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Imajapowszechne uznanie dla ludzi rzetelnej procy

A utor p laka tu  Lech M ajew ski

CENA 3 ZŁ

Lucjusz Włodkowski

życiorys
potroi i a

Przy budow ie dróg, fabryk, przy porządkow aniu m iasta można s.rx>ikać 
łofcnierzy ubranych w robocze kom binezony. Pom agali przy rozbudow ie s ta ­
dionu ŁKS. przy budow ie „D yw iłanu”. ..Polanilu". nowych pomieszczeń dla 
„E lesteru" i łódzkiego oddziału kom binatu  ..Jo tes-P onar". Budowali „E C -tH " 
i chłodnię na Nowych Sa-dach. Można ich było spotkać przy budow is osiedli 
m ieszkaniow ych: Teofilów. D ąbrowa, Koziny. R etkinia. Służą w P u łku  O bro­
ny T ery to ria lne j tal. Tadeusza G łąbskiego.

Na w artow ni za szybą siedział ka,pral i coś pilnie notow ał

— Um ów iony jestem  i  dowódcą pułku — powiedziałem .

— Dowódca jest zajęty. Prow adzi odpraw ę. P rzy jm ie pana z a s tę p u  W ar­
tow nik  zaprow adzi.

Z astępca dowódcy pułku do spraw  politycznych, podpułkow nik Jan  Ryb- 
cżonek, sum itow ał sie tro c ł^ :

— Izbę pam ięci mam y skrom ną. Jak  postaw im y nowy budynek, to  prze­
w idujem y w nim w ięcej m iejsca na pułkow e pam iątk i. T eraz to naw et M it/ 
w niej na dobrą siprawę nie m ożna prow adzić. A żołnierzy trzeba zaznajam iać 
z tradyc jam i Lodzi.

Izba pam ięci rzeczyw iście nie jest w ielka. Na cen tra lne j ścianie zdję-.ie 
Tadeusza G łąbskiego. W gablotce pam iątk i po nim. Fotokopie legitvm fuii. 
życiorysu osobiście przez Tadeusza G łąbskiego pisanego i ROZKAZ M IN I­
STRA OBRONY nr 11 MON z 24 kw ietn ia  1968 roku w SPRAW IE NADANIA 
TMIENIA PUŁKOW I OBRONY TERY TO RIA LN EJ m. ŁODZI:

„fcolnlerzel
Ludowe W ojsko Polskie, spadkobierca i k o n ty n u a to r postępow ych 1 rew olucy jnych  

tradycji naszego narodu oddaje należny hołd bohaterskim  żołnierzom  regularnych 
iednostek I WP oraz partyzanck ich  oddziałów o w ard ii i Armii I,udow ej wszystkim 
tym  k tórzy  swoim łyclpm  działalnością rew o lu ry in a  I w alka wyzwoleńc/.a wnieśli 
w ktad w rozgrom ienie h itleryzm u i wolność o |czy /nv .

Jednym  z takich  zasłużonych dla Ziemi łó d z k ie j Polaków byl Tadeusz Ołahski — 
w spółorganizator Po lsk lel PartH R obotniczej I O w ardii i.udow ej w f.ódzkiem więzień 
h itlerow skich  obozów k o n cen tracy jnych , ak tyw ny  budowniczy Polski Ludow ej od 
pierw szych dni 1e1 now stanla.

W zw iązku z powyższym nadaje  Pułkow i O brony T ery to ria ln e j tn. ł  odzi im ir T adeusia  
H łabsklego Jednocześnie ustanaw iam  doroczne św ięto pułku n a  dzień 15 m a ja .

Żołnierze!
Bądźcie zawsze godni patrona  swego pu łku  — Tadeusza O ła b sk le s o  _ którego 

nośw iecenle i oddanie w ielk iej spraw ie zw ycięstw a nad fa szyzm em  oraz b udow ie  now ej 
l udow ej Polski Jest wzorem w alki i o fiarnej ołuiby dla d o b ra  soc ia i izm u  pokoju .

M in is te r  o b ro n y  n a r o d o w e j  
W ifjc iech  l a r u / e l s k i  

g e n e r a ł  d y w iz ji ."

O tw ieram y gablotę, bo przez szybę tru d n o  odcyfrow ać maczskiem pisany 
życiorys. „U rodziłem  się...”

„U rodziłem  sie t9-X.1908 roku w Łodzi, Pochodzę z rodziny robotn iczej. Ukończyłem 
szkole pow szechna i W ieczorowa Szkole Handlowa. W latach  1M5 -1929  pracow ałem  
w Fabryce W ełny C zesankow ej M arkusa Kohna lako robotnik W łatach 1929 1930 
pracow ałem  w Fabryce T rykotaży ,! F rank iel w Łodzi w ch arak te rze  dziew iarza. 
W latach  1930- 1931 odbyłem  czynna służbę Wojskowa w 71 pułku piechoty w Zam browie. 
Do rezerw y nrzeszedłem  w stopn iu  kapra la .

Po powrocie z w ojska, nie mogąc uzyskać pracy w przem yśle pracow ałem  dorywczo 
Jako pomoc m urarsk a . Od 1931 roku do 1639 pracow ałem  w fabryce trykotów  
1 Sieroszewskiego, a następnie % am sa w ch arak terze  dziew iarza...”

Dalszy ciqg na str. 6
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MARIAN STROBIN

O K U P A C Y J N E  
1 M A J E

J u t  0 w rześnia 1039 ro k u  Łódź 
znalaz ła  się pod okupac ją  h itle row ­
ską . M iasto nie un iknęło  żadnej i  
ty ch  form  polityki ek s te rm inacy jne j, 
k tó re  o k u p an t stosow ał w całym  (y>d- 
bityan k ra ju , jak  egzekucje publicz­
ne, przesłuch iw ania i m ordy w sie­
dzib ie gestapo, d epo rtac je  do obozow 
koncen tracy jnych , w ysied lan ia  i w y­
wozy na  roboty przym usow e do Rze­
szy. bezw zględny w yzysk w m ie j­
scach oracy, głodzenia i inne w yra­
finow ane sposoby zadaw ania cierpień.

W końcu 1039 roku rozpoczął swoje 
zbrodnicze p rak ty k i obóz ko n cen tra ­
cy jny  w Radogoszczu, w k tó rym  w y­
m ordow ano  w ciągu całego okresu  
okupac ji około 20 tys. osób. Łódź by­
ła też m iejscem  m arty ro log ii dzieci. 
N a ul. P rzem ysłow ej w dziecięcym  
obozie koncen tracy jnym  zam ordow a­
no około 6 tys. m ałych w ięźniów. W 
obozach koncen tracy jnych  w O świę­
c im iu  i C hełm ie nad N erem  straciło  
życie 160 tys. Żydów, w yw iezionych 
taim z łódzkiego getta.

Je d n a k  te r ro r  o k u p an ta  nie zastra ­
szył łodzian. A kcje przeciw  o kupan ­
tow i rozpoczęły grupy  łódzkich ko­
m unistów . stosu jąc w pierw szej f a ­
zie działalności róiżne form y sab o taż j 
na  te ren ie  fab ryk . W iele g ru p  sabo­
tażow ych w  lipcu 1940 roku po łą­
czyło sie pod w spólnym  k ierow nic­
tw em  — pow stał K om itet Sabotażo­
w y do W alki z H itleryzm em , a iego 
lew icow i działacze w listopadzie 1041 
u tw orzy li o rganizację  pn. F ron t W al­
k i o Naszą i W aszą Wolność.

A kcje sabotażow e trw a ły  w Łodzi 
p rzez  cały ok res okupacji. Mimo 
szczególnej czujności okupan ta , zda­
rza ły  się w ypadki stosow ania tej fo r­
m y w alk i w  dn iu  1 m aja. Tak np. 
d w aj robotnicy  S tępień i C iesielski 1 
m a ja  1042 roku zniszczyli w fabryce 
p rzy  ul. K ątne j pasy tran sm isy jne  
i  cały  zapas oliwy.

W ydarzeniem  o przełom ow ym  zna­
czeniu dla narodu  polskiego było  po­
w stan ie  5 stycznia 1942 roku Polskie] 
P a rtii Robotniczej. 15 m aja tego r^ku 
łódzki F ro n t W alki o Nasza i Wasza 
W olność p rzystąp ił do PPR. U tw o-zo­
no  wówczas Łódzki O bwodow y K o ­
m ite t PPR  i Dowóćtatwo O bwodu 
G w ard ii Ludow ej.

Jeszcze w  1042 roku  Gruipa S pecjal­
n a  GL zorganizow ała dużą akcję  sa­
botażow ą w fabryce A lianta i Rous­
seau. W kw ietn iu  1043 roku  człon-

tra n sp o rt 1 łączność, m aszyny 1 skła­
dy wroga! Chłopi! Nie karm cie iw y  :h  
śm iertelnyoh wrogów! N aprzód do 
boju, do walki! Śm ierć okupantom  
hitlerow skim ! Niech żyj* w olna 1 nie 
podległa Polska!”

N aw oływ anie do w alki z h itlerow ­
skim  okupan tem  z okazji 1 M aja 
znalazło także odbicie w ów czesnej 
lew icow ej p rasie  konsp iracy jnej.

T ak  cip. „G w ardzista” z 1 m aja 
1943 roku pisał: „G w ardziści! Z g a- 
natena i k arab inem  w dłoni w itał cle 
dzień Pierw szego M aja 1943 ro k u . 
P ierw szy M aja — Dzień w alki z o- 
k u p an tem ”. Oprócz słów zachęty io 
wzm ożonej w alki, dw ództw o GL pod­
k reśla ło  rów nież w tym  dniu  o fiar­
ność w alczących oddziałów , udziela­
jąc pochw ał oddziałom  gw ardzistów  
za całokształt w alki 1 pracy.

W podobnym  duchu w ypow iadała 
sie także „T rybuna R obotnicza’’ i 
m aja  1943 roku. W zyw ając do spotę­
gow ania w alki przeciw  faszyzm swi 
w  ciągu całego m iesiąca m aja. agito­
w ała  także, głów nie młodzież, do ma 
sowego w stępow ania w  szeregi GL. 
O rgan arpełował też do w szystkl jh 
gw ardzistów , aby „każdy z nich p rzy . 
ją ł na siebie jako  św ięty obow iązek 
dokonać w m aju  co najm n ie j 30 ak ­
tów  sabotażu, stw orzyć rów nież na 
sw ym  teren ie  p racy  I zam ieszkania 
m ieszany kom itet akcji, a każda g ru -

osiedla, w yw ieszano czerw one oho.
rągw ie.

Ł ódzka organizacja  PPR  rów-.i e * 
na  1 M aja 1043 roku przygotow yw ała 
w ielką akcję  propagandow ą. P r ic e  
przygotow aw cze rozpoczęto już w 
m arcu. Z am ierzano zasypać mi a  '.o 
u lo tkam i okolicznościowym i. Jed n ak  
m asow e aresztow ania udarem niły  te  
p lany. 18 kw ietn ia  aresztow ano oktvo 
80 ak tyw istów  party jn y ch  i g w ard z i­
stów . Jed n ak  Inne p rzed sięw zię ta  
należały  do udanych. Np. w R e tk n i 
na zebraniach  konspiracyjnych wy­
głaszano re fe ra ty  okolicznościowa i 
podejm ow ano kolportaż druków  pro­
pagandow ych. „Postanow iliśm y w te­
dy — w spom inał działacz P PR  i PZPR 
T adeusz G łąbski — przeprow adzi} 
szereg n a rad  robotniczych, zmobilizo­
w ać w szystkie siły dem okratycz ie 
przeciw ko Niemcom. W ydaliśm y w 
k ilka dni potem  odezw ę m ajow ą. A 
1 m aja  przeprow adziliśm y masowy, 
jak  na nasze w arunki, kolportaż 
odezw y, pism  i m ateria łów , k tó re  n a ­
deszły z W arszawy.

T radyc je  pierw szom ajow e w  oku­
pow anej Łodzi podtrzym yw ał rów ­
nież p rzedw ojenny  ak tyw  PPS. A. Si- 
ciński — jeden  z działaczy te j partii
— rów nież podkreślał znaczenie kon­
sp iracy jnych  zebrań aktyw u, które 
m obilizow ały do dalszych zm agań t  
fahtleryssmeira.

fk
we!kow ie o rganizacji m łodzieżow ej j

m ieniści" dokonali udanej 
n iem iecki sklep z b ron ią  przy 
P io trkow sk iej 83. W m aju  zaś łódzki 
oddział G L stoczył w alkę pod G łow ­
nem.

Na uw agę zasługuje odezw a KC 
PPR . rozpow szechniana m.in. w Łodzi 
z okazji św ięta m ajow ego w 1043 rr>- 
ku : „Robotnicy! Nie ku jcie  broni dla 
N iem iec h itlerow skich! Nisze w e

pa podokręgow a pow inna w yłonić 
spośród siebie jedną  grupę partyzanc­
ką. k tó ra  musi być gotowa do na­
tychm iastow ej akcji d y w ersy jn e j”. 
T ak też na m iarę Istniejących w te ­
ren ie  w arunków  gw ardziści s ta ra li 
się realizow ać apel „T rybuny Rob >L- 
niczej” ’ np. w K ieleckiem  zniszczono 
tran sfo rm ato r, przerw ano kabel pod­
ziem ny, w ysadzono ru rę  gazowa d e ­
kow ano ulotki, p lakatow ano  w sie 1

Foto: A rch iw um

Łódzkim  akcjom  propagandow ym  z 
okazji Św ięta Robotniczego w 1043 
roku  tow arzyszyły rów nież czy-iv: 
„K iedy 1 m aja h itlerow cy w ybijali 
p aradny  m arsz na ulicy P io trkow - 

. sklej, partyzanci łódzcy wzm agali 
w alkę z wrogiem . Niszczyli maszyny 
i urządzenia w fab rykach , rozkręcali 
to ry  kolejow e (...) a w przeddzień 
św ięta 1 M aja 1043 r., „P rom ieniści”

uszkodzili to r  kolejow y n« trasie  
S tryków  — Zgierz.

W tym  m iejscu k ilka zdań na  te­
m a t stosunku  hitlerow ców  do Św ięta 
Robotniczego. Otóż h itleryzm  usiło­
w ał nadać 1 M ajow i charak te i fa ­
szystow ski. B yła to  jedna  z form  de­
m agogii nazizmu. Im prezy pierwszo­
m ajow e urządzane przez hitlerow ców  
tra fn ie  określono  jako  „pierw szom a­
jow e kom edie robotniczo-sportow e”, 

I  tak  o to  nadszedł rok 1044. 1 sty­
cznia 1044 roku pow stała K rajow a 
R ada N arodow a — pierw sze zjedno­
czenie sił lewicy polskiej w podziem ­
nym  organ ie  w ładzy. KRN już w 
dniu  swojego pow stania powołała 
A rm ię Ludow ą. W k ra ju  nasiliła  się 
w alka z okupantem . A rm ia L udow a 
toczyła k rw aw e boje w Lubelskiem  
1 K ieleckiem . Z fro n tu  dochodziły po­
m yślne wieści o  zw ycięstw ach A rm ii 
R adzieckiej i walczącego u je j boku 
W ojska Polskiego. W zrastała nadzie ja  
Po laków  na rych łe  wyzwolenie. W ia­
domo było, że wolność przyjdzie ze 
W schodu.

N astro je  m ajow e 1044 roku  znów 
uw idoczniły  się w  nasilen iu  walk. 
O rganizow ano też zebrania, wicco, 
oddziałom  partyzanckim  odczytyw ano 
specjalne rozka/zy. Z okaaji 1 M aja 
1044 roku PPR, obok hasła  bez­
w zględnej w alk i z okupantem , akcen­
tow ała  konieczność w alki o  zjedno­
czenie postępow ych sił n a rodu  na 
kanw ie  jedności k lasy  robotniczej, 
n iepodległości, dem okracji I um ocnie­
n ia  obozu polskiej lew icy.

W różnych form ach w sw oisty 
sposób, obchodzono dzień 1 M aja na 
te ren ach  ob jętych  działalnością par­
tyzantów . Tak też na Lubelszczyz' ie 
we wsi N atalin . g m in ie  Annopol od­
było się pod ochroną partyzan tów  
zgrom adzenie ludności w sali szkol­
nej. Podobny wiec z udziałem  rooot- 
n ików  i chłopów m iał rów nież m iej­
sce w  jednej ze w si pow iatu  chełm ­
skiego.

Oto inny przykład  z 1944 roku. W 
oddziale A rm ii L udow ej icn. Bem a 
dowódca postaw ił partyzan tom  w 
przeddzień 1 M aja a lte rna tyw e — 
defilada w lesie. czy akcja przeci x  
hitlerow com , by pokazać, „że Pruska 
żyje. że A rm ia Ludow a walczy o Pol­
skę Ludow ą (...) oały oddział pa 'r y ­
za nok i im ieniem  Bema w ystani! o j j -  
den krok naprzód (...)”.

We w szystkich aikcjach podejm o­
w anych z okazji Św ięta Majowe";} 
b ra ła  udział młodzież. Insp irow ał ią 
pow stały w styczniu 1043 roku Zw ą- 
zek W alki M łodych. „W alka M 'o- 
dych” — organ ZWM 1 m aja 1044 
pisał: „Dziś jes t dfiiem w alki o  PV.- 
skę, w alki słusznej, w alki z h itle ­
row skim  okupan tem  (...)”.

Zajęcie Lubelszczyzny przez A rm ię 
R adziecką i I  A rm ię W ojska P o l­
skiego. pow ołanie Polskiego K o m ite tj 
W yzw olenia N arodow ego i ogłoszę de 
M anifestu  22 Lipca 1044 roku z w i*  
stow ały narodow i polskiem u w olnr -fi 
1 spraw ied liw y ustró j społeczny. W,o- 
le Iednak trzeba było leszcze orzelać 
krw i, by ostatecznie zdław ić h i t le ­
ryzm.

1 M aja w  okresie okupacji, ob- 
ohodzone w  form ach na jakie po­
zw alały panu jące w arunki, przyczy­
n iły  się z jednej strony do kon ty ­
nuow ania trad y c ji Św ięta Robotnicze­
go, z drugiej zaś poprzez nasilanie 
różnych form  w alki z okupantem  
w niosły swój w kład w ostateczne 
zw ycięstwo nad faszyzmem .

U kształtow anie się h is to rii gospo­
darczej jako  w yspecjalizow anej ga­
łęzi akadem ick iej h is to riografii przy­
pad ło  — z pew nym i odchylen iam i w 
poszczególnych k ra jach  eu ropejsk ich
— w łaściw ie dopiero n a  przełom  XIX 
i X X  stuleci. Nie oznacza to  oczy­
w iście, aby zagadnienia gospodarcze 
były  w cześniej całkow icie nieobecne 
w  nauce historycznej.

P ierw ociny  zain teresow ań h is to ry ­
czno-gospodarczych możemy Już do­
strzec  — by nie sięgać dalej wstecz, 
do epoki O drodzenia — w ośw iece­
n iow ej reflek sji h istoryczne i. rozw i­
ja jące j się w oparc iu  o zróżnicow ane 
koncepcje postępu i s ta ra jące j się 
zgłębić m echanizm y — w  tym  rów  
n ież ekonom iczne — przyczyn w zro­
s tu  i upadku państw .

Z agadnień hi sto r yczno-gospoda r - 
czych nie pocnijała rów nież w zu­
pełności refleksja  h is to ryczna rozwi­
ja ją ca  się pod wpływ em  R om antyz­
m u, uw rażliw iona na spraw y k u ltu ­
row ego zróżnicowania narodów  m a­
n ifestu jącego  sie w ich procesie dzie­
jow ym , ukazująca w nowych kate 
goriach zagadnienia klas i Ich an ta ­
gonizm ów  posiadających między in­
nym i rów nież uw arunkow an ia  eko­
nomiczne.

P ro b lem aty k ę  gospodarczą na po­
czesne m iejsce w h ierarch ii za in te­
resow ań h istoryków  w ysunął n>irt 
pozytyw istyczny, in sp iru jący  ich do 
tron len ia  czynników  rozw oju ludzi»‘ej 
cyw ilizacji, poddający w w ątoliv 'ość 
ty lek roć  w ysław iane pod tym w zglę­
dem  tasługi państw a i kośc.oła. zaś 
akcen tu iacy  znaczenie ludzkiej, co­
dziennej pracy, przem yśl noś''! i w y­
nalazczości — w tym  rów nież na 
polu gospodarczym  — insp iru jący  do 
poszukiw ania w dziejach rządzących 
nim i p raw  ogólnych.

M im o tego w szystkiego, niepodobna

sobie w yobrazić rozw oju za in tereso­
w ań h is to riografii eu ropejsk ie j pro­
b lem atyką  gospodarczą jako  wzno­
szącej się bez w ahań linii w zrostu. 
W połowie X IX  stu lecia w akadem ic­
kiej nauce h istorycznej w ielu K-a- 
jów  E uropy zyskał tobie szczególne 
uznanie m odel up raw ian ia  h istorii, 
pozostaw iający faktycznie zagadnie­
n ia  gospodarcze poza horyzontem  jej 
zain teresow ania. R ankow ski model 
h is to riografii, oparty  o zasady h isto- 
ryzm u l Indyw idualizm u, postawił 
bow iem  w  cen trum  uw agi dziejopi­
sars tw a  przede w szystkim  stosunki 
polityczno-państw ow e, rozpa tryw a ie 
w porządku staw an ia  się zdarzeń, a 
in te rp re to w an e  kauzaln ie  podług re ­
guły „post hoc, ergo p rop te r hoc”. 
Tego rodzaju dziejop isarstw o okazało 
się niezm iernie a trakcy  jne, skoro pre­
fe ru jąc  h isto rię  polityczną, pomimo 
głoszenia program ow ego obiektyw iz­
mu, a raczej w Jego imię. o tw ierało  
pole do włączenia do In te rp re tac ji 
historycznej najróżniejszych w ątków  
politycznej ideologii. R ozpatrując bo­
wiem ciąg! politycznych zda-zeń. h i­
storiografia  ta poszukiw ała wcielo­
nych w nie kierow niczych 'dei czy 
tendencji, k tóre  odnajdyw ała  w m y­
ślach mężów stanu, w ideologii p ań ­
stw ow ej czy narodow ej w  ta k ’ej 
bądź innej „racji s tan u ”. D ostarczała 
ona naukow ego w ytłum aczenia oo"- 
tycznych w ydarzeń, jako w ypływ u 
w arunku jących  je tendencji, jako  wy­
niku — w dom yśle: koniecznego i 
n ieuchronnego — zdarzeń poprzed­
nich. Dzięki tem u w łaśnie mogła się 
stać spraw nym  oreżem  polityki, co 
w ystąp iło  z całą jaskraw ością w 
Niemczech w  dobie w alki o z jedno­
czenie państw a o raz  w ojny  fran - 
ousko-pruskiej.

K onserw atyw na pruska  szkoła hi­
storyczna, odżegnując się od rankow -

skiej idei „balansu  sił”, poczęła wó­
wczas głosić o tw arc ie  (J.G. Droysen). 
że zagraniczna polityka p aństw a s ta ­
now i w cielenie In teresów  narodo­
w ych. M iał rac ję  w ybitny h isto ryk  
francusk i N um a D. F ustel de C ouian . 
ges, kiedy po klęsce F ranc ji pisał O 
Niemcach, że ich h istorycy „tw oizą 
jednolitą , zorganizow aną arm ię, w 
k tó re j is tn ie ją  dowódcy I zw ykli żoł­
n ierze”, działającą „podobnie jak 
arm ia  tego narodu; dzięki porządko­
wi, jednolitości k ierow nictw a, ciągło­
ści zbiorow ych w ysiłków  i doskonalej 
agen tu rze  w m asach, daje  ona w iel­
kie w ynik ł I w ygryw a b itw y”.

Nie było  sp raw ą przypadku, że w 
k ra jach , w  k tó rych  Jak w Niemczech 
czy A ustrii, u nas zaś w  G ali'.j i, 
rankow ski m odel dz ie jop isarstw a zo­
stał bez zastrzeżeń przy ję ty  w ak ad e­
m ickiej nauce h is torycznej nomolo- 
glczne propozycje pozytyw istycznej 
refleksji h istorycznej spotykały  się 
na ogól z k ry tyczną rezerw a i p io - 
b le m a ty k a . gospodarcza długo pozo­
staw ała poza zakresem  zain teresow a­
nia historyków .

Inaczej było tam . gdzie ów n :e 
m iecki wzorzec nie zyskał sobie po­
wszechnego, jak  gdzie indziej uzna­
nia, przede w szystkim  w k ra jach  an­
glosaskich, po części we F rancji, w 
znacznej m ierze w Rnsji u nas r.aś 
w  zaborze rosyjskim . Sukces, Jaki w 
dziejopisarstw ie niem ieckim  XIX w. 
odniósł rankow ski wzorzec badań hi­
storycznych oznaczał jednocześnie, że 
w dziedzinie h istorii gospodarczej 
dziejop isarstw o tego k ra ju  dało się 
w yprzedzić innym . O czywista, nie n a ­
leży tego stw ierdzenia in terp re tow ać 
zbyt skrajn ie .

W szak i pośród uczniów L. von 
R ankę znaleźli się uczeni, którzy 
zwrócili swe zain teresow ania nie ku 
h isto rii politycznej, ale k u  gospodar­

czej, cl osta/tni stanowi/li Jednak po­
śród nich m niej, aniżeli zdecydow aną 
mniejszość. Był przecież uczniem 
Rankego głośny ekonom ista, p rzed­
staw iciel k ie runku  historycznego w
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ła sobie w Niemczech drogę w na11 cc 
akadem ickie] na fo rum  ekonom ii. 
Św iadectw em  tego by ła  k a rie ia  tzw. 
szkoły historycznej w ekonom ii poli­
tycznej, k ierunku , k tó ry  uform ow ał
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ekonom ii, ale | h istoryk W ilhelm  Ro- 
scher, który dedykow ał swemu ^nau­
czycielowi swą pierw szą książkę, zu­
pełnie nie zapow iadającą iego póź­
niejszych zain teresow ań — dzieło o 
Tukidydesie. N ależał do uczniów 
Rankego K arl W. Nitsch, w ybitny hi­
storyk, zajm ujący się gospodarczym i 
dziejam i starożytności i 'rednlow ie- 
oza. Za zafascynow anie u i  ekonom i­
cznymi aspektam i dziejów  --  pow ia­
da am erykański historyk h is to riog ra­
fii Jam es W. Thom pson — zapłacił 
N itsch brak iem  popularności we 
w łasnym  k ra ju ; nie stw orzył nauko­
wej szkoły, zaś do ekskluzyw nej p ru­
skiej A kademii N auk dostał się do­
p iero  na rok przed śm iercią. Pozo­
sta ł h isto ryk iem  izolowanym , na 
m arginesie głów nych nurtów  akade­
m ickiej nauk i historycznej Niemiec

Relegow ana z akadem ickiej histo­
riografii h is to ria  gospodarcza to row a­

się Jeszcze w la tach  czterdziestych 
X IX  wieku, jako reakcja  or eciwko 
ekonomii ricard iańsk ię j zaś od 'a t  
siedem dziesiątych jął pr..r':y\vać swą 
drugą młodość, w zw iązku z rozw o­
jem  tzw. m łodszej szkoły h isto rycz­
nej, k tó re j głównym  rep rezentan tem  
byl G ustav Schm oller. N iew ątpliw ie 
słuszna iest ocena, że „uMlcze Ideo­
logiczne te j szkoły jest w sposób 
trudny  do zakw estionow ania reakcy j­
ne”, co odnosi się do obu jej faz roz­
wojowych.

Poglądy, głoszone przez przedstaw i­
cieli m łodszej szkoły historycznej, 
w ym ierzone były w znacznej m ier ze 
przeciw ko teorii m ateria lizm u histo­
rycznego. Nie bezpodstaw nie podkre­
śla się. że szkoła ta  stanow i jak 
gdyby odpow iedź nauki b jrżu azy jn e j 
na popularyzacje m arksU m u l ew i­
cowy historyk zachodnio.iiem lecki 
M anfred  A sendorf w skazał niedaw no
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MISSALOWA
Z kręgu  łódzkich nauczycieli i b a ­

d a c z y '' h istorii Lodzi odeszła na 
zaw sze w dniu 18 m arca 1978 r. pro­
fesor zw yczajny U niw ersytetu  Łódz­
kiego dr G ryzelda M issalowa. Z Ł o­
dzią i okręgiem  łódzkim zw iązana 
by ła  pochodzeniem , w ielo letn ia p ra ­
cą  w średnim  szkolnictw ie w Łodzi 
i n iem al całością prac badaw czych, 
7. których najw ażniejsze poświęcone 

's ą  dziejom  Łodzi i okręgu łódzkiego.
U rodziła się w 1901 r. w P ab ian i­

cach. S tud ia  wyższe w zakreaie h is­
torii i p raw a odbyw ała w U niw er­
sytecie W arszaw skim , kończąc h isto­
rię  w 1025 r., a  praw o w 1932 r. 
P racę  doktorską na tem at „Ideolo­
gia młodzieży polskiej w latach 1815— 
1830” w ykonała w sem inarium  prot. 
M arcelego H andelsm ana, znakom itego 
pedagoga i naukow ca. Z sem inarium  
tego wyszło w ielu znanych histo ry­
ków polskich.

Podjęcie przez G. M issalową tem a­
tyk i ruchu młodzieżow ego w ynikało 
z  Je j autentycznych zainteresow ań 
m łodzieżą, z Je j dążenia do pełnego 
poznan ia  młodzieży. Z upełnie n a tu ­
ra ln a  w tym kontekście była też Je j 
decyzja o podjęciu pracy w zawodzie 
nauczycielskim . Chociaż w trakcie 
pracy zaw odow ej ukończyła drugi fa­
k u lte t — praw o — dający szanse 
podjęcia pracy w zaw odzie finanso­
w o in tratn lejszym  z pracy w szkol­
n ictw ie nie zrezygnow ała.

W Latach 1925—193!) pracow ała, ja ­
ko nauczycielka w łódzkich g im na­
zjach : w M iejskim  Sem inarium  N au­
czycielskim Anieli Szycówny, następ­
n ie  w gim nazjum  Cecylii W aszczyń- 
sk lej i w reszcie na stanow isku w ice­
dyrek tora  w P ryw atnym  G im nazjum  
Ż eńskim  Janiny C.zapczvńskiej. W 
okresie  okupacji hitlerow skiej kon­
tynuu je działalność nauczycielską Prt>" 
w adząc ta jne  nauczanie we W łochach 
koto W arszawy.

Niemal natychm iast po wyzwoleniu 
Łodzi podejm uje oracę w G im nazjum  
J. Czapczyńskiej, a w niew iele po­
nad  miesiąc później zoste.ie powo­
łana  na stanow isko w izytatora szkól 
średnich  przy K uratorium  Okręgu 
Szkolnego Łódzkiego. Uczestnicząc 
aktyw nie w odbudow ie szkolnictw a, 
jes t również G. M issalowa aktyw nie

zaangażow ana w  p race  nad jego 
przebudow ą s tru k tu ra ln ą  i zm ianam i 
w  zakresie  treści i m etod nauczania. 
Zostaje w tych latach  pow ołana w 
sk ład  K om isji Program ow ej M ini­
ste rs tw a  O św iaty s w  zakresie historii 
d la  szkól średnich. B ierze też ak ty w ­
ny udział w przygotow aniach, a n a ­
stępn ie  w pracach I K ongresu 
Oświatowego, jak i odbył się w  Ło­
dzi, i którego znaczenie d la  p rzebu­
dowy szkolnictw a było ogrom ne.

We w rześniu 1947 r„  przechodzi dr 
G. M issalow a do p racy  w  U niw ersy­
tecie Łódzkim . Nie zryw a jednak  
kontak tów  ze szkolnictw em  średnim . 
Służy sw ym  dośw iadczeniem  pedago­
gicznym i w iedzą fachow ą szerokim  
rzeszom nauczycieli historyków  całej 
Polski. D oceniając Je j kw alifikacje  
w tym  zakresie, M inisterstw o O św ia­
ty  i Zarząd Głów ny Polskiego T ow a­
rzystw a H istorycznego pow ierzyły Jej 
obow iązki redak to ra  naczelnego jedy­
nego podówczas czasopism a h is to ry ­
cznego dla nauczycieli „W iadomości 
H istorycznych".

Obowiązki redak to ra  „W iadomości 
H istorycznych’* pełn iła  G. M issalowa 
do 1953 r., kiedy to  redakcję  p rze­
niesiono do W arszawy. Na łam ach 
tego pism a pub liku je  też szereg a r ty ­
kułów  dotyczących zarów no prob le­
m atyki treści i m etod nauczania h is­
to rii, ale także i artyku ły  zapow iada­
jące Jej późniejsze k ierunki badań. 
Do tego nurtu  Je j działalności na le­
ży też opracow any wspólnie z J a n i­
n ą  Schoenbrenner pierw szy oparty na 
m etodologii m arksistow skiej podręcz­
n ik  „H istoria Polski” Pow stało w okół 
niego w iele kontrow ersji i k rańco ­
w ych osądów. Elem enty konserw a­
tyw ne odrzucały go zdecydow anie, 
a  zbrojne reakcyjne podziem ie w y­
dało naw et na au to rk i w vrok śm ier­
ci. Ale przecież nie dla nich pod­
ręcznik był przeznaczony Za próbę 
bardzo udaną uznali go w ybitni his­
torycy polscy W Kula, B. Lcśniodor- 
ski i T. M anteuffel (Nowe Drogi, n r
3, 1952). Podręcznik ten mimo b ra ­
ków. odegrał istotna rolę w przebu­
dow ie św iadom ości historycznej Po­
laków.

Przechodząc w 1947 r. do pracy w 
U niw ersytecie Łódzkim, rozpoczęła ią

na ścisły związek zach id«łcv mi«dzy 
działalnościa G. Schm ollera a wy- 
m ierzonym i r>rz.eciwko ruchow i socja- 
listycznem u posunięciam i w ład/ n ie­
m ieckich, naw ołujących hi. .u >ryków

skiego historyka z traay c  ą rankow - 
ską zauw ażył, że przeciw n r y  zarzu­
cali mu, „żc jego historio /of ia iest w 
gruncie rzeczy m ateria listycznym  
pojm ow aniem  dziejów ”, od którego

G. M issalow a na  stanow isku  sta rsze­
go asysten ta  w  K atedrze H istorii Spo­
łeczno-G ospodarczej Polski ł Pow ­
szechnej, k ierow anej przez prof.  ̂N a­
ta lię  G ąsioro w ską-G rabow ską. W'1958 
r. po rezygnacji z  pracy prof. N atalii 
G ąs i arow sk i ej -G rabow skie  j G. M issa­
low a p rzeję ła  k ierow nictw o zespołem 
w  jego now ej form ie organizacyjnej, 
jak o  K atedry  H istorii Polski XIX 
i X X  w ieku. W la tach  1953— 1955 
pełn iła  G. M issalow a funkcję  prodzie­
kana, a  następn ie  dziekana W ydziału 
Fi lozof iczno-His torycznego.

D ziałalność naukow ą G. M issalowej 
zapoczątkow ały, w spom niana już roz­
p raw a doktorska 1 „B ibliografia h is­
torii ziem  i m iast w ojew ództw a łódz­
kiego*’, pub likow ana na łam ach trzech 
kolejnych tom ów  Rocznika Oddziału 
Łódzkiego PTH  w  latach  1929—1939. 
Przejście do p racy  w '  U niw ersytecie 
Łódzkim  stw orzyło G. M issalow ej 
w arunk i do podjęcia  n a  nowo badań 
naukow ych przerw anych  okupacją i 
naw ałem  prac  organizacyjnych w 
s:Tvolnictwie w  pierw szych la tach  po 
w yzw oleniu.

W całokształcie Je j bogatej tw ó r­
czości naukow ej da ją  się w yróżnić 
trzy  podstaw ow e n u rty  za in tereso­
w ań.

W pierw szych la tach  pracy u n iw er­
syteckiej były to zain teresow ania 
z  zakresu  dydak tyk i historii. O tym 
nu rc ie  Je j p rac  by ła  ju i  m ow a w y­
żej. D rugim  problem em  badaw czym , 
k tó rem u pośw ięciła w iele uwagi był 
dem okratyczno-rew olucyjny  n u rt 
p rze jaw iający  się w  patriotycznych 
i społecznych ruchach  pierw szej po­
łow y X IX  w ieku w dziejach polskich 
i pow szechnych. G łów ne publikacje 
z  te j problem atyki m ieszczą się w 
latach  1951— 1953. Są to  „Francuski 
socjalizm  u topijny  1 jego w pływ  na 
polską myśl rew olucy jną w latach  
1830— 1848", k rytyczna publikacja 
tw órczości E dw arda Dembowskiego 
„Edw ard Dembowski. W ybór Pism ”, 
podobna „D ziennik Rządowy .Rzeczy­
pospolitej Polskiej” i „W spraw ie 
udziału ludności rzem ieślniczej i ro ­
botniczej okręgu łódzkiego w  pow ­
stan iu  1883— 1864 r.1’.

Pow oli jednak  na czoło zain tereso ­
w ań badaw czych prof. M issalowej 
w ysuw a się tem atyka początków  prze­
m ysłu i klasy robotniczej. W tym  k rę­
gu mieszczą 6 ię: m etodologiczny a r ­
tykuł „Stan i prob lem atyka badań 
w zakresie kształtow ania się układu 
kapitalistycznego oraz klasy robotn i­
czej okręgu łódzkiego1’ (1953). „Ba­
dan ia  nad genezą p ro le ta ria tu  pol­
skiego” (1954 r.), stanow iący w yda­
rzenie w  historiografii polskiej tom 
„Zfódła do historii klasy robotniczej 
okręgu łódzkiego" (1957 r.). Za po­
zycję tę  G M issalowa i w spółpracu­
jący z Nią zespół o trzym ali nagrodę 
In s ty tu tu  H istorii Polskiej A kadem ii 
Nauk. W ieńczy ten  k ierunek  badaw ­
czy am b itna , i wysoko oceniana przez 
fachow ców  krajow ych i zag ran i­
cznych, syn teza „Studia nad pow sta­
niom łódzkiego okręgu przem ysłow e­
go w latach 1815— 1870’. K olejne to­
my tej trzytom ow ei syntezy ukazy­
w ały  się: „Przem ysł1’ (1964), „Klasa 
robotnicza” (1967), i „B urżuazja” 
(1975). Podobnej syntezy nie docze­
kał się żaden z  w ielkich o ś ro d k ó w  
w łókiennictw a w Europie, ani M an­
chester, ani Lyon, M oskwa, czy Iw a­
nowo- Woźni es i eńsk Z tym  też kie­
runkiem  badań w iązała sie o rgan iza­

procesu dziejowego, rozw ijającego się 
na podstaw ie technologii Tego ro ­
dzaju poglądy prow aaziły  w ielu m y­
ślicieli do wniosku, że '-ózni ew iden t- , 
nie niem arksistow scy badacze, hołdu-
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cy jna  działalność prof. M issalow ej, 
jak o  przew odniczącej Sekcji H istorii 
P rzem ysłu  W łókienniczego d z ia ła ją ­
ce j przy  K om itecie N auk H isto ry ­
cznych Polskiej A kadem ii N auk.

W pew nych kręgach  nazyw ano b a ­
dan ia  G. M issalowej regionalistyką 
z  dodaniem  tem u ok reś len iu  lekcew a­
żącego znaczenia. Jed n ak ie  w yniki 
badań  G. M issalow ej i k ierow anego 
przez N ią zespołu dowiodły, jak  słu ­

szne były Je j decyzje o  rozw ijan iu  
badań  nad  tym  regionem . W yniki 
tych reg ionalnych  badań  w ykazują  
niezbicie, że nie było w now ożytnych 
1 najnow szych dziejach  polskich ta ­
k ich  w ydarzeń, w  k tórych ten  region 
n ie  odegrał isto tnej lub  n aw e t w 
n iek tórych  w ypadkach decydującej 
roli.

Spod p ió ra  G. M issalow ej w yszła 
też pow ażna część III tom u ak ad e­
m ickiego podręcznika „H istoria Pol­
sk i1’ w ydanego przez In s ty tu t H istorii 
PAN.

Spośród Je j rozlicznych p rac  re ­
dak to rsk ich  w arto  w ym ienić w ielo­
le tn ie  redaktorstw o, reaktyw ow anego 
w  1958 r. „Rocznika Łódzkiego1’, m o­
nografii „Dzieje P abian ic” i w spół- 
redaktonstw o m onografii „W łókniarze 
Łódzcy”.

Ogólny dorobek publikow any prof.
G. M issalowej zam yka się liczbą 115 
pozycji, m onografii, rozpraw , a rty k u ­
łów. przyczynków  i recenzji. P ubliko­
w any  dorobek Je j uczniów zbliża się 
do około 900 tytułów  trak tu jących  
głów nie o  Lodzi i okręgu łódzkim.

Więzi prof. M issalowej ł e  środow i­
skiem  były trw ale  i n iekonw encjonal­
ne. To w  w yniku Je j inspiracji 
i dzięki Je j w ysiłkowi o rgan izacy j­
nem u, a co n a jm n ie j przy Je j ak ty w ­
nym  udziale, odbyła się w iększość 
sesji naukow ych i popu larno-nauko­
wych, pośw ięconych historii Lodzi 
i regionu. To dzięki Je j w ysiłkow i o r ­
ganizacyjnem u ukazały się pod Je j 
redakc ją  dw a tom y „Rocznika Łódz­
kiego1’ — VI(IX) w 1962 r. pośw ię­
cony XX rocznicy pow stan ia  Polskiej 
P artii R obotniczej i tom X (XII) z 
1965 r. pośw ięcony dw udziestoleciu 
Polski Ludow ej.

N ależała G. M issalowa do grona 
tych, którzy w  1927 r. u tw orzyli 
Łódzki O ddział Polskiego T ow arzy­
stw a H istorycznego, pozostając w 
sk ładzie jego zarządu n iem al n ie­
przerw anie. W latach 1929—1932 peł­
n iła  funkcję  w iceprezesa, a w latach 
1961— 1964 prezesa. W uznaniu  zasług 
n a  tym polu przyznano prof. M issa­
low ej godność honorow ego członka 
Polskiego T ow arzystw a H istoryczne­
go.

Sw ą wiedzą 1 dośw iadczeniem  s łu ­
żyła prof. M issalow a wchodząc w 
różnych okresach czasu w sk ład  róż­
nych kom isji i organów  doradczych 
insty tucji i placów ek społecznych 1 
ku lturalno-ośw iatow ych. Była człon­
kiem  Rady N aukow ej Z akładu H is­
torii P artii przy KC PZPR (1963— 
1967), M uzeum H istorii Ruchu Rewo­
lucyjnego w Łodzi i Kom isji H isto­
rii Ruchu Zawodow ego CRZZ oraz 
Kom isji K oordynacji Biadań nad H is­
to rią  P rzem yślu na Z iem iach Pol­
skich  K om itetu N auk H istorycznych 
PAN. K ierow ała też p racam i sekcji

do „ob jaśn ian ia” teo rii socjaldem o- 
k  rac  11.

W 1889 roku cesarz W ilhelm  II o- 
f ie ja ta ie  oznajm ił, w jak im  zakresie 
w ładze im perium  niem ieckiego są za­
in teresow ane w podejm ow aniu p-zez 
h isto ryków  zagadnień goauoaai czych, 
w skazując, że w inni się ocu zajm o­
w ać osiągnięciam i gospodarczym i 1 
społecznym i, akcen tu jąc  przy tym  
dobroczynny w pływ  m onarchów  Nie 
przeszkadzało  to  jednak  zarów no 
przedstaw icielom  w ładz, jak  i kon­
serw atyw nym  uczonym, patrzeć po­
dejrz liw ie  na w szystkich, którzy ;ęd  
się zajm ow ać zagadnieniam i gospo­
darczo-społecznym i. naw et w duchu 
jak  na jbardzie j odległym  od m ark ­
sizmu.

Id en ty fik u jący  się w poglądach z 
p ru sk ą  szkoła h istoryczną G. Schtitol- 
le r  dośw iadczył tej podejrzliw ości na 
w łasnej skórze, k iedy odrzucono jego 
k an d y d a tu rę  do opuszczonego po 
śm ierci H. S#bla stanow iska gene­
ralnego  d y rek to ra  ta jnego  archiw um  
pruskiego, bow iem  cesarz uw ażał go 
za... socjalistę.

B ystry  obserw ato r procesów  m o­
dern! zacvlnych w h isto riografii nie­
m ieckie! na przełom ie X IX  i KX 
stuleci zafascynow any dziełem K. 
L am prechta, W acław  Sobieski refe­
ru jąc  w alkę prow adzoną przez k iep-

byla przecież w istocie niezm iernie 
odległa. Ź ródła tych  zarzutów  pol:>ki 
uczony u p a tryw ał w tym , że kieay 
w  Niemczech młodzi badacie  — a 
pośród nich L am prech t — ich  slS 
zajm ow ać h isto rią  gospodarczy, . s ta ­
rzy historycy, zauw ażyw szy analogię 
z m arksis tam i, zajętym i badaniem  
stosunków  produkcyjnych  — chórem  
okrzyknęli ow ych historyków  (podob­
nie jak  daw nie j m arksistów ) — m a­
te r ia lis tam i”. Posądzanie historyków , 
zajm ujących się dziejam i gospodar­
czymi. o  hołdow anie m aterializm ow i 
h istorycznem u, o raz  sprzyjan-c socja­
lizmowi. zdarzało się wówczas w ca.e 
często. W spom nijm y, że F ra n c isze k  
S ciiw arzenberg-C zcrny przeciw staw iał 
się w 1905 r. h ab ilitac ji F. B u ja k a  
bow iem  podejrzew ał go o s y m p a t.e .. 
socjalistyczne (w ybitny w  przyszłości 
polski h is to ryk  gospodarczy byl 
wówczas zw iązany a k u ra t z przeciw ­
nym  biegunem  życia politycznego: z 
narodow ą dem okracją). Podobne n ie ­
porozum ienia zdarzały się wówczas 
zresztą nie ty lko  n a  praw icy.

W iadom o skądinąd, ze w  środow i­
skach socjalistycznych rozpow szech­
niło  się pod koniec X IX  stulecia 
uproszczone rozum ienie l e c n  m ate­
rializm u historycznego, prow adzące 
do ekonom  izm u 1 charak terystycznej 
w iary  w swego rodzaju  autom atyzm
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historycznej Z arządu W ojew ódzkiego 
T ow arzystw a WTiedzy Pow szechnej w 
Lodzi.

W uznaniu  Je j ak tyw nej p racy  ł 
zaangażow anej p arty jn e j postaw y, by­
ła w ielokro tn ie  o d zn aczan a -i n ag ra ­
dzana: O rderem  S ztandaru  P racy 
I klasy , K rzyżam i O ficerskim i i K a­
w alersk im  O rderu  O drodzenia Polski, 
ty tu łem  „Zasłużonego N auczyciela 
PRL”, M edalam i 10-lecia PRL i 30- 
lecia PRL, O dznaką Zasłużonego 
D ziałacza Zw iązku Zawodow ego Pra­
cowników Przem yślu W łókienniczego, 
Odzieżowego i Skórzanego. O trzym a­
ła też H onorową O dznakę W ojew ódz­
tw a  Łódzkiego i H onorow ą O dznaką 
M iasta Łodzi. Była też prof. G. Mis­
salow a lau reatką  nagrody naukow ej 
byłego Prezydium  W ojew ódzkiej R a­
dy N aukow ej w Lodzi 1 lau rea tką  
nagrody naukow ej m iasta  Łodzi.

Choć pracow aliśm y przez w iele 
la t razem , a stosunki Profesor — 
„Szefow ej” — jak  Ją  w naszym 
w spółpracow ników  żargonie z całą 
życzliw ością nazyw aliśm y — były 
w  odniesieniu  do nas serdeczne, nie 
zdaw aliśm y sobie nigdy w pełni sp ra ­
wy z tego jak i ogrom obow iązków  
b ra ła  na siebie. M iata także obo-‘ 
w iązki w ynikające z posiadania ro ­
dziny. k tó rej członkiem  w Je j prze­
konaniu . m iał praw o czuć się każdy 
z  nas, najbliższych Je j uczniów 1 
w spółpracow ników .

JÓZEF ŚM IAŁOW SKI

Autor, d r hab. Józef Smlalow skl, 
profesor U niw ersy tetu  Łódzkiego.
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jący  ekonom icznej in te rp re tac ji dzie­
jów. są w  istocie... n ieśw iadom ym i 
zw olennikam i m ateria lizm u  h is to ry ­
cznego, a w każdym  razie przyczy­
n ia ją  się do jego rozw oju B ardzo 
znamiennie było pod tym  względem 
stanow isko K azim ierza K elles-K rauza, 
k tó ry  uw ażał, że „obraz m aterializm u 
ekonom icznego” — jak  określa! teo­
rię  tw órców  m arksizm u — m usi ob ­
jąć  prócz poglądów  klasyków  i ich 
k on tynuato rów  także koncepcje so­
cjologów, k tórzy  ulegli w pływ ow i te j 
teo rii o raz  zapatryw an ia  ..tych, któ­
rzy doszli do uznan ia  te j sam ej 
g łów nej zasady drogam i odm iennym i, 
jak  Rogers, Lasom be, L ippcrt: tych 
wreszcie naw et, k tórzy  p racu ja  dla 
rozw oju i u trw a len ia  ow ej teorii, czę­
sto w brew  w oli i bezskutecznym  za­
strzeżeniom . co stosuje się, zdaniem  
moim. do ca łe j szkoły ekonom ii h i­
storycznej i h isto rii ekonomicznej*'. 
Jeżeli w środow iskach socjalistycz­
nych głoszono wówczas pod >bne po­
glądy. jakżeż było się dziwić, ze 
przeciw nicy h istorii gospodarczej, ja ­
kich nie b rakow ało  w śród akadem ic­
kich uczonych, dopatryw ali się w 
■niej... m arksizm u?

Ekonom iści z m łodszej szkoły h i­
storycznej n ie  odnieśli w praw dzie 
zam ierzonego sukcesu w dziedzinie 
ekonomii, zw racając *ię jednak  do

b adań  h i sto  r y c zno-gosipod a r c zy c n . o- 
d egrali is to tną  rolę w ich rozw oju 
w nauce eu ropejsk ie j. P rzełam ali oni 
trad y c ję  indyw idualistyczno-fcistory- 
cyatyczną n iem ieckiej historiografii, 
ob ierając za przedm iot -iwych badań 
z jaw iska i procesy masowe, a zara­
zem pow tarzalne opow .adając s'.ę za 
uznaniem  praw idłow ego ch arak te ru  
procesu społeczno-gospodarczego Ko­
rzy s ta li pod tym  względem z jednej 
strony  z dorobku swych poprzedni­
ków ze s ta rs z e j1 szkoły h istorycznej, z 
d rug iej zaś z Insp iracji nom ologiczrej 
pozytyw istycznej refleksji h isto rycz­
nej.

R ozw inięta przez przedstaw icieli 
om aw ianego k ie ru n k u  teoria  stadiów  
rozw oju gospodarczego posiadała 
isto tne znaczenie m etodologiczne, 
skoro już sam a kategoria  ..stadium 1' 
czy „stopnia” zakładała uznanie p ra­
w idłowego i postępowego charak te ru  
procesu historycznego Nie ulega 
w ątpliw ości, że teoria  ta  w  swych 
zróżnicow anych oostaciach — od 
koncepcji B. H ildebranda, przez pc- 
glądy G. Schm oilera i głośną teor ę 
K. B ftchera — znajdow ała się jednak 
w  zasadniczej opozycji nie ty iko w 
stosunku  do trad y c ji ranko  wskiej w 
historiografii.

D rugą płaszczyzną opozycji bvła tu  
teo ria  fo rm acji społeczno-ekonom icz­
nych, rozw inięta na grancie  m ark 
sizmu. T eoria stadiów  rozw oju gos­
podarczego op iera ła  się bow iem  o ty ­
powo pozytyw istyczny pogląd na m e­
chanizm  rozw oju społecznego, odw o­
łu jąc  się do ew olucjonizm u. pozosta­
w ia jąc  poza horyzontem  rozw ażań 
p roblem atykę konflik tów  społecz­
nych, w ysuw aną przez m arksizm  Nie 
była to  jedtjak. w ich rozam .eniu , 
p rosta  ew olucja, ale — i w tym  n ie­
w ątp liw a zasługa przedstaw icieli 
szkoły — ew olucyjny rozw ój wio­
dący od jednej form y do d-uglej

In n a  spraw a, że k ry te ria , na pod­
staw ie k tórych  w yróżniano owe fo r­
my, mogły budzić sporo zastrzeżeń, 
skoro ooszukiw a no ich w oparciu  o 
pozytyw istyczna zasadę fenom en <iiz- 
mu, rezygnującego z dążenia do o- 
k reślen ia  (istoty) zjaw isk i procesów. 
Słusznie zw raca się pod tym  wzglę­
dem uw agę na ograniczoność zarów ­

no typologii H ildebranda, jak  Schm ol- 
le ra  czy Biichera. Tę o s ta tn ią  poddał 
zasadniczej k ry tyce  W łodzim ierz I. 
Lenin, zarzucając B iicherow i — k ó- 
rego dzieło o historii gospodarki na­
rodow ej przetłum aczy) częściowo na 
rosyjski — w łaśnie fenomenalizr>_: 
b ran ie  .,za podstaw ę k lasyfikacji 
cech ściśle zew nętrznych”, ct, n ie­
uchronnie prow adziło  niem ieckiego 
badacza do przeoczenia „isto tnych  
w łaściw ości technik i, ekonom iki i w a­
runków  życiow ych”. Nie negując za­
sług B iichera w badan iu  „przedkapi- 
ta liśtycznych  form  przem ysłu”. Len n 
uznał jego k lasy fikac ję  form *przeiny- 
slowych w prost za „n iesłuszną”.

Z postaw ą fenom enaiistyczną łączył 
się w poglądach przedstaw icieli om a­
w ianego k ierunku  charak terystyczny , 
pozytyw istyczny indukcjonizm . W 
w alce z trad y c ją  klasycznej ekono­
mii politycznej — ale i nie ty lko  z 
n ią  — uczeni szkoły h istorycznej od ­
żegnyw ali się od poszukiw ania n a j­
ogólniejszych, w szechobow iązującvch 
p raw  rozw oju, zw racając uw agę na 
p raw a i praw idłow ości o węższym 
zakresie, odpow iadające historycznej 
rzeczyw istości danego czasu *i m ie j­
sca. W obaw ie przed w platan iem  się 
w  aprioryczne rozw ażania, w sposób 
charak terystyczny  dla w ielu badaczy, 
hołdujących pozytyw istycznej teorii 
poznania, pokładali om całą n a s i e ję  
w konsekw entnym  — jak i:n się 
zdaw ało — em piryzm ie i indukcjo- 
nizm ie poznawczym. Łatw o w ykazy­
w ać dziś n iedostatk i tego rodzą*u po­
staw  i złudność przyjętych ogólnych 
założeń. T rudno  jednak nie podkre­
ślić. że w ich konsekw encji badacze 
om aw ianego k ierunku  zgrom adzili 
p rzebogatą dokum entację  h ls to r/c z - 
no-gospodarczą. o tw iera jąc  orzed h i­
sto riografią  szerokie horyzonty ie- 
podejm ow anei orzez trad y cy jn e  d iie -  
iooisarstw o prob lem atyki badaw czej. 
M iało to ogrom ne znaczenie dla roa. 
wolu nowoczesnej h istoriografii gos­
podarczej w całej w łaściw ie Europie, 
nie oom ijaiąc Polski. Równie,': bo­
w iem i u nas p ionierskie badan ia  
F ranciszka B ujaka roznoczynały >ię 
pod silnym  wpływ em  poglądów 
w pływ owego niem ieckiego k ierunku  
histo riograf icznego.



JULIAN TUWIM

SZTANDAR
Prawda, prawda, czarnoleski Janie: 

„Serce roście patrząc na te czasy I" 

Tętnem krwi czerwono-chorągwianej 

Zaszumiały nasze miasta jak lasy.

Jakaż miała odezwać się Muza 

Prócz tej jednej — bojowej, piosennej? 

Jakii kwiat mógł wybuchnąć na gruzach, 

Jeśli nie ten pnącz czerwonopienny?

I dlatego ze stolicą rosnę 

I po piętrach jej wspinam się kwieciem,

A ojczyzny mojej wielką wiosnę 

Jako sztandar wznoszę nad stuleciem.

Taki sztandar, że ziemię okryje,

Taki sztandar, że w wieki ponosi,

I gdziekolwiek jego drzewce wbiję,

Tam początek będzie ziemskiej osi.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI
i r

MAJOWA
Znasz ty Warszawy oblicze,

jej nieśmiertelne piękno,

gdy zdawało się, że serce jej pękło,

a ono świeciło zniczem

woli, nadziei, męstwa,

nieśmiertelnego czynu?

Oto ona — posąg zwycięstwa — 

urąga własnym ruinom!

A znasz ty Łodzi oblicze,

Łodzi złej, robotniczej, 

w walce o chleb, o warsztat,

o godność, o bruki miasta?

Ona jest pracy posągiem.

Patrz — ręce kominów wyciąga.

Znasz ty Zagłębia potęgę,

Śląsk, co jak krater dymi?

Patrz, na okręty w Gdyni 

ładują węgiel!

Rośnie kraj, skrzypią wyciągi, 

z ruin podnoszą się miasta, 

płyną okręty, pędzą pociągi -  

dzień nam roboczy nasłał!

Przeto dziś o poranku majowym 

podzielimy sie dobrym słowem, 

pójdziemy, radośni i prości, 

czerwienią sztandarów skrzydlaci, 

sercami drogę wymościć 

tej, co za krew nam zapłaci -  

Wolności!

— Tego dnia dy rek to r S tachu ­
ra  cro ł *1* fatalni*. Spojrzał 
niechętni* na o tw arty  kal«n> 
darz, upatrzony kolorow ym i 
zapisam i rozm aitych termInAw
— konferencja , podsum ow ania, 
omówienia, w yjazd służbowy. 
W całym  tygodniu ty lko Jeden 
dzień zapow iadał się spokoj­
nie — 1 Maj. Ile  to Już razy 
m aszerow ał przez barw na u li­
ce m iasta, p rężył p ierś przed 
try b u n a  honorow ą? Chyba 
trzydzieści, n ie opuścił ani jed ­
nego poohodu. Chociaż nie, w 
czterdziestym  *tódm.vm uciekł 
z dziew czyna na m ajów kę, w 
pięćdziesiątym  cały dzień prze­
siedział w  szpitalu , przy Ś w ia t­
ku. K iepsko z n im  było. ideal­
ne przecięcie nogi, dośw iadczo­
ny ch iru rg  lepiej by tego nie 
zrobił, chociaż siekiera to nie 
skalpel a rusztow anie na bu ­
dowie to  n ie stół operacyjny. 
Św iątek... skrom ny, nie rzuca­
jący się w  oczy człowiek. a 
jednak  pozostał w  kruchej 
przecież pam ięci.

O stry dźw ięk radio telefonu 
w yrw ał go z zadum y.

— Słucham , S tachura.
— P an ie  dyrektorze. Inży­

nier Ł aski chce mówić, bardzo 
pilne, proszę n ie zapominać, 
ie  za godzinę m usi pan jechać 
do k lin ik i — przypom inała  se­
k re ta rk a  — badan ia  okreso­
we...

s*ę w czoraj, na teren  budow y 
oderwsroj e lek trow ni—

M aszt podnosił się powoli 
ciągnięty za łeb coraz wyżej. 
N aprężone l i n y  itęk n ę ły  raz, 
drugi, dżwlg drgnął, zachybo- 
ta ł się na całej w ysokości 1 
s tan ą ł z w ycelow anym  w  n ie­
bo ram ieniem .

— F a jn e  chłopy! — K alislak  
usiadł, ocierając po t z  czoła.
— Niedobrze, nerw y mii w y­
siadają . Każdy trudniejszy  m o­
m en t przeżyw am  Jak nigdy. 
Ju tro  m ontaż, n ie ła tw a sp ra ­
wa. Dam najlepszych cieśli, 
byle ty lko  sp rzęt nie naw alił. 
S tachu ra  cw any lis, znów po­
gonił nam  kota o sto procent. 
T eraz  n ie  tylko on będzie 
p rzyśpieszał tem po.

Belki okazały się jednak  za 
ciężkie. K alisiak  przezornie 
zarządził próbę. Podw iązano 
liny 1 zawiesie. O pera to r spoj­
rzał z kab iny  na długie, żelbe­
tow e dźw igary.

— Ile to w aży? — spy ta ł z 
obaw ą m ajstra . — Na ram ie­
niu dziesięciom etrow ym  pod­
niosę trzy tony, ale cztery to 
już nie da rady. Jak  pan każe, 
zaryzykuję, tylko Jak się ten 
g ra t wywróci, będziesz pan 
m oje dzieci karm ił.

— Podniesiesz wolno na wy-

ostateoznle usitawlało go eo do 
centym etra .

— K alisiak, m ontu jcie  dalej, 
Ja musizę w racać do b iura . — 
S tachura  odszedł spokojny 1 
zadowolony. — T eraz pójdzie 
robota! A le i to są zuchy.

S iadając  do zaległej poczty 
m ia ł jeszcze przed oczami ro­
ześm ianą tw arz  Ś w iątka.

— Znów  się tego uzbierało
— m ruczał n iecierpliw ie, p a ­
trzeć na stos pism. P rzeg lądał 
powoli korespondencję, czując 
w zrasta jacy  niepokól. — Pod- 
kańozam  się nerw ow o. No cóż, 
pow ojow ało się parę  la t, a 1 
te raz  też jak  na froncie.

Z apalił papierosa, zam yśla­
jąc się. — Na dodatek  i K ry ­
sia milczy uparcie, a tak  się 
dobrze zapow iadało. Tam  
gdzie ty, K ajusie... p rzy ­
pom niał sobie scenę z zarę­
czyn.

Telefon zadzw onił p rzeraź li­
w ym  jazgotem . Podnosił w ol­
no słuchaw kę, czując, że stało 
się coś tragicznego.

— S tachura , słucham ...
— P an ie  Inżynierze, n ie­

szczęście — głos m istrza drgał* 
m u jeszcze w uszach, gdy nie 
czekając na  w ięcej słów, bie­
giem  pędził na estakadę. Do­
chodząca z daleka w rzaw a 
p lą ta ła  m u nogi. Podbiegł do 
budynku. Ś m ierteln ie  blady 
Kalisiiak rozpędzał ludzi.

podaw ano sohde decyzja Inży­
n iera . M ijały m inu ty  długie 
jak  godziny, a ka re tk a  n ie  
nadjeżdżała. N agle Św iątek  
k rzykną ł rozpaczliw ie. Z daw a­
ło się, że nie wołał, lecz za­
w ył z bólu 1 bezradności.

— B orak, siekierę! Borate, 
b racie, ra tu j!

— Z ostaw  — S tach u ra  za­
trzym ał Idącego już brygadzi* 
stę.

— Tu nie m a innego w yj­
ścia. Puść pan, do cholery! — 
szarpnął się cieśla.

— Idę z tobą, poczekaj.
Podeszli do Ś w iątka kocimi

krokam i.
— Janek , poczekaj, zaraz 

będzie lekarz. — W głosie 
B oraka w yczuw ało sie n iepew ­
ność.

— Gówno m l lekarz, zaczym  
przyjedzie, zdechnę. Stefek, 
u tn ij! — Św iątek  szarpnął siię, 
pa trząc  w  napięciu  na kolegę.
— Tnij! Nie łam  się, do chole­
ry! W pow staniu  ja  ciąłem  
przysypanych, te raz  przyszła 
kolej na  m nie.

Je rzy  zdał sobie spraw ę, ia  
Ś w iątek  nie czuje już bólu. 
R ozejrzał się po tłum ie za­
m arłym  z przerażenia.

— Tnij, S tefan, na litośó 
boską, tn ij!

S tachura  podnosił cieślą 
przew ieszającego się przez reszt 
kl połam anej ba lustrady .

TADEUSZ MOŻDŹYŃSKI

— Nie gnębić ciężko p racu ­
jących, no dobrze, pójdę, p ro ­
szę łączyć z Łaskim .

Po chw ili zaatakow ał go na­
pastliw ie znany głos.

— D yrektorze, • ab ie ra ją  mi 
dźwig, a ja  m am  jeszcze k a ­
w ał roboty! To ma być porzą­
dek?

— Spokojnie, inżynierze, 
dlaczego pan  z tym  a k u ra t do 
m nie? Wiem, w iem, zaraz mi 
pan  powie, że technicznego 
znaleźć n igdzie n ie m ożna od 
tygodnia, co najm n ie j od ty ­
godnia. Niech pan  nie p rzery ­
wa, ty lko  słucha. Z nam  n ie­
źle budowę, k tó ra  pan  p row a­
dzi. Jeżeli tak  drogim  i po­
tężnym  dźwigiem chce pan 
uk ładać k ilka nadproż.y o w a­
dze pół tony, niech pan nie 
przeryw a, m ają  tylko po pół 
tony, to  w ie pan  co? Albo 
pan się pom ylił p lanu jąc  n ie ­
odpow iedni sprzęg, albo. nie­
stety, ja  angażując pana.

Odłożył słuc w kę, sięgnął 
do szuflady po paczkę p a ­
pierosów . Z apalić, czy niie 
zapalić? — oto je s t py­
tanie! Lepiej nie zapalić, do­
cent w yw ącha ty toń  i będzie 
aw an tu ra  i długi w ykład  o 
sku tkach  nieposłuszeństw a. 
Z am knął szufladę, trzeba w al­
czyć z zachciankam i. Zam yślił 
się znowu.

Ś w iątek  w rócił na budow ę 
chyba po m iesiącu, skończył 
ku rs m istrzow ski, później 
technikum  i politechnikę bez 
tary fy  ulgowei. P racow ał, 
uczył się i śp iew ał p rzy tu p u ­
jąc d rew nianą  nogą. a Łaski 
chce kolosem układać nadpro- 
ża, ju tro  będzie sie domaga! 
kom putera  kierow ania w y­
w rotkam i. Nie dostanie w iel­
kiego dźwigu do m ałych robó­
tek, sam  sobie w inien. A kto 
był w inien nieszczęściu Ś w ią t­
ka. tak  napraw dę? S tachura  
nosił w sobie przez te lata ia- 
kieś n ie jasne  poczucie winy, 
owszem m ów ił sobie jak wielu
— gdzie rąb ią  drzewo, ale to 
poczucie zostało.

Podszedł do okna. Z w yso­
kości szóstego p ię tra  widiział 
dokładnie szeroki plac budo­
w y — dziesiątki dźwigów w y­
ciągały ram iona ku niebu, 
sm ukłe konstrukcje  stalow e 
harm onizow ały  z jasnym - błę­
k item  i słońcem  wiosennego 
dnia. W tedy, ileż to  Już la t 
minęło, cieszyli się wszyscy 
pierw szym  dźwigiem, starym , 
poniem ieckim  gratem . Obok 
łopaty  to już było coś! D ocent 
docentem , ale zapalić trzeba. 
Z aciągnął się dym em  i pow ró­
cił bez tru d u , Jakby to działo

sok ość pół m etra , n ie  więcej, 
pół m etra  i przytrzym asz. Zo­
baczym y. Stop, zaczekajcie 
chłopcy. Św iątek, skocz po 
inżyniera. Poproś, żeby do nas 
przyszedł na próbę dźwigu. 
„Po diabła sam em u ryzyko­
w ać?” — dodał po cichu.

S tachura  przyszedł po k ilku ­
nastu  m inutach.

— S praw a n iełatw a, b ra ­
łem to pod uwagę. P rzeciąże­
nie niew ielkie, rzędu dziesięciu 
procent, ale ryzyko zawsze 
istn ieje , i w  dodatku d$wig 
stary . Dla pew ności p ró b u je ­
my. M alik Jest?

— Jest, iest.
— Jedziem y do góry! O pera­

tor. tylko pół m etra , najw yżej 
pół m etra. Ciągnąć!

Ram ię dźwigu naprężyło się. 
Z ajęczały nap ię te  liny. Belka 
wolno uniosła się w  górę.

— Stop, t r i  .naj!
Ż uraw  przechylił się lekko, 

lecz po chwili, nie k iw ając się, 
dźwigał ciężar nad ziemią.

— G óra, — dół. do tej sam ej 
wysokości! — O pera to r w pa­
trzony w przytrzym yw any 
końcam i ciężar, opuszczał go i 
podnosił. Jeszcze raz i jeszcze 
raz.

— G ra! — k rzy k n ą ł z k ab i­
ny. — Damy radę!

S tachura nie dow ierzał n iko­
mu. Zwrócił się do stojących 
obok — brygadzisty  Boraka i 
m istrza K alisiaka. py ta jac  o 
szczegóły. Chciał sie upewnić, 

niczego nie zaniedbano.
— Pom osty dla ludzi sp raw ­

dzone?
— Tak jest. spraw dzone. D a­

liśm y nowe stem ple i deski.
— Dźwigać belko nisko, tuż 

nad ścianam i przyziem ia. N aj­
gorszy m om ent będzie przy 
w yw rotnicy. Podparcie tylko 
w dwu punk tach , inkby, nie 
da i Boże. puściły  Hnv czy 
sprzęgła, pa! licho dźwigar. 
Łudzi uprzedzić niech uw aża­
ją. P ierw sze k ilka sztuk uło­
żymy razem .

Robota szła bez zakłóceń. 
C hw ile napięcia przy podnie­
sieniu i p rzesuw aniu  na m ie j­
sce pierw szej b ^ k i mieli już 
za sobą. Rozleeły się g łośniej­
sze śm iechy i pokrzykiw ania. 
Pięć -sztuk ułoży'i w  dwie go­
dziny. Dźwig, co p raw da, k i­
wa sli, na podtorzu do przodu 
1 do tyłu, ale opera to r uw ie­
rzył m aszynie.

— Idzie jak  po m aśle — za­
w ołał u radow any  Św iatek. 
P racow ał w  najgorszym  m ie j­
scu, s t ^ - c  na pomoście, kon­
tro lu jąc  p u n k t zakotw ienia. 
P rzy  końcach strunobetonow e­
go dźw igara po dwóch cdeśli

— Przejście , zróbcie p rze j­
ście, do cholery! Puściło sprzę­
gło, dźwig nie w ytrzym ał, 
przycisnęło Św iątka, jedną no­
gę, a le  żyje....

S tachu ra  rozepchnął n a jb li­
żej stojących. B elka w isiała na 
jednej linie opierając się sko­
śnie na załam anym  pomoście. 
M iędzy stopką dźw igara a 
k rokw iam i pom ostu leżał na 
w znak Św iątek. Obok niego 
s ta ł B orak skam ieniały  w bez­
radności.

Inżyn ier ogarnął w zrokiem  
scenę katastro fy . W iedział już, 
dlaczego tak  się stało, lecz nie 
w idział jeszcze sposobu ra tu n ­
ku. O trząsnął się z bezw ładu.

— B orak, schodź ostrożnie z 
pom ostu. Zejdź na dół i oglą­
daj stem ple — rozkazyw ał do­
nośnie. — O perator, sprzęgło 
trzym a trochę, czy całkiem  
w ysiadło?

— Nie m am  sprzęgła.
— Siedź w  kabinie spokoj­

nie. W ezwać natychm iast k a ­
re tkę  — krzyknął do zebra­
nych. — Moliński, do apara tu ! 
W zywać do sku tku . W ójcik z 
ludźm i przenieść nowe stem ple 
na dół. S tać przy pom oście i 
czekać na mój rozkaz. Św iatek
— zaw ołał donośnie — trzym aj 
się, zaraz cię wyciągniem y.

Ruszył po złam anym  w po­
łowie rusztow aniu , posuw ajac 
się, k rok  za krokiem , ostroż­
nie, oelada iac z uw aga każda 
deske i belkow anie. Doszedł 
do Św iatka.

— T rzym aj się, to nie po­
trw a  długo.

Cieśla leżał śm ierte ln ie  b la­
dy. Lew ą nogę m iał oparta  
wysoko o belkę. P raw a, przy­
ciśnięta powyżej kolana, cięża­
rem  d iw igara . została p raw ie 
zmiażdżona.

— Nie w ytrzym am  długo, 
d rę tw ie je  mi w szystko — ję k ­
nął Św iatek.

S tachura  w racał po chybot­
liw ym  rusztow aniu , wiedząc, 
że tylko ryzyko może u ra to ­
wać tego człowieka.

— Nie m a w yjścia, Malik, 
daw aj koparkę. U niesiem y bel­
kę za sam  kran iec leżący na 
ścianie przyziem ia. Jak  się po­
wiedzie, w yciągniem y go. jak 
nie, to trzeba chirurga.

— Ju rek , koparka stoi od 
rana , pękła pąsiennica i nie 
m am y części — w yjąkał z 
p rzerażeniem  Malik.

— Dzwonić do szpitala, 
niech dają  ka re tk ę  z ch iru r­
giem — dław ił się niem ocą 
S tachura.

T łum  zebranych robotników  
czekał w  m ilczeniu. Szeptem

Spojrzał na B oraka i w idząc 
w jego oczach chłodna decy­
zję, k iw nął głową. Dwa tępe 
uderzenia siek iery  w  ręku 
naw ykłym  do precyzji. Inży­
n ie r oburącz chw ycił k ik u t no­
gi, zaciskając ucisk. W ynieśli 
Św iątka w m om encie, gdy 
dwie k a re tk i w jeżdżały na bu­
dowę. S tachura  staJ oparty  o 
ścianę pakam ery. T w arz m iał 
pobladłą z kropelkam i potu. 
K toś podał m u kubek wody. 
P rze łkną ł k ilka razy nie czu­
jąc ulgi. N agle ściana p ak a ­
m ery  zaczęła usuw ać się * \ 
nim  w n aras ta jącą  ciemność.

— No i doigraliście się — 
usłyszał znajom y głos.

— Ach ty, kanalio!
R esztką św iadom ości czuł,

jak  go r  -'noszą z ziemi. M a­
lik  z Molińskiim w ołali lek a ­
rza.

— Inżyn ier zem dlał!
— Co się stało, rany boskie! 

B orak biegł z ludźm i, gotów 
jak  zawsze do pomocy. Roze­
pchnął "rupę  gapiów. Przeora­
mi się w yglądem  S tachury . 
Dla niego to ą lc Tylko inży- 
n ' e r . j przecież budow ali r a ­
zem juz całe osiem lat, a w oj­
na? S tał w patrzony w doktora, 
obserw ując tw arz, każdy g ry ­
mas, każde d r ~ ';»nie, tak ja k ­
by od tego, co usłyszy, zależał 
w łasny los.

Serce — lekarz  uniósł 
głowę napo tykając  wzrok b ry ­
gadzisty. — Na szczeście jesz­
cze nic groźnego. O dwieziem y 
inżyniera d" domu.

W ysupłał się z trudom  ze 
w spom nień. vV drzwiach stała 
se s re ia ik a  z serdeczna troską 
na lwar^>. Od pewnego czasu 
opiekow ała się dyrektorem  
naraża jąc  się na jego niechęć 
i złośliwe kom entarze ze s tro ­
ny pracow ników  dyrekcji.

— Wóz czeka, pan ie  d y rek ­
torze. Proszę jechać, pan m usi 
być w formie, ju tro  1 Maj...

— G dybym  to w iedział, że 
taka  z pani piła...

— Proszę pam iętać, ie  ju tro  
będzie pan m iał specjalnego 
gościa.

— Nie znoszę specjalnych 
gości.

— Czy m am  to powiedzieć 
inżynierow i Św iątkow i?

(fragm ent w iększej całości)
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Jeszcze za życia s ta ł się sym bo­
lem . U osabiał sobą i sw oją tw órczo­
ścią potęgę w arstw  uciem iężonych, 
k tó re  w w yniku Rew olucji sięgnęły 
po władzę. O drzucając pojęcie b u r- 
żuazyjnego hum anizm u, w alczył o no­
w e w artości dla człow ieka. Był przy­

jacielem  Lenina, Czechowa, Stanowa, 
Szalap ina i R epina, korespondow ał 
(oblicza się, że napisał około 20 ty ­
sięcy listów) ze w szystkim i współ­
czesnym i m u pisarzam i Rosji (w a r ­
ch iw um  zachow ało się ponad 13 ty ­
sięcy listów  od pisarzy rosyjskich i 
radzieckich  do Gorkiego), utrzym y­
w ał ożyw ione k on tak ty  z czołowymi 
przedstaw icielam i li te ra tu r  europefl- 
sklch. W swoich no tatkach  w spom i­
na, że dziennie pisze od 3 do 7 li­
stów. (sam o trzym uje  do 17 listów 
dziennie), m iesięcznie przysyłano mu 
do czy tan ia  około 40 rękopisów  po­
w ieści i opow iadań. D odajm y do te ­
go orygnialną iego tw órczość: sztuki, 
powieści, opow iadania... Nie można 
także pom inąć jego oracy edy to r­
skiej. n ieustających in icjatyw  m ają- 
cych na celu stw orzenie potęz/nycn^ 
w ydaw nictw , zajm ujących s±ę w y­
daw aniem  ,,B iblioteki Poetów  dzieł 
pisarzy św iata, h istorii m iast i zak ła­
dów, był o rganizatorem  domu nau­
kow ców. redaktorem  wielu książek i 
czasopism  itp. Na w szystko znajdo­
w ał czas. do w szystkiego się zapalał, 
w szędzie był.... Ilu  sław nych 1 zna­
nych dziś pisarzy radzieckich za­
wdzięcza G orkiem u pierw szy s ta rt, 
ilu z nich o trzym ało  od niego pomoc 
m ateria lną , w ydaw niczą, Ilu odby­
w ało pielgrzym ki do jego dom u w 
P e tersburgu  czy Sorrento , by usły­
szeć słowa otuchy, rad ę  luib w ska­
zówkę Można byłoby w ym ierni dzie­
sią tk i nazw isk w śród k tórych zna­
lazłby się Babci, Zoszczenko. Leo- 
now. P aste rn ak , F iedln, Szołochow... 
M aksym  Gorki był znakom itym  pi­
sarzem , k ry tyk iem , działaczem  spo­
łeczno-politycznym . Był Instytucją, 
ze zdaniem  k tó re j liczono się nie 
ty lko  w kw estiach  dotyczących lite ­
ra tu ry .

W yszedł i  ludu, z „nizin” i jak 
m ało kto z jem u współczesnych pi­
sarzy mógł mówić, że nic co ludzkie 
nie było mu obce. Przeciętny czytel- 

'  nik  zna G orkiego Jako płom iennego 
rew olucjonistę, n iezm o rd o w an eg o  
bojow nika o p raw a dla uciem ię­
żonych, szlachetnego p isarza- 
-hum anistę. W szystko to praw da. Ale 
był też inny M aksym  G orki, znany 
w śród obdartusów  i włóczęgów pod 
nazw iskiem  Aleksy Pieszkow , nie 
gardzący podrzędnym i knajpam i, 
bójkam i, nie uciekający przed byle 
patro lem  policyjnym . W spom ina 
W iktor Szkłow skl — dziś ta k ie  le­
genda. przyjaciel M ajakow skiego i 
fu tu ry stów  — że k iedyś Siorki bił 
się z ca łą  zgrają  uliczników , którzy  
połam ali m u żebra i w rzucili do ro ­
wu. Jakoś wyżył. Lecz nadal nie znal 
uczucia s trachu . W P ete rsbu rgu , w 
P a rk u  A leksandrow skim , Jakiś so l- 
d a t uderzy ł kobietę. W ówczas G or­
ki, zw innym  ruchem , z przysiadu, z 
półobrotu  w yprow adził potężny s ie r­
pow y na szczękę rozwścieczonego 
żołnierza.1 Cios był nokautu jący . 
Gorki pochylił się nad leżącym  i po­
w iedział: „Znalazł się zabijaka! K to 
się tak  bije?! Chcesz się bić, to ,ch o ­
ciaż weż w zęby furażerkę: tw arz 
zasłonięta 1 zęby będą całe...” Po­
tem  — w spom ina dalej W iktor 
Szkłow skl — G orki zrobił m i w ykład
o sposobach prow adzenia bójek. 
N ie należy jednak  sądzić, by G orki 
bił się dla sam ego bicia — w Jego 
pojęciu było to zawsze w ym ierzanie 
natychm iastow ej spraw iedliw ości na 
tym , k to  popełnił w ykroczenie. D la­

tego w yczekiw ał rew olucji Jak m iło­
ści, k tó ra  każdego obroni.

W spom nienia ludzi współczesnych 
G orkiem u, którzy znali go bliżej, 
tw orzą barw ny, bogaty  w tysiące od ­
cieni p o rtre t tego niezwykłego czło­
wieka. Sądzę, że jego przyw ary i w a­
dy, łatwość płaczu w czasie słucha­
nia poezji, jego niecierpliw ość w po­
szukiw aniu  człowieka doskonałego, 
k tó ry  w inien narodzić się po rew olu­
cji, a tym sam ym  jego pomyłki i an ­
typatię  — w szystko to Jest dużo 
w ażniejsze dla poznania człow ieka, 
aniżeli se tk i naukow ych rozpraw  
p o d d a ją c y c h  analizie każde napisane 
przez Gorkiego zdanie. Raz jeszcze 
wrócę do notatek  W iktora Szkłow- 
skiego, który w spom ina o p ion ier­
skiej pracy Gorkiego nad stw orze­
niem w ydaw nictw a „L ite ra tu ra  
Św iatow a”, kiedy to G orki zbierał 
naukow ców , organizow ał im miejsca 
pracy, k arm ił ich (a co to znaczyło 
w ow ym  czasie, nie trzeba przypom i­
nać). Sam  G orki ctągle się p rzepro­
w adzał, koczował. Jego pokoje orzy- 
pom inały częstokroć ogrom ne pocze­
kalnie pełne ludzi. P racow ał Gorki 
siedząc w sta re j m arynarce , zapla- 
m ionej po łokcie a tram en tem  Na 
m arynarkę  naciągał w atow any ch iń ­
ski chała t z szerokim i rękaw am i. Na 
nogach m iał Ciepłe, ch ińsk ie  pan to­
fle. P ieał z rana. w ielkim i 'li te ra m i, 
każda osobno, na ogrom nych a rk u ­
szach. Zresztą to przyzw yczajenie 
niew iele się zmieniło w późniejszych 
latach, k iedy G oiki staw ał się coraz 
bardziej in sty tucją  — celem  p iel­
grzym ek każdego początkującego pi­
sarza. sym bolem  nowego zarów no w 
lite ra tu rze ., jak  i w p rogram ie rodzą­
cego sie socjalistycznego hum anizm u.

W spom niałem  o szlachetnej cesze 
c h a rak te ru  G orkiego, p rzejaw iającej 
się w niesieniu pomocy ludziom pi­
szącym. K ornel Czukowski, w sw ojej 
książce „W spółcześni" w iele m iejsca 
poświęcił opisom tej niezw ykłej dzia­
łalności G orkiego. W ystarczyło zw ró­
cić się z prośbą i radą. a G orki na­
tychm iast podejm ow ał się w szystko 
załatw ić I dodał zazw yczaj, że służy 
„każdą sum ą pieniędzy”. Sam  chory, 
w łaściw ie chodzący z  w yrokiem  
śm ierci, nie y»taw ai w trosce o in­
nych. Jeśli dow iedział się, że któryś 
z pisarzy p racu je  nad książką, na 
najbliższe spo tkan ie  przynosił ze so­
bą pełną teczkę książek z w łasnej 
biblioteki, trak tu jących  o tem atyce 
przyszłego dzieła. Był drobiazgowy, 
dociekliwy. Jeśli którem uś z pisarzy 
urodziło się dziecko, G orki zaraz  roz­
poczynał s ta ran ie  o  smoczek, gdy 
k toś chorow ał — zabiegał o miejsce 
w szpitalu , inny pragnął wypocząć — 
Gorki pisał podanie do instytucji o 
p rzydział m iejsca na wczasach w 
Siestrorecku. Poetka, N atalia G rusz­
ko, urodziła dziecko 1 potrzebne było 
m leko .Diabli ich w iedzą — mówił. 
N ie m a drzew a na opał, św iatła, 
chleba. a one jakby nigdy nic — ro­
dzą”. A le m leko załatw ił. Były to  la ­
ta chłodne 1 głodne. P o rc ja  chleba 
kosztow ała często życie ludzkie P rzy­
działy były skrom ne, rac je  m ikrosko­
pijne. G orki, zała tw iając Je, z reguły 
podaw ał ie  to dla osób z jego n a j­
bliższej rodziny. Jako  stosunek po­
k rew ieństw a najczęściej figurow ały 
słowa: żona. siostra, b rat. U rzędnicy 
nie mogli się nadziw ić, ie  tak  znany 
pisarz a ma tyle żon.

Był sam oukiem . Z reguły w iedza 
sam<»uków jest n ieuporządkow ana, są 
w niej luki, b rak  historycznych po­
w iązań. N atom iast Gorki zadziw iał i 
szokował profesorów  sw oją dogłębną 
znajom ością lite ra tu ry  rosyjskiej 1 
literatur innych narodów . P rzew od­

nicząc w ydaw nictw u  „L itera tu ra  
Św iatow a”, w praw iał _w zakłopotanie 
sędziwych w ykładow ców  uniw ersy­
teckich, m ówiąc o  dziejach l życiu pi­
sarzy francusk ich  czy angielskich, u- 
chodzących za trzeciorzędnych, o 
k tórych  n ik t z nich nie słyszał. To 
oczywiście nie upraszczało pracy, 
choć nie w ywoływało konfliktów . 
K toś złośliwy, kto nie znał bliżej 
Gorkiego, pow iedział z n ieuk ryw a­
nym  lekcew ażeniem , że G orki to ża- 
den zw iastun burzy , a zw yczajny 
mól książkowy, uczony suchar, bo­
wiem wyuczył się całego Brockhausa 
na pamięć od hasła „abort” do hasła 
„Z ederbaum ”. Ten człow iek jakoś 
n ie mógł zrozumieć, ie  G orki sam 
je s t encyklopedią, że przeczytał setki 
książek, dotyczących nie tylko lite ­
ra tu ry , ale elektryczności, hodowli 
koni czy poruszające tem at bezboles- 
nych porodów. Zaiste, był człow ie­
kiem ogrom nej wiedzy* w yprzedza­
jący sw oją epokę, choć tak  z nią 
zw iązany, tak  w topiony w spraw y i 
ludzkie nam iętności, że n ik t z jem u 
współczesnych nie zastanaw iał się 
nad znaczeniem  G orkiego dla rozwo­
ju przyszłej k u ltu ry  rosyjskiej.

Znał wszystko, co dotyczyło lite ­
ra tu ry  jem u współczesnej, każdego 
początkującego poetę i prozaika w i­
ta ł z radością 1 nadzieją, Zresztą w i­
ta ł każdego, k to  przysyłał m u sw o­
je rękopisy, choć zdaw ał sobie sp ra ­
wę z fak tu , że piszących są tysiące, 
a  pisarzam i są nieliczni. O dpow iada­
jąc na staw iane  zarzuty, że tyle u- 
wagi poświęca beztalenciom  1 grafo­
m anom . że czyni to św iadom ie. Bo­
w iem  n ik t jeszcze, nie ucierpiał od 
tego. ie  ludzie piszą, a fakt, że w 
ciem nej Rosji coraz w ięcej ludzi 
chw yta za pióro, jest jedynie po­
tw ierdzeniem  ogrom nej roli ośw iaty, 
k tó rą  młoda R epublika Rad uczyni­
ła jednym  ze swoich sztandarow ych 
haseł.

Raz jeszcze wrócę do ap is to lam ej 
działalności Gorkiego. Je s t to  rzadki, 
a może jedyny przypadek w historii 
k u ltu ry , kiedy jeden człowiek sta je  
się nagle w yrocznią, opinią i k ry ty ­
k iem  niem al każdego pow sta ją­
cego dzieła. W ow ych la ­
tach. ' tuż po zw ycięstw ie Rewo­
lucji Październ ikow ej stało  się 
regułą, że każdy  z piszących podsu­
w ał do oceny G orkiem u sw oje ręko­
pisy. A G orki czyta ł uw ażnie, k re ­
ślili • niebiesko-czerw onym  ołówkiem , 
popraw iał. I odpisyw ał, radził, pom a­
gał, bronił. W łaściw ie cała jego tw ór­
czość (bo jakże nazw ać te. tysiące li­
stów . w  k tórych  za jm uje  się nie ty l­
ko k ry ty k ą  nadesłanego dzieła, ale 
odpow iada na  py tan ia  dotyczące 
przyszłości . lite ra tu ry , radzieckiego 
człow ieka, hum anizm u, filozofii litip.) 
dzieli się zasadniczo na dw a ogrom  - 

. ne działy: twórczość czysto lite racka  
i listy. Te ostatn ie , jak  już w spom ­
niałem , pozw alają dziś nam  wiele 
pojąć, po now em u spojrzeć na sam 
proces roziwojiu lite ra tu ry  radziec­
kiej, a także rzucają  dodatkow e 
św iatło  na poszczególne fazy tego 
procesu, w noszą dc naszej dotych­
czasowej w iedzy o przedm iocie w ie­
le ocen. mówią o sporach 1 w za­
jem nych stosunkach pomiędzy je j 
tw órcam i. T ak więc lis ty  in teresu ją  
dziś nie ty lko historyków , lite ra tu ro - 
znawców, lecz i pisarzy. D odatko­
wym ich w alorem , myślę, ie  dość Is­
totnym , jest i to, ie  poprzez te listy  
lepiej poznajem y także G orkiego z 
całą złożonością ch a rak te ru  i upodo­
bań artystycznych. K toś nazw ał te

listy  powieścią, któryćh bohaterem  
jest Gorki.

M ógłbym, pisząc niniejszy artyku ł, 
zająć się w yłącznie znaczeniem G or­
kiego i jego w ielkością, a także 
w pływ em , jak i w yw arł na całą ple­
jadę radzieckich pisarzy Lecz mnie 
zawsze in teresow ał człowiek, jego 
m ałe 1 w ielkie słabostki, jego wzloty, 
m arzenia, jego działania. Jakoś nie 
mogę oddzielić człow ieka od jego 
pracy, od tego. co stw orzył, co two­
rzy i jak  tw orzy. Stąd powyższe roz­
w ażania.

M aksym  G orki, jak  w ielu wielkich 
prżed nim, przez całe życie p isał o 
sobie. Był tego św iadom , choć — być 
może — nigdy nie w ypow iadał się na 
ten tem at publicznie. N atom iast w 
jego listach znajdujem y wiele zdań, 
św iadczących o tej św iadom ości. 
„W szystko, co napisał Lew Tołstoj, 
napisał o sobie, tak  sam o jak  Pusz­
kin. Szekspir, tak  sam o jak Goe­
the”. ’

Chcę tsutaj przytoczyć parę wypo­
wiedzi Gorkiego, których na próżno 
by szukać w jego oficjalnych w ystą- '  
p ieniach i w jego książkach. Pocho­
dzą one z jego listów  do pisarzy 
radzieckich, a dotyczą lite ra tu ry , za­
wodu pisarza, odpow iedzialności 
przed sobą sam ym .

„Niech pan pisze uczciwie to, o 
czym chce pan napisać, nie licząc się 
z nikim  i z  niczym prócz pańskiego 
własnego dośw iadczenia i tej p raw ­
dy, k tó rą  nosi pan w sobie. Niech 
pan ją pisze, pisze o niej, naw et 
wówczas, kiedy jest ona dla pana
nieprzyjem na, co przecież się zda- 
_ _ . l l  rz.a .

„G enialni pisarze z reguły są zły­
mi sty listam i, m arnym i arch itek tam i, 
ale człow iek jest u nich zawsze 
praw dziw y, aż do fizycznego dozna­
n ia”.

„A rtysta , to człow iek posiadający 
d a r niepokojenia bliźniego, zm usza­
jący go do zachw ytu w brew  jego 
woli, do współczucia przeżyw ania, 
słowem — do kontroli em ocji, k tó ­
re, ucieleśniając się w m yśli i sło­
wa, często s ta ją  się łańcucham i, k tó ­
re ten bliźni w ykuł sam dla siebie. 
Mówiąc inaczej, a rty s ta  przyw raca 
m nie wolności".

Oczywiście, listy G orkiego mogą 
być odczytane różnie, lecz czy to bę­
dzie h istoryk, k ry ty k  i a rty sta , czy 
b iograf — każdy  z nich znajdzie dla 
siebie w iele nowego, cennego, lecz 
przede w szystkim  u jrzą  oni wszyscy 
genialnego człow ieka, który  w ycisnął 
sw oją osobowością piętno na całej 
epoce.

Pisząc o M aksym ie G orkim , nie 
można pom inąć jego udziału w tw o­
rzeniu młodego państw a socjalistycz­
nego, jak im  była m łoda R epublika 
Rad u początków la t dw udziestych. 
Szeroko są znane kon tak ty  Gorkiego 
z Leninem , z pierwszym  kom isarzem  
ośw iaty, A natolem  Lunaczarsklm . 
P rzeglądając arch iw alne zidjęcia. w i­
dać ich razem : Lenin gra w szachy 
z  Bogdanowem , a  G orki stoi oparty  o 
balustradę  l z uw agą w patru j 2 się w 
figury rozstaw ione na szachownicy. 
Jes t rok 1908 i obaj przebyw ają na 
C apri. Is tn ie je  jednakże inna, b a r ­
dziej znacząca fo tografia: rok 1920, 
Piobrogród, Lenin 1 G orki sto ją  na 
stopniach, prow adzących w głąb  pa­
łacu, pa trzą  obaj w obiektyw . Być 
może wyszli na chw ilę z jakiegoś 
ważnego posiedzenia,, na k tórym  roz­
strzygały  się spraw y Rosji, może 
w łaśnie rozm aw iali o tym , że trzeba 
na nowo, od podstaw  przebudow y­
w ać psychikę narodu, że obok ch le­
ba 1 drzew a na opał, obok fabryk  1 
elektrow ni należy wznieść w ielką 
budow lę lite ra tu ry . T w arze m ają 
skupione, poważne, znać, że przerw a-
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na przed chw ilą rozm owa nie była 
łatw a.

Lenin wiedział, że Gorki zajm uje 
się bardzo poważnie lite ra tu rą  pro­
letariacką, pracow ał wówczas w Ko­
misji d/s Polepszenia W arunków  By­
tow ych Uczonych. „Czego oczekuje­
cie od K om isji” — zapyta ł Lenin. 
Gorki odpow iedział, że wiele, lecz o- 
becnie uw aża, że koniecznie należy 
zorganizować LITW UZ (literacką 
wyższą uczelnię) z k a ted ram i zajm u­
jącym i się językoznaw stw em , języka­
mi obcymi — Zachodu i W schodu — 
folklorem , h isto rią  św iatow ej lite ra ­
tury , osobno — ka ted rę  poświęconą 
lite ra tu rze  rosyjskiej. „Z rozm achem  
i olśniew ająco! — powiedział Lenin.
— Że z rozm achem , to dobrze, a czy 
w yjdzie o lśniew ająco? Swoich pro fe­
sorów nie mam y, a burżuazyjni taką 
h isto rię  wyłożą, że ho!... Nie, teraz 
nie udźw ignąć nam  tego. Musimy po­
czekać trzy , pięć la t”.

Ale Gorki był n iecierpliw y, plano­
wał, działał, organizow ał spalał ię 
w społecznym działaniu. Lenin lubił 
z nim rozm awiać, bowiem — . , j !5'c 
tw ierdził — podobała mu się różno­
rodność tem atyki oraz szeroki krąg  
przeżyć Gorkiego.

Wszyscy wiedzieli, zarówno pisa­
rze. jak  i działacze polityczni, że 
Gorki jest chory W owych latach 
głodowych pow tarzały  się krw otoki. 
Lenin, k tó ry  był tw ardy  i bezw zględ­
ny wobec siebie, bardzo m artw ił się 
zdrow iem  Gorkiego. P isał do niego: 
„Plujecie k rw ią  1 nie wyjeżdżacie! 
To przecież n iem oralne ! n ierac jonal­
ne. W Europie, w dob-ym  sanato ­
rium  możecie się leczyć i trzykroć 
w ięcej pracow ać. Oj, oj! A u nas — 
ani leczenia, ani dzieł. Ciągła k rz ą ­
tanina. N iepotrzebna k rzą tan ina . W y­
jedźcie, wyleczcie się. Proszę się nie
sprzeciw iać”.

M aksym Gorki bardzo cen ił Lwa 
Tołstoja, co nie przeszkadzało mu 
zwalczać* filozofię au to ra  „W ojny i 
pokoju". G orki odrzucał tołstojow ski 
chrystlanizm , niesprzeciw ianie się lo­
sowi i przeciwnościom . W ychowany 
w ciągłej walce dwóch klas, inaczej 
pojm ow ał człowieka, inaczej trak to ­
wał go w rozw oju historycznym . Je ­
go, gorkow ska koncepcja „wielkiego 
człow ieka”, znalazła sw oje odbicie w 
większości bohaterów  jego książek. 
D ążył bow iem  do stw orzenia postaci 
historycznego działacza z całą złożo­
ną. n iepow tarzalną jego c h a rak te ry ­
styką. Jak  mało kto um iał uchwycić 
i narysow ać każdy szczegół będący 
indyw idualnością. Jednocześnie w ięk­
szość swoich portre tów  literack ich  
sprow adzał do ogólnego planu, w k tó ­
rym „w ielkie” zostaje potw ierdzone 
jako norm a, jako ogólnie obow iązu­
jący ideał człowieka. Nie możemy 
zapomnieć, że Jako credo po dziś 
dzień są pow tarzane jego słowa: 
„Człowiek — to brzm i dum nie”. W 
jednym  ze swoich ostatn ich  listów 
napisał: „Należy koniecznie napisać 
h isto rię  ku ltu ry  jako h istorię rozpa­
du osobowości, jako odtw orzenie j&j 
drogi ku śm ierci i jako  historię po­
w stania now ej osobowości, k tó ra  
k sz ta łtu je  się w ogniu „skoncentro­
w anej energ ii” budow niczych nowego 
św iata".

Dziś, po latach , dzieło Gorkiego 
je s t nadal przedm iotem  roepraw  i 
sporów  naukow ych, zainteresow ania 
i coraz to nowej In terpretacji. L e c r  
nadal pozostaje niezw ykłym  zjaw is­
k iem  w lite ra tu rze  XX wieku. M ija 
w łaśnie 110 rocznica urodzin au tora 
„Życia K lim a S am gina” 1 przy tej 
okazji możemy na nowo sięgnąć do 
dorobku M aksym a Gorkiego. Okaż?- 
się wówczas, że jego dzieło wcale się 
n!e zestarzało, choć zm ieniły się po­
kolenia 1 k ry te ria  ocen.
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T a d e u sz  urodzi} się na  R e tk in i. B y ła  to  w ieś p o d m ie jsk a  g ra n ic zą c a
* 0**«ł« a  1 K a ro lew e m . Z iem ia  b y ła  tu  licha, ła tw o  w ięc było

o  dz ia łk ę , na  k tó re j  m o żn a  b y ło  s ię  p o b u d o w ać. D om ki s ta w ia n o  d re w n ia n e , 
p a r te ro w e  czasam i t r a f i ł  się  p ię tro w y , czasem  m u ro w a n y , n a Je ią cy  d o  bo­
g a tszeg o  ch ło p a , rz e m ie ś ln ik a  czy lcuspca.

Z K a ro le w a  i R e tk in i do Łodzi b y ło  d a le k o . 'T rzeba b y ło  1 0 . 15, 20  a  czasem  
“ J”?  iŚĆ ?iech<>tą do tra m w a jo w e j p ę tli, p rzy  D w o rcu  K a lisk im . 

N a  R e tk in i by ło  w ie jsk o  1 s ie lsko . S ta ły  ro b o tn icze  do m k i w śró d  zie len i, obo k  
g rz ą d e k  z ceb u lą , m a rc h e w k ą , b u ra k a m i, ko ło  zag o n k ó w  z k a r to f la m i S ta ły  
o b o k  k w ia tó w  S ą s ia d o w a ły  z ch ło p sk im i zag ro d am i. A le  t a  sie lsk o ść  bv la  
d o m a c h ° Z0're m  N ** p rz e Ie w a io  *'< an i w  ro b o tn iczy ch , a n i w  ch ło p sk ich

T a d e u sz  G łą b sk i u k o ń czy ł w p ra w d z ie  4 -k laso w ą  W ieczorow ą Szkołę  H a n -  
^  f * c z ą 4  p ra co w a ć  ja k o  ro b o tn ik  w  Fatw yce  W w ny 

C ie s a m o w e j  M a rk u sa  K o h n a  p rzy  u licy  Ł ąk o w ej 5. B ył ch ło p cem  żyw ym  
t  w ra ż liw y m  In te re so w a ł go św ia t. U m iał o b se rw o w ać  o ta c z a ją c ą  go rzeczy ­
w is to ść  I w y c iąg a ć  z ty ch  o b se rw a c ji w n iosk i. N ie m ógł S J o d z W  ™  ? l  

R H k in i. gdzie się  w y ch o w ał, an i z rzeczy w is to śc ią  fab ry k i.

,za,czaJ Drac1o w ®ć- W k lu b i*  sp o rto w y m  „ O rk a n "  z e tk n ą ł sie  x lew ic u jąc ą  
m ło d z ieżą  o rz y s łu ch iw a ł się  d y sk u s jo m  ..w ic iow ców " Pozna) ra d y k a ln ie  n a ­
b a w io n y c h  ch łooów  ze S tro n n ic tw a  L udow ego . Te k o n ta k ty , rozm ow y d v s- 
i . u k ie ru n k o w a ły  jego z a in te re so w a n ia . P ożycza ł gdzie m ógł książk i 

w  .o-in k«1a*Icach sn a id o w a ł od-nowiedzi na w ie le  n u r tu ją c y c h  go oy rań . 
w  19,29  ro k u  d o sta ł się  do  F a b ry k : W yrobów  T ry k o ta żo w y ch  J . F ra n k ie l  

g az ie  nau czy ł sie  zaw o d u  d z iew iarza . P o zn a ł n o w ych  ludzi, z e tk n ą ł się  z n o ­
w y m i sp ra w a m i.

D z iew ia rze  s ta n o w ili w śró d  w łó k n ia rz y  o so b n ą  g ru p ę , u w aża li sw ó j zaw ód 
«  w y m a g a ją c y  w iększych  k w a lif ik a c ji,  w ięce j tu  p ra co w a ło  m ężczyzn. Byli 
D ard z ie^  w y ro b ie n i sipółecznie 1 p o lity czn ie , choć u leg a li ró żn y m  p o lity czn y m  
o r ie n ta c jo m .

Drwrt członkiem  K 7M P. w  p a łd z le rn lk u  1MI rok u . po m u d w c t
■ f f lm in n f u l ł i J  R«w®nMatta. co iU łrm  arem tow any  I onadrony w w ięzieniu. Po 
do K P P  kv ™ VT , | l'  .V ! l W " ,«l l *nla, *o«»ł»m  zw olniony, w ISM roku w«tnplłem 

„  P I 5,Tl™  ' e ł członkiem  do rozw iązania. N aletałem  rftw nlet do MOPR...”
K a p ra l T ad e u sz  G łąb sk i w rfrcił z w o jsk a  już  ja k o  u k sz ta łto w a n y  k o m u n l-  

£. « n  » w ,£,w y } do p ra c  K o m u n is ty cz n eg o  Z w iązk u  M łodzieży  P o l- 
sKiei. B y ły  to  la ta  k ry z y su . A ro k  1932 — c z w a rty  ro k  k ry z y su  — b y ł n a j ­
tru d n ie js z y . Od 1031 noku kryzys,' b o w iam  o b ją ł  Już nie ty lk o  w łó k ien n ic tw o , 

i f  p rz em y sł m e ta lo w y , b u d o w n ic tw o , p rz em y sł „chem iczny .
F a b ry k a  w y ro b ó w  b a w e łn ia n y c h  — S. R o se n b la tt  S p ó łk a  A k c y jn a  — m ‘e- 

łc i ła  się  p rz y  u licy  K a ro la  38. T o w ła śn ie  p rzed  t ą  f a b ry k ą  K Z M P  a o rg an i- 
ao w ał m asó w k ę , w  k tó re j  udzitał b r a ł  te ż  T ad e u sz  G łąb sk i. A resz to w an o  go 
WTaz x In n y m i o rg a n iz a to ra m i 1 p o  7 m ie s ią ca ch  zw o ln iono . Z aczę ły  się  d la 
T ad eu sza  G ła b sk lsg o  t r u d n e  la ta .  B y ł to  o k re s . k ie d y  n ie  p ra c o w a ł. O d czasu 
do  czasu  n a jm o w a ł się  la k o  p o m o cn ik  m u ra rz a .

noblI’tn3e m e trry ra * . Po w olaku m ełczyzna m o li  Ju* rozetrze* ale n  to n ą . 
“ e łrzy zn a  i ta le  al« pow ainym  kandydatem  na m eła . Ale tak i kan d y d a t 

S ia l  r „ .  ,,eden WR,or -  <‘ra c «- Tadeusz G łąb .k l te«o właśni* w aloru  nia
m ™ « to  zoatał p o trak to w an y  pow ałn le . Z ain te resow ała  sl« nim  -  z w zajem nolclą 

r in ffc . 7  dziew czyna * R etk in i o ru d zo z lem ak ln  nazw lskui M artini. W ołali na  n ią — 
L .  K '  I ! 1*!! n* R łtk ,B l *w *»» * Uilesem. Nie bardzo w idział sl« Im z!<6
n a  m l i r  »I 0O*r e , ,  „h“  w idoków  na p rz y sz ło ś  O dradzali córce tak iego  k andydata  
M  0®»r ,« »'« « « * »  '« t  chodzili z soba nim  wzl«łl łlu b . Dla n le l byl
on jedynym  m ełczyzna. k tó rego  pokochała. I ■ k tó ry m  chciała by* do koóaa tyc ia .

D la  k o m u n is ty  szk o łą  jo st ż y d a . P rz e d  w o jn ą  d la  k o m u n is tó w  szko łą  by ły  
więzflenia. T am  w  ce lach  sp o ty k a ją c  t lę  ze so b ą  w y m ien ia li d o św iad czen ia , 
uczy li się. d y sk u to w a li, p o g łęb ia li sw o ją  w ied zę  T ad eu sz  G łąb sk i I tak a  
szKOłę p rzeszed ł. W ych o d ząc  na w o lność  w ie d z ia ł, że w y b ra ł  w ła śc iw ą  d ro g ę  
i t e  trze b a  k ro czy ć  n ią  d a ls i.  Z zap a łem  1 p o św ięcen iem  o d d a ł się  dalszei 

m  u i  o a r ty jn e j ,  zaczął p o g łęb iać  sw o ją  w ied zę  m a rk s is to w sk ą .
Ci. k tó rz y  go z n a ją  i  teg o  o k re su , u t rz y m u ją .  ż« b y ł  n iec ie rp liw y m , ż y w io ­

łow o d z ia ła ią c y m  cz ło w iek iem , k tó ry  z je d n y w a ł lu d zi sw o ją  w iedzą, w e - 
e ‘rTT’VTn urrtf!*™ - Mi*wił dość  szybko, ja k b y  n iec ie rp liw i* , n ie  m ogąc 

p o jąć  że k to ś  m oże n ie ro zu m ieć  ta k  o czy w is ty ch  sp ra w  Jak w a lk a  k las , 
w yzy sk  k a p ita lis ty c z n y  k o n ieczn o ść  k ie ro w a n ia  s t ra jk a m i, k sz ta łce n ia  się 
sp rz e c iw ia n ia  sie  fa szyzm ow i 1 burżuaizji. O p o w ia d a ł się  za so juszem  z Jed­
no lic ie  fro n to w o  n a s ta w io n y m i d z ia łaczam i i c z ło n k am i P P S , za w sipółpracą
* ra d y k a ln ie  n a b a w io n y m i d z ia łaczam i ru c h u  lu d o w eg o .

O p ie k o w a ł sie k o m ó rk ą  K P P  na R e tk in i. sk u p ia ją c a  k o b ie ty  N a leża ła  do 
n ie j M a g d a le n a  K o czask a  — żona L eo n a , z k tó ry m  T ad e u sz  G łąb sk i p rz y ­
jaź n ił się | w sp ó łp raco w ał. K ie ro w a ł też  p ra c ą  p o lity c zn ą  w śró d  ro b o tn ik ó w  
Spó łk i A k c y jn e j — K a ro le w sk a  M a n u fa k tu ra  — K a ro l K ró n ig  i S -k a , 
m ie szczące j się  p rz y  u licy  « S ie rp n ia  — dziś 22 L ip ca .

N a R e tk in i w szyscy  się  znali. B yli są siad am i, p rz y ja c ió łm i. Z b ie ra li  się  na 
p o g aw ęd k i, na  p lo tk i, na  p o w ażn ie jsze  d y sk u s je . W ieść o  ro z w iąz an iu  K P P  
p rz y ję li  z n ie d o w ie rz a n ie m  Je d n i m ó w ili: — p ro w o k a c ja . In n i:  — n ie p ra w d a  
Jeszcze  In n i: p lo tk a . A le w k ró tc e  o k aza ło  się, że to  p ra w d a . S m u tn a  i gorzka  
p ra w d a .

N a R e tk in i w szy scy  się  znali i b lisk o  żyli ze sobą. N ie  zap rz es ta li d z ia ła l­
ności. N ie b y ło  w ięzów  o rg a n iz a c y jn y c h , a le  b y ła  p ew n o ść , że p a r t ia  zo s tan ie  
o d b u d o w a n a . K ie d y ?  T eg o  n ik t  nl« w ied z ia ł, a le  w iedzieli, że n ie  na leży  
p rz e ry w a ć  d z ia ła ln o śc i.

C zas b y ł Już Inny , 5 m a j a / 1939 ro k u  m in is te r  sp ra w  zag ran iczn y ch  P o lsk i
— p łk  Jó ze f B eck w yg łosił w S e jm ie  s ły n n ą  m ow ę, w  k tó re j  o d rz u c ił te ry to r ia ln e  
ż ą d a n ia  h itle ro w sk ic h  N iem iec  C oraz  o czy w is tszy m  s ta w a ło  się że N iem cy 
p rą  do w o iny  ' że te i  w o ln y  t ru d n o  będzie  u n ik n ąć . W llp cu  i s ie rp n iu  
1939 ro k u  u jaw n io n o , że w  o k o licach  S ie rad za  Ł ask u , W ie lu n ia  N iem cy 
p ro w a d z ą  in te n sy w n ą  a k c ję  szp ieg o w sk ą  I d y w e rsy jn ą . W ie lu  m ło d y ch  N iem -

K led y  13 lis to p a d a  1977 ro k u  czy­
ta łe m  n a  lam a ch  „ O D G Ł O S Ó W  sw ój 
re p o rta ż  p t  „ Je d n a  noc n a  budow le  
w ieżo w ca”, n ie  sąd z iłem , że w  p arę  
m iesięcy  p ó źn ie j p rz y jd z ie  m l do  te ­
go o p ty m isty czn eg o  w  w y m o w ie  te k ­
s tu  — d o p isać  jeszcze  jed n o , a le  już  
m ało  b u d u jąc e  zak o ńczen ie .

G w oli p rzy p o m n ien ia . P rzez  k ilk a  
nocy, od 24 do  29 p a ź d z ie rn ik a  1977 
ro k u , o b se rw o w ałem  p ra c ę  b ry g ad  
Ł ódzkiego P rz e d s ię b io rs tw a  B u d o w ­
n ic tw a  U p rzem y sło w io n eg o  (obecn ie: 
Łódzk! K om binat B udowlany 
„W schód”), w  o s ta tn ie j  faz ie  m o n ­

tażu  ll-k o n d y jrn a c y jn c g o  w ie ­
żow ca p rz y  u l. W ie lk o p o lsk ie j. B u ­
d o w an o  te n  w y sokośc iow iec  w e d łu s  
w y s łu ż o n e j ju ż  od la t  sk a z a n e j na  
śm ie rć  n a tu r a ln ą  tech n o lo g ii ŁSM, 
te j  sa m e j, k tó rą  s to so w an o  n a  T eo ­
filo w ie , 1 do k tó re j  p o w rócono  w  tym  
ro k u  n a  b u d o w le  O s ie d la  T eo filó w  D 
n a  tzw . R o g atkach .

T em po  p ra c y  n a  b u d o w ie  n r  23 
p rz y  ul. W ie lk o p o lsk ie j h a m o w ała  n ie 
ty lk o  w o da , z a le w a ją c a  fu n d a m e n ty . 
W k o ń cu  zn a lez io n o  n a  n ią  sposób. 
W p rz ec iw ie ń s tw ie  do  in n y ch  p rzy ­
czyn d łu g o trw a ły ch  p rz e s to jó w ' c ia ­
sn o ty  n a  p lacu  b u d o w y , u n iem o ż li­
w ia ją c e j  zm ag azy n o w an ie  w ięk sze j 
ilości p re fa b ry k a tó w , licznych  a w a rii  
w y słu żo n eg o  dźw ig u , k a p ry só w  p o ­
gody. ̂  M o n taż  rozpoczęto  1 w rześn ia . 
Z akończyć  go p la n o w a n o  do 29 p a ź ­
d z ie rn ik a . M im o w sp o m n ia n y ch  t ru d ­
ności b ry g ad y  m o n tażo w e  d o trzy m ały  
te rm in u . W k o n k lu z ji  re p o rta ż u  pt. 
„ Je d n a  noc n a  b u d o w le  w ieżow ca", 
n a p isa łem  je d n a k :  „G dyby  n ie  ta 
130 godzin p o sto ju  ż u ra w ia  (to  jes t 
p rzesz ło  p ięć  dn i!) od p ierw szego  
w rześn ia , dach  by łby  Już skończony , 
a  cały  w ieżow iec  o d d a n y  do p ra c  w y ­
ko ń czen io w y ch  n a  d w a  d n i p rzed  
te rm in em ..." .

N a  b u d o w ę  w esz ły  b ry g a d y  w y k o ń ­
czeniow e. Sp ieszono  się. W szak p la ­
n o w an o  o ddać  b u d y n e k  p rzed  k o ń ­
cem  k a le n d a rz o w e g o  roku . P rz e w id y ­
w an o , że p rzez  ty d z ień  p o trw a  u su ­
w a n ie  u ste rek . A od 10 s ty c zn ia  1978 
ro k u  lo k a to rzy  m ie li Już o d b ie rać  
k lu cze

S ta ło  się  Jed n ak  Inaczej. J a k  d o ­
w ied z ia łem  się  późn ie j, p ie rw si z n ich  
o d e b ra li  k lu cze  d o p ie ro  ira  po czą tk u  
lu tego .

TOMASZ
SOLDENHOFF

P o w ró t do  te m a tu  d o k o n a ł się  w  
d w a  m iesiące  późn ie j, 4 k w ie tn ia . W 
n ied z ie ln e  p o p o łu d n ie  zak łó ciłem  sp o ­
kó j k ilk u n a s tu  ro d z in o m  z am iesz k a ­
łym  w  w ieżow cu  przy  ul. W ielkopo l­
s k ie j  64. T ym  razem , z am ias t b a r ­
w n y ch  opisów  b u d o w la n eg o  tru d u , 
p rz ed s ta w ię  su ch y  r e je s t r  tego, co 
tam  zobaczy łem  I co u słysza łem . 
W niosk i zaś p o zo staw iam  C z y te ln i­
kom . A le nie ty lk o  Im. N IE  PR Z E D E  
W SZ Y ST K IM  IM  Nie z n a jd u ję  słów  
„p o d ziw u ” d la  b ez tro sk i z  jak ą  LKB 
„W schód” I RSM  „L O K A T O R " a  A d­
m in is tra c ja  O sied la  ..Z u b ard ź". p rz e ­
k a za ły  w  p o sia d an ie  lo k a to ro m  ten  
b u d y n ek . W iększość m ieszk ań  n a d a ­
w a ła  s ię  ra c z e j do  g e n e ra ln e g o  r e ­
m o n tu .

K la tk i schodow e ro b ią  w rażen ie  
b ezp ań sk ich . W idać  g o spodarz  dom u 
n ie  zd ąży ł s ię  jeszcze w pro w ad z lć (? ). 
C zek a jąc  n a  w in d ę  czy tam , że „w 
zw iązk u  s z a is tn ia łą  p o m y łk ą  w  o d ­
z n aczan iu  n u m e ru  w aszego  b u d y n k u  
RSM  „ L o k a to r”, A d m in is tra c ja  O sie­
d la  „Z u b a rd ź"  p ro si lo k a to ró w  o d o ­
k o n a n ie  z m ian y  a d re su  w  dow o d ach  
o so b isty ch  w  U rzęd z ie  M eld u n k o w y m ,

ul. T y b u ry  5. O becny  a d re s  b rzm i: 
W ie lk o p o lsk a  64” (czy te ln icy  z a u w a ­
żyli, z  ja k ą  lek k o śc ią  a d m in is tra c ja  
p rzech o d zi do p o rz ąd k u  d z ien n eg o  n ad  
w ła sn ą  p o m y łk ą , s ło w a  „ p rz e p ra ­
szam " n a tu ra ln ie  „ za p o m n ian o ” ).

W  w in d z ie  c iem no , n ieo s ło n ię ta , d y n ­
d a ją c a  n a  k a b lu  ż a ró w k a  w a li m n ie  
w  głow ę. W in d a  szo ru je  o  n ie ró w n e  
b rzeg i szybu . N a IX  p ię trze  w y b ie ­
ra m  n a  c h y b ił t r a f i ł  d rzw i. — K ied y  
się  w p ro w ad z iliśm y ?  — p o w ta rz a  p y ­
ta n ie  lo k a to r, w y ra źn ie  zaskoczony  
m o ją  w izy tą . — K lu cze  o b iecy w ali 
Już w  g ru d n iu , p o tem  „do 15 s ty ­
czn ia” . W  k o ń cu  d o sta liśm y  Je 1 lu ­
tego.

D o w iad u ję  się . że za s ie d la n ie  b u ­
d y n k u  trw a ło  dość  d łu g o : do  20 lu ­
teg o  n ie p ra c o w a ła  w in d a , a  św ia tła  
n a  k la tc e  sc h o d o w e j n ie  by ło  aż  p rzez  
3 tygodn ie .

— P o d e jrz e w a m  — m ó w i lo k a to r  — 
że z  pow odu tego  ch ao su  z n u m ere m  
do m u  I b ra k u  w in d y  n ie  d o c ie ra ła  do  
n a s  ca ła  k o re sp o n d en c ja . L istonosz  
w ch o d ził n a  IX  p  ty lk o  z lis tem  p o ­
leconym . S k rz y n k i p o cz to w ej n ie  m a  
z re sz tą  do  te j  p o r y ..

D o w iad u ję  s ię  tak że , że dom  n ie  
m a  g o spodarza , jed y n ie  tzw . o m la ta -  
cza  N ie  p o k aza ł się  on je d n a k  lo k a ­
to ro m . — P o d p isa liśm y  zo b o w iąz a ­
n ie  o sp rz ą ta n iu  k la tk i n a  sw o je j 
k o n d y g n a c ji, a le  czy to  znaczy , że 
m am y  p o sp rz ą ta ć  po b u d o w la n y c h ?  — 
b u n tu ją  się  m ieszkańcy .

N a m o je  p y tan ie  o sam o p o czu cie  w  
n o w y m  m ieszk an iu , lo k a to r  4 -p o k o jo - 
w ego  w łasn o śc io w eg o  m ie sz k an ia  
(koszt oko ło  400 tys. zł) o p ro w ad za  
m n ie  po m ieszk an iu , m ó w iąc : ..C hcę 
w y s tąp ić  n a  d ro g ę  sad o w a , żeby S pó ł­
d z ie ln ią  zw ró ciła  m i kosz ty  m a lo w a ­
n ia  m ieszk an ia . L edw o się w p ro w a ­
dziliśm y . p o w in n iśm y  z ro b ić  rem o n t. 
N a jw aż n ie jsz e  u s te rk i u su n ię to  po 3 
ty g o d n iach ..."

S p a rtac zo n a  Jest s to la rk a  o k ien n a : 
szp a ry  n a  w ylo t, b ra k i w Izolacji, ł u ­
k o w a to  w y g ię te  d rzw i n a  b a lk o n , n łe  
m o żn a  było uszczeln ić  o k ien  p rzed  
z im n em , n a jp ie rw  trz e b a  by ło  le  n a ­
p ra w ić , p o tem  pom alow ać... W ła ­
z ien ce  śc ian a  ro z sy p a ła  się  p rzy  p ie r ­
w sze j p ró b ie  w b ic ia  g w o ździa  W 
w ie lu  m ie jsc ac h  „ o d p a rz a ” się  su f it :  
w y s ta rcz y  w iększy  p rzeciąg , a  ju ż  sy ­
p ie  się  ty n k . W iele  w y s iłk ó w  1 c ie r ­
p liw o śc i w y m a g a  od lo k a to ró w  w a lk a  
o  u su n ięc ie  tych  u s te rek . P o n iew aż  
o d b io ro w i m ie sz k an ia  n rzez  lo k a to ra  
n ie  to w arzy szy ł tec h n ik , n ie  b y ło  
żad n e j, k o n tro li  ae s tro n y  sp ó łd z ie ln i,

ła tw o  Jest obecn ie  k o m is jo m  u s te rk o ­
w ym  w m a w iać  m ieszk ań co m  w in ę  za 
g rzechy  b u d o w lan y ch .

N a stę p n e  m ieszk an ie , k tó re  o d w ie ­
d zam , je s t  m n ie jsze , 2 -poko jow e. L o . 
k a to rz y  w p ro w ad z ili s ię  d o p iero  20 
lu tego . M a tk a  — re n c is tk a  z sy n em
— s tu d e n te m  tłu m a cz ą  m i n a  w y . 
p rzó d k i, że  n ie  d a lib y  so b ie  ra d y  a 
p rz e p ro w a d z k ą  bez w in d y  i św ia tła  
n a  k la tce  schodow ej. M im o p ró śb  i 
p o d ań  a d m in is tra c ja  o d rz u c iła  jc u n a k  
p o d a n ie  ty ch  lo k a to ró w  o u m o rzen ie  
k o m o rn eg o  z a  o k res, w  k tó ry m  ci 
m ie sz k an ia  jeszcze n ie  zajm ow r.IL  
S tu d e n t dość d ługo  szu k a  k a r tk i ,  na  
k tó re j  w y p isa ł w szy stk ie  u s t e . . . i  
W reszcie  św is te k  z n a jd u je  s i ę : u s te ­
re k  je s t  17, z czego n ie  za ła tw io n y c h  
do te j  p o ry  — 8. „O d p arz a n ie  się” 
ty n k u , zw łaszcza  n a  su fic ie  i za  k a lo ­
ry fe ra m i tra p i  w iększość  tute,(szych 
m ieszk ań . T u  rów n ież . P o d o b n ie  — 
k rz y w o  założone, o d s ta ją ce  od śc ian  
są  l is tw y  pod łogow e (n.b. w  p o m a ­
rań czo w y m , a ta k u ją c y m  oczy ze s ta w ia  
k o lo ry sty czn y m  z ró żow ym i g n ia z d k a , 
m i e le k try c z n y m i 1 z ie lo n y m i p ły tk a ­
m i PC V ). W w ie lu  p u n k ta c h  p ły tk i 
ru s z a ją  glę, a lbo  u łożone  są  n ie ró w ­
no . B raki, w  o k ito w an lu  o k ien , w 
d rz w iac h  do p o k o ju  są  ta k  duże, że 
szy b a  w y le c ia ła  p rzy  p ie rw szy m  
w ięk szy m  p o d m u ch u . P rz e c ie k a  m i­
s k a  k lo ze to w a, w a n n a  — Jak  w szę ­
dzie* — je s t  zb y t m a ła ; lo k a to rzy  c z y . 
n ią  e u d a , a b y  — w  ra m a c h  u su w a n ia  
u s te re k  — z am ien ić  te  k ró tk ie  (1,30 
m ) w a n n y  n a  40 cm  d łuższe .

O k azu ją  się  ró w n ież  d o d a tk o w a  
„ u ro k i"  lo k a lizac ji w ieżo w ca  (ty p o w a  
„p lo m b a "  w  te re n ie  Już zab u d o w a*  
nym ). S ą s ia d u je  on  a g ru p ą  sz k o l, 
ny ch  boisk  sp o rto w y ch . L a tem , p rzy  
o tw a rty c h  o k n ach , odgłosy g ły  i z a ­
b a w y  d la  osób s ta le  p rz eb y w a jąc y ch  
w  do m u  m ogą być  n ie  d o  zn ie sien ia .
Z  b o isk a  d o c ie ra ją  z resz tą  n ie  ty lk o  
odgłosy  u d e rz a n e j p iłk i, lecz  H k ż a  
p rz e k le ń s tw a , o rd y n a rn e  w rz a sk i L_ 
k am ien ie .

A le n a jb a rd z ie j  ro zp acz liw y  w id o k  
zas ta łe m  w  Jed n y m  i  m ie sz k ań  n a  II  
p ię trze .

— U m n ie  Jest p ieg o w aty  p o k o ik i
— k rzy czy  dziewczynki*, c ó rk a  w ła ­
śc ic ie lk i, k ied y  p rz ek ra cz am  próg  
m ie sz k an ia  W dziecięcym  p o ko ju  z« 
w szy s tk ich  śc ian  I su f itu  syp ie  się  
ty n k . N iegdyś (k ró tk o !) b ia łe  po ­
w ie rzc h n ie  — dziś c a łe  w k ro sta ch , 
b ąb lach , sp ę k a n ia ch , ś la d ac h  po od ­
p ry sk ach . W idać już beton . P o d o b n ie  
je s t  w  Innych  pom ieszczen iach , szcze­
g ó ln ie  za  k a lo ry fe ra m i I ru ra m i w  
łaz ien ce . P e jzaż  u z u p e łn ia ją  k rz y w e  
lis tw y  i p ły tk i L o k a to rk a  p o k azu je  
m l to  w szy stk o  bez słow a.

I  jeszcze  je d n o  m ieszk an ie . N a  X  
p ię trze , b u d o w a n e  ponoć „z m y ślą”  o 
p la s ty k a ch . N iew iele  je d n a k  różn i się  
ono  od  p o zo sta łych  G ro d zen iu  IX  
I X  p ię t r a  p rz y g lą d a łe m  się  podczas 
p aźd z ie rn ik o w y ch  nocy O d d a jm y  
w ięc  n a jp ie rw  to, oo się  n a leży  b ry ­
gadom  m on tażo w y m .. — k rzy w izn y  
su f itu  I śc ian  w  k u c h n i n a d a ją  te ­
m u  p o m ieszczen iu  w y g ląd  m an sard y ...

A w szęd zie  tam  gdzie śc ian y  k rz y ­
w o s to ją  — o d p a d a  ty n k  N a jp ie rw  
ro b ią  się  b ąb le , k tó re  schodząc p ła ­
ta m i p o zo staw ia ją  sza re  m ie jsca : d a ­
le j  iest Już ty lk o  b e to n  To ju ż  n ie  
„ s trz e la n ie ”  ty n k u , lecz o sy p y w an ia  
s ię  śc ian . T ynk  położono za  g ru b o , 
a lb o  n ie ró w n o m ie rn ie , d z ia ła  w ilgoć, 
to też  n ie  zdąży ł „się  z w iązać” z e ś c ia .  
ną . P o c ieram  śc ian ę  d ło n ią :  w ldnć  
go ły  b e to n . N a rz u ta  n a  tap c za n ie  
z a sy p a n a  b ie lą . „M usie liśm y  o d k u ­
rzy ć  śc iany ... o d k u rzaczem  — m ó w ią  
lo k a to rzy . — P y l czu liśm y  w  zę ­
b a c h -
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J e s t  rzeczą  ogó ln ie  z n an ą , i e  a b y  
odśw ieżyć  zasch n ię ty  c h rza n , n a leży  
w łożyć go n a  k i lk a  godzin  do w ody. 
Je ś li n a to m ia s t zo staw ić  go w w o ­
dzie n a  k lik a  d n i — do szczę tn ie  
zgnH e od ś ro d k a , a le  z ach o w a  p rzy  
ty m  ład n y  w y g ląd  z ew n ę trzn y , po ­
n iew aż  g ru b a  sk ó ra  c h rz a n u  Jest w y ­
trz y m a lsz a  n iż m ięk lsz  I t rz y m a  się 
n a jd łu ż e j.

T ak i w ła śn ie  c h rza n  z w ody  k u p i­
łam  n a  św ię ta  w  sam o o b słu g o w y m  
sk le p ie  p rzy  u licy  M ostow sk iego  22 
w  Ł odzi. K ra ją c  k a w a łe k  po k a w a ł­
k u  dosz łam  do k o ń ca  n ie  zna laz łszy  
an i c e n ty m e tra  n a d a jąc e g o  się  do u - 
ży tk u . P o sz łam  z re k la m a c ją . P o d e ­
sz łam  do k a s je rk i.

— A sk ą d  m ogę w iedzieć , że to  od 
n a s?  N ie by ło  tu  p an i d z is ia j.

—  M am  o d c in ek  z k asy .
— N lccb p an i Idzie do  s to isk a .
W  k asie  n a  M o stow sk iego  p ra c u ją  

na  zm ian ę  dw ie  k a s je rk i, ob ie  b a rd zo  
z a ra d n e  1 o b y te . P rzy  lad z ie  s ta ła  
dz iew czy n a  m łoda, n o w a  I n ie z a ra d ­
n a . W zru szy ła  ty lk o  ra m io n a m i 1 
m ilcza ła .

— K u p iła  p a n i u n as  ta k i  p o k ra ­
ja n y  na  k aw ałeczk i c h rz a n ?  — o p a ­
m ię ta ła  się  w m iędzyczasie  k a s je rk a .

— N ie — o d p o w iad am . — P o k ra ja  
łam  go, bo ch c ia łam  o brać.

To ja k  j a  to  te ra z  sp rzed am !
—  T o  p a n i chce  to  jeszcze  ap rzc -
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daw ać?! —  o d p o w ied z ia łam  ró w n ież  
i  w y k rz y k n ik ie m .

W y m o w n a  cisza  n ie  z ap a d ła . Do 
a k c ji  w łączy ła  się  d ru g a  k a s je rk a ,  z 
z ap lecza  M ów iła , że n ik t n ie  w e j­
d z ie  do śro d k a , żeby zobaczyć, Jaki 
te n  c h rz a n  je s t.  M ów iła  też  ja k ie ś  
in n e  rzeczy.

Z n am  tę  m eto d ę . P o leg a  ona  n a  
ty m , że n ie  o d p o w iad a  się  n a  p y ­
ta n ia , n ie  z w ra c a  się  u w ag i n a  to,
oo k to ś  m ów i. a  ty lk o  g a d a  się  sw o ­
je . M ick iew icz o k re ś lił  to sw ego  c za ­
su  „ s trzy ż o n c -c o lo n e ” a  sądzę, że 
z n an o  to  I p rzed  n im . T ak  oto m ó ­
w iąc, że n ie  m ożna  z a jrzeć  do ś ro d ­
ka. Ig n o ru je  się  fa k t, że  k to ś lu ż  to 
u czy n ił te j  p ro s te j  In fo rm ac ji n ie  
p rz y jm u je  się  do w iadom ości, sp rz e ­
dan eg o  c h rz a n u  n ie  p rz y jm u je  się  
z po w ro tem , a  n ie  sp rzed an eg o  nic 
w y c iąg a  się  z w ody, w  k tó re j  n ad a l 
czek a  n a  k o le jn y ch  n ab y w có w .

P a n ie  ze sk le p u  p rzy  M ostow sk iego  
m a ją  też  n a  p o d o ręd z iu  I Inne  sp o ­
soby. Co o d w ażn ie jsze  k lie n tk i s k u ­
teczn ie  z b ija  się  * tro p u  stw ie fd ze -nrv ranl zaw sze- M lu b  „Pani n i­
gdy... • (N p. „ p a n i zaw sze  Jest n ieza ­
d o w o lo n a” a lbo  ,P an l n ig d y  n ie 
m o żn a  dogodzić”). N a m n ie  rów n ież  
to  p o dzia ła ło  jak ie ś  d w a  la ta  tem u . 
D oph  o po w y jśc iu  ze sk le p u  z d a ­
łam  sobie  sp ra w ę  z tego, że by łam  
ta m  p rzec ież  po ra z  p ierw szy !

W ychodsąo  ze  sk le p u  m in ę łam  ko ­
le jk ę  do k a sy  I p o k aza łam  k lien to m  
sw ó j n a b y te k . K o le jk a  w o la ła  n ie 
w trą c a ć  się . K a s je rk a  ■ zap lecza  
k rz y k n ę ła  do k a s je rk i  p rzy  k asie :

— O d d a j j e j  7 z ło ty ch  I n iech  ju ż  
idzie?

— A p o tem  m am  d o k ład a ć  ze 
sw o je j k ieszen i — o d p o w ied z ia ła  
ta m ta .

A Więc n ie  z a trz y m u ją c  się  Już, 
w y sz łam  ze sk lep u , bo w rzeczy  s a ­
m ej n ie  chodziło  m l o 7 z ło tych . Nie 
Jestem , co p ra w d a , bo g a ta , a le  w y ­
ją tk o w o  m ało  p o trz e b u ję  I ła tw o  
m ogę obe jść  się  bez c h rza n u . Na r e ­
k la m a c je  zd o b y w am  sie b a rd zo  n ie ­
ch ę tn ie . bo w iem , że n ie  w y g ram , 
bo w iem  że za jśc ie  będzie  o b ra ź ll-  
w e, n a w e t Jeśli n ie  p a d n a  o b raź liw e  
sło w a . W iem . że pom im o w szy s tk o  
z d e n e rw u ję  się. A Jednak  poszłam  
ta m  z re k la m a c ją , bo czasem  z m u ­
szam  się do  sp e łn ie n ia  tego  o b y w a ­
te lsk ie g o  ob o w iązk u . My w szyscy za 
dużo  m ilczym y. K toś m usi się  je d ­
n a k  nośw lecać.

N a uIIct sp o tk a ła m  k ie ro w n iczk ę . 
W szystko  po w tó rzy ło  się  od począ t­
ku . R ów nież o św iadczy ła , że p rz e ­
cież n ie  w ie, co je s t  w  ś ro d k u .

ELEONORA KARPUK



Tfm ottatnU ] W oJew ódikleJ K onferencji
P a r ty jn e j w Łodzi w Im ieniu budow ni­
czych trasy  „W —Z” Czesław S tarnaw ski 
przekazał do pow szechnej w iadom ości zo­
bow iązanie, że tra sa  o tw arta  będzie dla 
tram w ajów  1 sam ochodów 15 g rudn ia  
1978 roku w 30 rocznicę pow stania PZPR. 
N atom iast do 30 czerw ca 197.9 roku goto­
we m ają być w szystkie p rzejścia pod­
ziem ne.

Łódzka tra sa  „W—Z”  nie Jest Jeszcze 
gotow a, a Już sta je  się h isto rią . J e j  bu­
dow a wzbudziła zain teresow anie artystów  
i fotografików . W Państw ow ej W yższej 
Szkole Sztuk P lastycznych  czynna będzie 
w ystaw a obrazów I fotogram ów  Ilu stru ­
jących  budow ę trasy . T rasą in te resu je  się > 
rów nież m alarz  Józef W asiołek, którego 
p race  być może rów nież złożą się na In ­
te re su jącą  w ystaw ę.

B udow ą tra sy  „W —Z” in te re su ją  się te l 
dzienn ikarze. K onrad Turow ski tow arzy ­
szy budow ie tra sy  „W—Z” od sam ego po­
czątku . Relacje z budow y publiku je w 
„D zienniku P o p u la rn y m ” oraz w „O dgło­
sach**. Zgrom adził też w ielką Ilość zdjęć, 
k tó re  stanow ią in te resu jącą  dokum entację  
h isto rii budow y łódzkiej trasy  „W —Z ”. 
Dziś pub liku jem y kilka zdjęć ze zbioru 
K onrada  Turow skiego.

suriiltŃ A C
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tak powstawała 
łódzka trasa w-z
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ców znikaio z domów. P rzedostaw ali się do Rzeszy, gdzie dokładnie in form o­
wali niem iecki w yw iad o poczynaniach Polaków . Na Retkini też m ieszkaio 
w ielu Niemców. Do n iedaw na traktow a.no ich jak  sąsiadów , przyjaźniono się 
z n iektórym i. T eraz stosunki zaczęły się psuć gw ałtow nie. N iektórzy Niem cy 
nie k ry li swoich sym patii do Trzeciej Rzeszy. .

N iem ieckie bom bowce po jaw iły  się naid Łodzią pierw szego dnia w ojny.
2 w rześnia 1939 roku spadły pierw sze bomby. Spadły na Dworzec K aiisk., 
n a  domy m ieszkalne przy ulicy K arolew skiej i K opernika.

Tych, którzy mieli „czarną k rechę” w policyjnych aktach, n ie  powołano 
do w ojska, choć nie m ieli zam iaru  szczędzić sw ojej k rw i dla obrony Polski. 
W ładysław  Lisiecki — działacz PPR  — wsipomina te chwile:

„Cóż ml była w inna m oja napadn ię ta  ojczyzna — rządziła w n ie j sanacja . Ja Jednak 
gotów byłem  pójść bronić je j przed najeźdźcą h itlerow skim . Zachodzę do PKU 
zaciagnać sie na ochotnika, ale taro pakow ali w alizki...”

Tadeusza G łąbskiego nie pow ołano do w ojska. Z uw agą nasłuchiw ał ko­
m unikatów  z fron tu . Były przerażające. N iem ieckie czołgi p rzsrw ały  fron t 
pod Częstochow ą i p rą  n a  Radom sko. P rzygnębienia nie m ogła przełam ać 
wiadomość, że A nglia i F ran c ja  w ypow iedziały N iemcom hitle row sk im  wojnę.

K iedy wezwano w szystkich mężczyzn, by sali na W arszaw ę, ruszył z nim i 
i Tadeusz Głąbski.

3.
Podczas okupacji, w m aju  1940 roku . zostałem  członkiem  K om itetu  Sabotażow ego 

w Fabryce T rykotaży  G ebauer w Łodzi.
Podczas okupacji, w m aju  1940 roku , zostałem  członkiem  K om itetu  Sabotażow ego 

rew o lucy jnej organizacji an ty h itle ro w sk ie j w Łodzi. W la tach  1941—1942 byłem  członkiem  
organizacji an tyh itle ro w sk ie j F ro n t W alki za Nasza i Waszą Wolność W m aju 1042 
w stępuje do PPR i O w ardii Ludow ej. W czerw cu 1943 roku  zostałem  aresz tow any  prze* 
gestapo i osadzony w w iezieniu, skąd zostałem  w ysiany do obozu w M authausen, 
a następn ie  do B uchenw aldu. Z B uchenw aldu, w kw ietn iu  1945 roku, zostałem  
ew akuow any do Dachau. W Buchenw aldzle byłem  członkiem  k ierow nic tw a organizacji 
obozowej PPH ...'-

T adeusz G łąbski wrócił do Łodzi. M iasto tonęło  w czerw ieni faszystow skich 
flag za sw astyką. Łódzcy hitlerow cy — a okazało się, że było ich tu  sporo 
— radośn ie  m anifestow ali zw ycięstwo ich arm ii nad Polską.

N iemcy cieszyli się ze zw ycięstw a nad  Polską, a kiedy Łódź włączono do 
utw orzonej wówczas G enera lnej G uberni, nie mogli się z tym  fak tem  Pogo­
dzić i w ym usili przyłączenie iei do Rzeszy. Łódź — przem ianow ana później 
na Ł itzm annstad t — w łączona została do W arthegau. co w yw ołało now ą falę 
radości łódzkich volksdeutschów .

W ieloletnie w spółżycie z P o lakam i pozwoliło łódzkim  Niemcom dobrze 
spenetrow ać polskie środow isko i teraz, kiady gestapo przystąpiło  do rozpra­
wy z nolską in teligencją  i polskim  narodem , mogli nieść gestapow com  pomoc, 
m ogli w skazyw ać im, k to  jest szczególnie niebezpieczny kogo trzeba w 
pisrw szym  rzędzie zlikwidować. W ładze polskie na dodatek zostawiły wicie 
różnych dokum entów , w tym  i policyjne, w śród k tórych znajdow ały się k a r­
to teki łódzkich kom unistów  i lewicowców. Gestaipo dzięki tem u m iało znacz­
nie u łatw iona pracę, a Polacy znacznie trudn ie jszy  s ta r t do konspiracji.

Polaków  obow iązyw ały liczne zakazy. Nie wolno było mówić po polsku w m iejscach 
publicznych. Żenić sie można było m ężczyznom  no ukończeniu 28 lat a kobietom  — 
no 15. W cen trum  m iasta nie wolno było m ieszkać ort fron tu , a ty lko  w oficynach 
W szystkich obow iązyw ał przym us pracy. Mimo (ego, w połowie 1941 roku zarejestrow anych  
by?o w Łodzi około 30 tysięcy  bezrobotnych. Nie wolno hyło Polakom  posiadać 
odbiorników  radiow ych, apara tów  fotograficznych, arramofonów. ołvt. kslazek, 
instrum entów  m uzycznych, n a rt. W sklepach mogli kupow ać ty lko  rankiem  i wieczorem . 
Nie wolno hyło leJdzić w pierw szym  w agonie tram w ajow ym , n w sohote i n ie d te lc  
w ogóle nie mogli lejrtzić tr-tn iw aiam ll v 'e  wolno hyło ie/dzić dorożka posiadać 
row eru  czy auta choć posiadanie au ta  było wówczas wielka rzadkością Polacy 
zepchnieci został5 na przedm ieścia Łodzi, byli wywożeni do Niemiec na nrzym usow e 
roboty luh w ysiedlani do G enera lnej G uberni. Mimo tych prześladow ań Polacy sie 
nie noddali. P rzystąpili do podziem nej w alki z faszyzmem  Już od p ’erw szych niem al 
dni no upadku Polski I zakończeniu działań w ojennych. W ierzyli bowiem, że Polska 
nie może zginać.

Polaków  zepchnięto na przedm ieścia, g Żydów zam knięto w g e tce . po­
zbaw iając wszelkich p raw  i nadziei na przeżycia w ojny. Tadeusz G łąbsk ;, 
jak też w ielu łódzkich kom unistów  i lewicowców, pom aga) znajom ym  Zvdom 
przewozić skrom ny dobytek do getta. N iektórym  u łatw iano  ucieczkę do G ene­
ra lne j G uberni, a stam tąd  do ZSRR. W końcu T adeusz G łąbski. S tan isław  
G ołębiew ski i w i siu  innych zdecydowało, że trzeba też ruszyć na wschód.

Doszli do M ałkini i zostali zatrzymam! przez Niemców. Tu sipotkali tych, 
k tó rym  już nie udało sie przejść granicy. W rócili do Łodzi z prześw iadcze­
niem . że i tu  można walczyć, że trzeba tę w alkę organizow ać. Był to  już 
rok 1940.

T adeusz G łąbski w zywał do uchylania  się od pracy dla Niemców. Ogło-zo- 
ny został n aw et „królem  bezrobotnych”. A poszedł do pracy dopiero 4 m aia 
1842 roku, k isdy  już od trzech miesięcy nie o trzym yw ał kartek  żyw nościo­
wych. On to  w pierw szych m iesiącach po w ojnie organizow ał kom itet, który 
zajał się spraw ied liw ym  rozdziałem  chleba. uniem ożliw iając w ielu p iekariom  
paskarsk ie  handlow ania chlebem . K om itet stał się zbytnio popularny  i trzeba 
było go rozwiązać, aby nie zain teresow ało  się nim  gestapo.

T erro r h itlerow ców  nie mógł złam ać nadziei na wolność. Ludzie ciekaw i 
byli w ierci ze św iata. S łuchano po tajem nie radia. Ną Retkin) było spokojniej 
niż w m ieści”. Spotykano się w gronie przyjació ł i znajom ych pod pozorem 
gry w szachy, kairty. Można było pójść w pole na spacer i swobodnie poroz­
m aw iać. Na tych sipotkaniach om aw iano w iadomości z Łodzi oceniano sy­
tuacje  na podstaw ie kom unikatów  radiow ych i tego. co ludzie o racu iacy  
w różnych fabrykach  i na kolei dow iadyw ali sie od Niemców. Tadeu?z 
G łąbski postara ł sie o maipy i pilnie śledził postępy Niemców w opanow y­
w aniu  Europy. W iadomości nie były najlepsze, ale nadzisia fia klęskę H itle­
ra nie gasła. W czp,sie tych sootkaiń coraz śm ielej mówiono o ootrzebie /.or­
ganizow anej w alki. Tak pow stał „K om itet Sabotażow y do W alki z H itleryz­
m em ’’.

Założono ten  K om itet W pierw szych dniach lipca 1940 roku  na polach kolo 
Retkuni. gdizie zgrom adziło się 12 osób. Dył w śród nich T adeusz G łąbski. Leon 
Koczaski, M arian K uliński... To w łaśnie M arian  K uliński dokonał ocenv sy­
tuacji i przedstaw ił skutk i, jakie  w w alce z N iem cam i może mieć um iejętn ie 
o row adzony sabotaż.

W jak iś czas później pojaw ił się na Rstkfcii Ignacy L oga-S o«łńsk l. On to 
m iedzy innym i w ysunął m yśl prow adzenia rów nież w alki zbrojnej, a także 
w ydaw ania w łasnego ta jnego  pism a, k tó re  by dało Polakom  świadomość 
potrzeby m obilizow ania się i skupian ia  wokół w alczacych i ookazvw ałobv że 
naród  nie poddaje sie mimo prześladow ań. Pism o tak ie  ukazało sie po utw o- 

, r zeniu ta jn e j o rganizacji ..F ront W alki za N aszą I W aszą W olność” i taki też 
nosiło ty tu ł. W m aju  1942 roku pow stała w Łodzi Polska P a rtia  Robotnicza.

In fo rm acje  o ożvw ion?i działalności kom unistów  w Łodzi dotarły  ró w n eż  
do gesłano'. D ysoonuiac aktam i nrrzedwoiennei oolicil r*olitvrznel — ..defy” 
postanow ili p rzen iknąć do konsp iracy jnych  organiazeji i rozbić je  od w ew nątrz. 
P ian  ten po części im się udał. ale nie ze w szystkim i poszło im łatwo Ge­
stapo aresztow ało  miedzy innym i karanego  przed w ojną za działalność kom u­
nistyczną — Leona Koczasklego. Poddali go to rtu ro m  a później ośw iadczając, 
że i tak  w szystko o nim wi?dza. zaproponow ali... w spółpracę 

— Z naszych rąk  nie w ym kniesz się — oowledzieli mu — ehvba do nieba... 
Leon Koczaski poprosił o czas do nam ysłu. Nie podejrzew ali oodstęmi. 

A on po prostu  uk ry ł się. Gestaipowcy go nie znaleźli. KC PPR  w ysłał so 
na p a rty jn a  robotę do Poznania, a później w K ieleckie do partyzan tk i, gdzie 
zginął z rąk  NSZ-towców.

W tym czasie w m ieszkaniu u G ląbskich zbierało się w iele osób. Bywali 
tu ta i między innym i i Ignacy L oga-Sow lński i M ieczysław  M oczar. Odbywały 
się zebrania k ierow nictw a party jnego  i G w ardii Ludow ej. T adeusz G łąbski 
przez pew ien czas był sek re tarzem  K om itetu  Dzielnicow ego PPR  Sródm ieści’ -
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-P raw a . W spółpracow ali z n im  w tedy: Józef Zagozda, Ja n  L ew andow ski — 
dowódcą, G L w te j dzielnicy, Ju lia n  L isow ski i Zdzisław  Lisow ski, W ładysław  
P a rty k a , Czesław  H utor, F ranciszek  W itczak, M arian  Lik, H elena M ilczarek 
i  B olesław  G narow icz.

Z decydow ano, aby u G łąbskich  się ni« spotykać, a  T adeuszow i G łąbski ani u 
zalecono, aby w yjechał z Lodzi do W arszaw y. B yło to  ju i  po odw ołan iu  
Ignacego L ogi-Sow ińskiego przez KC PPH  do W arszaw y. Na jego m iejsce 
w k re ta rz sm  K om itetu  O bwodow ego PPR  w Lodzi pow ołany został „W ładek”
— S tefan  P rzybyszew ski. W W arszaw ie T adeusz G łąbski spędzi) k ilka  tygodni 
1 o trzym ał w KC P PR  polecenie w yjazdu  do Łodzi x instrukcjam i. T rzeciego 
d n ia  po przyjeździe został aresztow any.

P o  p rzesłuchan iach  n a  A nstad ta , gdzie ml»ścUo *tę łód-zfldł gestapo, w y­
w ieziono T adeusza G łąbskiego do  obozu w  M authausen . O k ru tn e  ty c ie  otoo- 
» w »  było w ytchn ien iem  po gestapow skich  to r tu rac h , n ieu s tan n y m  biciu

k bólem  w ym uszan iu  zeznań. Tadeu-w G łąbsk i n ie  załam ał d e . P row adzący  
edztw o gestapow iec zanotow ał:
„P o n law ał Jego seznan la aą konieczne dla obleci* d a ln y c h  kręgAw n a n y c h  

przeciw ników , celem ’ przeprow adzeni* d a ln eg o  iiedztw a proponuj*  Hfttonowanie 
zaostrzonych środków  przesłuchania ...”

Obozowe życie też go nie załam ało. Po przew iezieniu do B uchenw aldu 
w łącza się do działalności is tn iejącej tam  ta jn e j organ izacji zw anej „Lew icą 
Po lską". Założyli ją  w yw iezieni tu  działacze PPR . W g rudn iu  1942 roku  m iała  
ona  5 kom órek. L iczba członków  „P olsk iej L ew icy” rozszerzyła tlą  w  m arcu
l Jcwietnlu 1943 roku, k iedy  przyw ieziono do B uchenw aldu  w ięźniów  
> O św ięcim ia i M ajdanka, k tó rzy  oostałt a resz tow an i 1 osadzeni w  obozach 
Ba przynależność do PPR. W czerw cu 1943 ro k u  pow stała oborow a o rganiza­
c ja  PPR . W połow ie październ ika  przyw ieziono do B uchenw aldu  członków 
łódzkiej o rgan izacji PPR.

T adeuszow i G łąbskiem u pow ierzono k ierow nictw o obozowej o rganizacji 
PPR . Został on też przedstaw icielem  polskiej lew icy w M iędzynarodow ym  
K om itecie Obozowym . W styczniu 1944 roku utw orzono nowe kierow nictw o 
PPR . S ek re tarzem  organizacji obozow ej został E ustachy R udziński, k ierow ni­
kiem  organ izacy jnym  — Tadeusz G łąbski. nadzór nad kom itetem  an ty faszy­
stow skim  o trzym ał H enryk  Sobolak. W połowie llpca 1944 roku do k ierow ­
n ic tw a organizacji obozow ej PPR dokooptow ano — na w niosek Tadeusza 
G łąbskiego -  łódzkiego kom unistę. Jan a  Izydorczyka. Obozowa o rg an iza .ja  
P P R  w B uchenw aldzie od stycznia 1944 roku należała do M iędzynarodow ego 
K om ite tu  Obozowego, w skład k tórego  wchodzili przedstaw iciele  p artii ko­
m unistycznych A ustrii. Niemiec. Czechosłowacji. F rancji i ZSRR. P rzed s ta ­
w icielem  PPR  w M iędzynarodow ym  K om itecie Obozowym został Ja n  Izy- 
dorczyk.

Tadeusz liłab sk i m ial bardzo tru d n ą  ro ił  w obozie. P row adzenie działalności 
k o n sp iracy jn e j w obozie w ym acało  w ielkiego h a rtu  ducha, odwagi 1 sam ozaparcia. 
Z adaniem  Tadeusza G labaklego byio naw iązanie  k o n tak tu  z g rupa lew icow ych 
In teligen tów  zam kniętych  w obozie I przyciągniecie Ich do PPR. Dzięki Jego wysiłkom  
w zrosła liczba członków  organizacji, tej p raca  n ab ra ła  siły. W ielkie znaczenie miało 
w ylaSnlanie celu w alki l budzenie w w lęłn iach  w iary w ostateczne zw ycięstw o nad 
faszyzm em  Oziekl tem u ludzie nie upadali na duchu, sta ra li sle p rzetrw ać 
na in k ru tn ie lsze  chw ile w ytrzym ać w szystko, aby doczekać wolnoSct. Dzięki tem u 
m ołna  było m yśleć o ra to w an iu  n a jb ard z ie j zagrożonych, o w ydzieraniu h itlerow com  
pew nych liii ofiar.

N astępnym  zadaniem  T adeusza O łąbsklego było rozpoznaw anie ludzi w tran sp o rtach  
przyw ożonych do obozu. Chodziło m iędzy innym i I o to, aby w yław iać Inżynierów , 
lekarzy  techn ików  ludzi w ykształconych, k tó rych  należało chronić I pozyskiw ać do 
obozowych potrzeb Chodziło te* 1 o to, aby  chron ić  ludzi w ycieńczonych i chorych 
przed n iechybna śm iercią, aby  zapew nić im lżejszą prace, a tym  sam ym  możliwość 
p rze trw an ia  w tym  celu trzeba  było postarać sie o tak ie  rozlokow anie członków 
PPR w różnych obozowych „ In sty tu c jach ” , aby m ieli oni w pływ na ochronę ludzi 
polecanych przez organizacje.

Obozowa o rgan izacja  P P R  w ysyłała ludzi do Innych obozów, k iedy  szyko­
w ał sie tran sp o rt, aby tam  mogli dalej prow adzić pracę, a n iekiedy zaczynać 
ją  od nowa. W kw ietn iu  1944 roku było już w B uchenw aldzie 147 członków 
PPR. W lutym  1945 roku — 243 D ziew ięćdziesiąt osób należało do m łodzie­
żow ej grupy PPR  a A rm ia L udow a liczyła 85 osób, w tym  27 polskich ofice­
rów  I wchodziła w skład m iędzynarodow ych w ięźniarskich  sił zbrojnych. Do 
M iędzynarodow ego K om itetu  Obozowego p rzy jęto  też organizacje kom unisty ­
czne Jugosław ii Belgii. H olandii. L uksem burga i Włoch. We w rześniu 1944 
roku  Tadeusz G łąbski ponow nie został pow ołany do k ierow nictw a obozowej 
organizacji PPR.

W kw ietn iu  1945 roku Tadeusz G labski w raz z innym i w ięźniam i został 
przew ieziony do Dachau, gdzie doczekał się w yzw olenia. Do Lodzi wrócił 
w  m aju  1945 roku.

4.
„Po w yzw oleniu, od lipca 194S roku do 15 WrzeAnła l«49 ro k u  pracow ałem  w K om itecie 

Łódzkim  PPR i PZPR za.fmu.1ac kolejno  stanow iska: zastępcy k ierow nika wydziału 
propagandy  zastępcy k ierow nika w ydziału personalnego i k ierow nika  wydziału 
personalnego.

Od 15 w rześnia 1948 do lipca 1958 roku pracow ałem  w C entralnym  Zarządzie Przem ysłu 
Papierniczego w Łodzi pełniąc funkcje  szefa działu personalnego, a następn ie  k ierow nika 
w ydziału za trudn ien ia  i pracy. Od l lipca 1958 roku  pratfu.ie w K om itecie Łódzkim 
PZPR w ch a rak te rze  se k re ta rza .”

Życiorys ten  napisał T adeusz  G łąbski 20 m arca 1904 roku. Obok podpisu 
um ieścił adres. Łódź. ulica Celna 6 m. 3. Ulica Celna iest n iew ielka, zaledw ie 
k ilka domów Z najduje- się ona m iędzy ulicą M ałgorzaty Fornalsk iej, a ulicą 
C ypriana K. N orw ida W koło w yrosły bloki, a na ulicy C elnej nadal stoją 
p ię trow e donikl W tak im  w ładnie dom u zam ieszkał Tadeusz G łąbski.

— Dziś pow iedzielibyśm y o nim  — w spom ina M ałgorzata K oczajka — te  Jest 
człow iekiem  dziw nym . Może naw et dziw akiem . Był do przesady skrom ny. Zawsze na 
* ierw szvm  m iejscu staw iał sp raw y Innych. Był dla siebie niezw ykle w ym agający, ale 
te* n ie chciał żadnych przyw ilejów . Dopóki nie zaczął chorow ać na serce, n ie  godził 
•ie. aby  slu+bowy sam ochód przyw oził go i odwoził do p racy . Bardzo długo n ie chciał
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p rzybył do Łodzi przyw ożąc ze sobą 
dobytek, k tó ry  * ła tw ością  m iaścił się 
n a  jednym  wozie ani przy uszczał 
późniejszego rozw oju  w ydarzeń. P rze ­
m ysł m aszynow y znajdow ał się w 
pow ijakach, ruch  robotniczy w łaści­
w ie ni* Istn iał. P rzyszły  p o ten ta t 
łódzki zam ieszkał w  parterow ym  
drew nianym  dom ku o  dw óch Izbach, 
Zaczął tam  drukow an ie  perrkaill.

W łókiennictw o w  Polsce m iało Jut 
w  tym  czasie d ługą trad y c ję . B ielsko- 
-B iała. k tó ra  w yrosnąć m iała w 
dziew iętnastym  stu leciu  na pow ażny 
ośrodek przem ysłow y, już w  X II 
w ieku zasłynęła  z w yrobu  sukna. 
T rzeba było upadku  feudalizm u aby 
w yzwolić rew olucje  przem ysłow ą, 
k tó ra  przeobraziła  sie następn ie  w 
rew olucję  społeczną. I i i  korzenie 
tk w iły  Już w sam ej istocie kap ita liz­
m u. k tó ry  uruchom i} procesy rozsa­
dzające go od w ew nątrz .

K iedy w ładze K ró les tw a  Polskiego 
podjęły  decyzję uprzem ysłow ienia 
m iasteczek rządow ych, ich wzrok 
pad ł na  słynącą * obfitości wody 
Łódź. Na polecenie prezesa K omisji 
W ojew ódzkiej W ojew ództw a Mazo­
w ieckiego R ajm unda R em bielińsk ls- 
go b u rm is trz  C zarkow ski sporządził 
raport, z k tórego w ynika, że ludność 
p lanow anej osady fab rycznej liczyła 
707 głów. Dornów m urow anych  w 
Łodzi nie było, rękodzleln l także , i 
w y ją tk iem  m łyna. P odstaw ą u trzy ­
m an ia  m ieszkańców  było rolnictw o. 
W niecałe  dziewięć la t później, bo w 
roku  1829 m iasto m ia 'o  Już blisko
5.000 m ieszkańców . W roku 1845 p ra ­
wie 14.000. D w anaście la t później ich 
liczba podw oiła się. A w kw ietn iu  
1801 ro k u  władize spotkały  się z no­
w ym  dla nioh zjaw iskiem  — b un tu  
tkaczy, k tó rzy  w ybili oac.ii w  fa ­
b ryce  P ro c u k a  1 zniszczyli m aszyny 
w  fab ryce  Schelb lera, B yła to  żywio­
łow a reak c ja  na  k ryzy i  w  przem y- . 
śle. k tó ry  ru jn o w ał rękodzielników , 
in terw en iow ali kozacy.

Trzydzieści la t później w ybuchnie 
ponow nie bunt. który  z.yskat sobie 
w historii m iano „buntu  łódzkiego".
2 m aja  1892 roku z a s t 'a jk o w a li ro­
botnicy ośm iu m ałych fabryk. W rze­
nia nie dało  się opanow ać, rozciąg­
nęło się na całe m iasto 0 m aja  nie 
p racow ała już ani je in a  m aszyna, 
przem ysł został doszczętn e '-sparaliżo­
w any. W starciach  i  w ojakiem sp ro ­
w adzonym  do uśm ierzenia bun tow ni­
ków  zginęło dw ieście osób P rzepro ­
wadzono liczne aresztow ania. Rozwój 
w ydarzeń zaskoczył n.e tylko prze­
mysłowców. był ozymś zupełnie no­
wym także dla robotników  którzy, 
mimo oonlesiony^n o fiar uzm ysłow i­
li sobie w łasną <iłę. A przecież pyli 
zupełnie nlezorgani7xnvłni Pow olanj 
w ślad za rozbitym  „P ro le ta r ia tem '1 
Związek Robotników  Polskich k tó­

r y m  kierow ał Ju lian  M archlew ski, 
był zbyt słaby, aby objąć przew od­
nictw o w  żyw iołow ym  vu :hu s tra jk o ­
wym.

Związek ten  pow stał w  Łodzi w 
roku 1889. ale szybko znalazł sobie 
drogę do robotników  innych miast. 
D ziałając w konspiracji nigdy nie 
stał się ruchem  masowym  choć iego 
przyw ódcy dążyli do obi cci a swym 
działaniem  w szystkich pracujących 
K rólestw a. W tym celu, korzystając 
z dośw iadczeń partii P ro le ta r ia t” , 
przystąpili do tw orzenia kas oporu 
Pow ołali także do i&taie.-ia w  W ar­
szaw ie „O gólnorobotniczą K asę Opo­
ru ”. k tó ra  m iała  w ypłacać s tra jk u ją ­
cym stałe  zapomogi tygodniow e. Je j 
s t a tu t . głosił:

„Członkiem  K asy O poru może być 
każdy robotnik  bez różnicy fachu, 
stopnia uzdolnienia, narodow ości, pici 
i w ieku. Nie może zoitać członkiem  
kasy robotnik , który  się splam ił n ic . 
uczciwym postępow anie, n  względem 
kolegów  k tó ry  na nich donosił w ła­
dzy, u jaw n ił b rak  solidarności U b 
tchórzliw e, służalcze usposobienie.”

Ze w zględu na trag iczne położenie 
pracu jących  i niską świadom ość 
związek rzucił początkowo hasło 
w alki ekonom icznej ale okrzepnąw ­
szy, podjął działalność poi.tyczną 
H asia te tra fia ły  na podatnv g run t, 
czego dowodem choćby wielki bun t 
łódzki stanow iący pierwsza w te j 
skali na ziem iach polskich próbę sił 
m iędzy robotnikam i . b u ri lazją. I 
choć Zw iązek Robotników  P o lsk ich v 
został rozbity jego dzied-sictwc prze- 
ięły w krótce dw ie w ieikie partie: 
PP S  1 SDKPiL. Dzięki nim możliwy 
był w ybuch, k tó ry  do głębi wstrząs­
nął im perium  Rom anow ych: rew olu ­
cja 1905 roku. Był to  już u e spon­
taniczny bunt. ale pow stan ie  zbrojne.
W czerw cu na ulicach Łodzi wyrosły 
barykady . W alki, z różnym  nasile­
niem. trw ały  blisko dw a la ta  W tym  
czasie idea tw orzenia zw iązków  fa ­
chow ych do obrony In teresów  p ra ­
cowniczych sta ła  się nieo Iłącznym  
elem entem  św iadom ości robotników  
fabrycznych. Pod p res ją  w ydarzeń 
ca ra t m usiał pójść na ustępstw a w y­
dając  w roku  1900 „p rz tp lsy  ty m ­
czasowe o zw iązkach 1 stow arzysze­
niach". Była to  z jego strony  roz­
paczliwa próba uznania Istniejących 
realiów  politycznych i objęcia ich 
kontrolą. Ale robotnicy me chcieli 
pójść na ugodę t  caratem . Ich partie

polityczne w ypow iedziały się przeciw  
legalizacji zw iązków  zawodowych.

I.

N a początku XX stu lec ia  przem ysł 
w łókienniczy K ró lestw a P ilsk iego  
za tru d n ia ł blisko 140.000 robotników , 
co stanow iło  połow ę całego polskie­
go p ro le ta r ia tu  przem ysłow ego. Była 
to  już potężna arm ia  ludzi, cnoć n ie­
dostatecznie zorganizow ana.

Z pierw szego lokalu  n a  P io trkow ­
skiej, k tó ry  okazał się za m ały, zw ią­
zek przeniósł sw oją siedzibę do leś­
niczów ki przy ulicy Ł ąkow ej. 2 lu ­
tego  1908 roku  odbył się w  niej 
p ierw szy zjazd delegatów  z dw una­
stu  m iast, k tórzy  radzili nad  tak tyką  
działania. Obok postu la tu  w alki o 
popraw ę b y tu  padały  hasła szerokiej 
edukacji k u ltu ra ln e j, oo znalazło w y­
raz  w  uchw ale:

„U znając podniesienie poziom u u- 
myirfowego m as robotniczych za 
Jedno z najw iększych zadań związku, 
w alne  zebranie w zywa zarząd I od­
działy do n aw iązan ia  stosunków  i

KONRAD FREJDLICH

rodzo
" T X

N astro je tam tego  okresu  doskonale 
oddają  pam iętnik i w ybitnego dz’.ała- 
cza SDKPiL S tan isław a Pestko wskie- 
go. który  w spom inał po latach:

„W sierpn iu  1904 r. wypuszczono 
m nie z X Paw ilonu za kaucją  w wy­
sokości 1.000 rubli, z m iejscem  do­
zoru w Łodzi. Na jakieś dwa lub trzy 
tygodnie przed mycn uw olnieniem  
zabito w P e te rsbu rgu  m m isi a P lch- 
wego. Porażki arm ii carsk iej ia fron ­
cie w ojennym  wzmocniły ru^h libe­
ralny. S y tuacja  staw ała  się i  dnia 
na dzień coraz bardziel rew olucyjna

Przyjechaw szy do Łodzi przekona­
łem  się. że cen trum  przem yśla wló- 
kieaiczego śpi jeszcze. O rganizacja 
nasza liczyła w tym  czasie zaledwie 
około 25 członków. W p o ró w n an .j 7 
daw nym i czasam i zaszła lednak 
zm iana na lepsze: większość człon­
ków stanow ili już robotnicy w ielkich 
fab ryk  w łókienniczych”.

W kilka m iesięcy później sy tuac jr 
zm ieniła się: łódzcy w łókniarze <1311 
się na jb a rd z ie j radykalnym  elem en­
tem  spośród w szystkich robotników  
K rólestw a. U padek krw aw o U-um io- 
nej rew olucji nie spow odował zm iany 
tych  nastro jów , choć zm usił do zm ia­
ny tak tyk i. Chyba dlatego grupa ro­
botników  łódzkich odbyła konsp ira­
cyjne zebran ie  w B edoniu decydując 
się na zalegalizow anie nowo założo­
nej o rganizacji w m yśl obow iązu ją­
cych wówczas przepisów  o s tow arzy ­
szeniach i zw iązkach zaw odowych. 
Je s t rzeczą charak tery styczną , że na 
sta tucie  złożonym władzom  gube-- 
nialnym  nie figurow ało  ani jedno 
nazw isko przedstaw iciela faktycznego 
zarządu, dokum ent firm ow ali, chro­
niąc swych przyw ódców, inni robot­
nicy.

W spom ina w eteran  ruchu  robo tn i­
czego, jeden ze w spółzałożyciel: 
Zw iązku Zawodow ego RobotnU ów  
P rzem ysłu  W łóknistego w K rólestw ie 
Polskim , Józef C hruścik:

„W m aju  1907 roku odbyło sie 
pierw sze zebranie spraw ozdaw cze za­
rządu tym czasow ego. Poniew aż, jak 
w spom niałem , był to maj. ktoś rz ici! 
myśl odbycia zebrania spraw ozda v-- 
czego w lesie. pod pozorem wycieczki. 
Licząc się z niebezpieczeństw em  is -  
paści kozaków, w ystaw iliśm y z fa ­
bryk i Scheiblera dw ie piątki bojowe, 
złożone z dzielnych, oddanych sp ra ­
wie robotników . One zabezpieczały 
zebranie.

Po zebraniu odbyłą się oczywiście 
rów nież najpraw dziw sza m ajów ka. 
W ytoczyliśm y dw a an ta łk i piwa. b a ­
w iliśm y się przy muzyce. Było także 
trochę kobiet, w praw dzie nie delega­
tek, ale 1 one m iały pow ażną ro ę 
podobnie jak  harm onia — pozorow a­
nia zabaw y na w olnym  pow ietrzu 
Tak więc po zebran iu  m ieliśm y tro ­
chę tańca  i radości.

Zgodnie z zadaniem  nakreślony .n  
przez te pam iętne zebranie udało się 
Po wielu trudnościach  i żm udnych 
staran iach , w lipcu 1907 roku, zale­
galizować u w ładz gubern ia lnych  na 
szą organizację.”

bezparty jnym i ku ltu ra lno-ośw iatow y­
mi insty tucjam i w celu wspólnego 
zorganizow ania w ykładów  dla człon­
ków związku — w ykładów  ogólno­
kształcących, technicznych i sp e c ja l­
nych związkowych — do urządzania 
czytelń i biblioteczek w oddziała n 
ze specjalnym  uw zględnieniem  lite ­
ra tu ry  ekonom iczno-społecznej”.

Bo Związek W łókniarzy od począt­
ku swego istn ien ia  dbał o róbociar- 
ską godność i rozwój duchowy lu^zi 
pracy na rów ni z zapew nieniem  im 
najlepszych w arunków  pracy i pUoy. 
Osiągnięcie tego iie byio proste, n i-  
mo legalności działania, k tóra  t rw i ia  
w yjątkow o krótko. Już 13 kw ietn ia  
w ładze gubern ia lne  zaw iesiły dzia-ta- 
nia związku, a następnie rozw iązały 
go. Na działaczy zw iązkowych sp a l ly  
surow e represje. N aczelnik za rzą iu  
żandarm erii donosił sw ojej zw ierzch­
ności. że działalność związku iest ood 
każdym  w zględem szkodliw a po lity ­
cznie. Ale mimo licznych aresztow ań 
robotnicy nie pozwolili się ro/.bio /■, 
ich związek zszedł do oodziem a. 
S tra jk i w ybuchały jak  daw nie j 
Szczególnie w ielki m iął m iejsce w 
Łodzi w początku 1913 roku, kiedy 
rzuciło pracę 30 tysięcy robotników . 
K iedy fab rykanci ogłosili w rew a.’ iu  
lokaut, do s tra jk u jący ch  robotników  
przyłączyli się ich koledzy z czyn­
nych leszcze zakładów. K om iny w 
mieście przestały  d-m ić.

W końcu tegoż roku SDKPiL, P P S- 
-L ew ica i „B und” w spólnie wylon ły 
kom isje, k tóra  m iała za zadanie >- 
zyskać legalizację związku u władz. 
Je j s ta ran ia  zakończyły sie powo­
dzeniem . „Zawodow y Zw iązek R obot­
ników  i Robotnic Przem ysłu  Włó­
kienniczego w m. Łodzi — głosi do­
kum ent z 8 października 1913 roku 

w ciągnięto do re je s tru  zaw odo­
wych zw iązków G ubernii P io trkow ­
skie.^ za n r 80 na podstaw ie orze­
czenia o zw iązkach Piotrkow-' ■kir,f,o 
U rzędu G ubern ialnego  z dnia 25 
w rześnia b r.” W zebraniu o rg an iza ­
cyjnym , k tórem u przew odniczył S ta ­
nisław  Sobolew ski, wzięło udziai po 
legalizacji 145 osób. Podczas o b rad  
żandarm i! aresztow ali 80 delegatów . 
Mimo to już w krótce odbył się w alny 
ziazd reak tyw ow anego  związku. Jego 
działalności nie zaham ow ał na*<et 
w ybuch I w ojny św iatow ej, chociaż 
cele uległy pew nei m inim alizacji. 
G łów nym  zadaniem  było teraz zor­
ganizow anie samopomocy robo tn ic/ej, 
tw orzenie tanich  kuchni, herbaciarn i, 
kooperatyw  i piekarni. Były to w s z y t ­
ko akcje, k tó re  m iały przynieść do­
raźną pomoc najbardziej po trzebu­
jącym , ale cem entow ały solidarność 
robotniczą i budow ały zau fan i'1 do 
ich organizacji. K lasa robotnicza Lo­
dzi była już św iadom a sw ych celóvV.

3.

K iedy w  roku  1917 zmieciony falą 
rew olucji runą ł tron  Rom anow ów  w

t



Polsce, po przeszło stu  la tach  n ie ­
woli. zaśw itała  nadzie ja na n iepod­
ległość. Jednym  z pierw szych aktów  
zw ycięskiej rew olucji socjalistycznej 
w  Rosji było  p rzekreślen ie  rozb io ­
rów . N iepodległość zastała  naród  po­
dzielonym . K iedy sp raw y  gran ic  P 1- 
sk i w ażyły się w TTersalu, w  k ra ju  
m inęła  już eu fo ria  wolności 1 rozpo­
częła się zaciekła w alka  polityczna
o ch a rak te r w skrzeszonego państw a. 
Pow ołane w zorem  Rosji R adziecki i  j 
R ady  D elegatów  Robotniczych pozw o­
liły  sobie w ydrzeć w ładzę, k tó ra  b / ia  
w  zasięgu ręki. Rozw iązanie Rad za­
ham ow ało  proces reform  społecznych 
N iepodległa Polska w kroczyła do ro ­
dziny k ra jów  burżuazy jnych . Ale 
robotn icy  nie pozwolili sobie odebrać 
ty ch  skrom nych zdobyczy, k tó re  
p rzyniosła im wolność w  roku  191S. 
N astro je  rew olucy jne u trzym yw ały  
*ię. nadzie je  na społeczny r o a ^  
rozw iały  się ostatecznie. W roku 1919

k u ły  p ierw szej potrzeby, by  w raz  * 
tym  w zrostem  autom atycznie  pod­
wyższono zarobki. Ż ądaliśm y w resz ­
cie zawaTcla pełnego porozum ienia 
handlow ego ze Z w iązkiem  R adziec­
kim.

N arad y  przedstaw icieli w szystkich 
zw iązków  zaw odowych z delegatam i 
przem ysłow ców  i rządu  odbyw ały się 
w  tym  czasie, k iedy  aa m ieście trw a ­
ły burz liw e m an ifestac je  robotnicze, 
Drugiego dnia rozm ów, na znak po­
p arc ia  s tra jku jących , pracow nicy ga­
zowni i e lek trow ni przystąpili w ie­
czorem  do solidarnościow ego srajku . 
M iasto ogarnęły  ciem ności. Było to 
celne uderzenie — przyspieszyło ono 
zw ycięskie zakończenie rozm ów  i 
podpisanie przy  św iecach protokołu 
porozum iew aw czego obu stron. Na 
stępnego dn ia  rano, na dwóch w e -  
cach, w  k ln ie  „O św iatow ym ” p r v  
W odnym  R ynku 1 w  k in ie  „Rekord

W1 9 walce

pod w pływ em  kom unistów  pow stała 
C en tra ln a  K om isja K lasow ych Z w i t ­
ków  Zawodowych. Za tej przykładem  
jednoczyły się rozbite dotąd zw .ązf- 
branżow e. W Lodzi odbvł sie W a id 
zjednoczeniow y Związku Zaw^ A| -  
go Robotników  i Robotnic 
W łókienniczego w Polsce. Od pie. 
gzej chwili postaw ił on sobie z.a cei 
obalen ie  ustro ju  kapitalistycznego. ’ 
podkreślił ówczesny p rzew o d n iczą '/ 
A ntoni Szczerkow ski. „W zm ienionych 
w aru n k ach  politycznych -  ikmUuks i
— w niepodległej Polsce, mimo trw a ­
jące j strasznej nędzy i prześladow a­
n ia  ruchu  robotniczego orze?. 
m ieliśm y możność zwołać Zjazd '■ e- 
legatów ' przed k tórym  sto ją  w .e.kie 
zadan ia  — obrony in teresów  robo t­
niczych w jednej z najw iększych ga­
łęzi p rzem ysłu”.

Zw iązek znalazł się w orbicie w po’- 
w u  kom unistów  1 to om w ypracow ali 
p rog ram  iego działania. W ucnv a 
lonej na zjeżdzie rezolucji s tw ierdza­
ło się, że „miedzy in teresam i mi ę ­
dzynarodow ego p ro le ta ria tu  i in te re ­
sam i burżuazji is tn ie je  sprzeczność, 
d a jąca  się rozw iązać ty lko przez re­
w olucy jną  w alkę p ro le ta r ia tu  w szyst­
k ich  k ra jó w .”

Nie by ła  to ty lko zapow iedź w a lk ’. 
W  tym  czasie w ładze prze trzym yw a­
ły w areszcie  W ładysław a C h rzan o w ­
skiego, którego zjazd w ybrał prze­
w odniczącym  Zarządu G łównego, u -  
godowi działacze znaleźli się w 
m niejszości, Ten radykalizm  Łysica 
uznanie robotników . 'W  przeciągu 
sześciu la t liczba członków zw iąaiu  
p o tra ia  się, osiągając pociad 90 ty ­
sięcy. Ponad d w ukro tn ie  wzrosła 
liczba oddziałów  w całym  k ra ju .

L ew ica zw iązkow a prow adzi zde­
cydow aną w alkę o popraw ę w a r tn -  
ków życia i pracy robotników , usi­
łu je  rew indykow ać stra ty  jakie p a- 
cow nicy ponosili nieu ta n n ie  w skutek 
postępu jącej Inflacji. O środki prze­
m ysłu  w łókienniczego są więc w i­
dow nią licznych stra jków , często za­
kończonych zw ycięstwem . S y tuacja  
ekonom iczna k ra ju  Iest jednak taka, 
że położenie klasy robotnicze) nie­
u stann ie  się pogarsza: przem ysł włó­
kienniczy sparallżo  any 1est g łębo­
kim  kryzysem . W tipcu 1923 roktf 
prok lam ow any więc został ^ ra jk  
pow szechny. Doszło do rozruchów  
ulicznych w tłum  padły salw y P o l i ­
cji. dw óch robotników  poniosło 
śm ierć.

W spom ina Józef A m broziak:

„We w szystkich dzielnicach m iasta 
kotłow ało  się. Na ulicę wyszli starzy 
i młodzi udalac sie na pobliskie 
rynki i place gdzie odbyw ały ,->iĘ 
w iece i m asówki. C en tra lne j m an ife­
stac ji tjle organizow aliśm y. Nie 
chcieliśm y ułatw ić policji zadania. 
Poza tym  nie było ku  tem u odpo­
w iednich w arunków . Chodziło o speł­
n ien ie  w ysuniętych żądań: umowy 
zbiorowej, stabilizacji pieniądza, po­
w ołania kom isji z przedstaw icieli ro ­
botników  i przem ysłow ców  dla sta­
łego badan ia  w zrostu  cen na  a r ty ­

przy G órnym  R ynku, wobec k ilk u ­
dziesięciu tysięcy w łókniarzy Główny 
K om itet S tra jkow y ogłosił zakończę 
nie s tra jk u ”.

Jak  w czasach zaborów  pracow n. y 
przem ysłu w łókienniczego stanow a, 
na jbardzie j radykalny  odłam  klasy 
robotniczej. W roku 1923 w ysunęli 
się na pierw sze m iejsce w k ra ju  o»a 
względem  liczby s tra jk u jący ch  bo­
wiem rzuciło -w oje w arsztaty blisko 
300 tysięcy w łókniarzy w Łodzi, B el- 
sku-B laiej B iałym stoku i m niejszych 
ośrodkach 1 tak  jest w łaściwie o rte / 
całe m iędzyw ojenne dw udziesto lecie  
W spom nienia spisyw ane p o  lat-ich 
przynoszą w spaniałe przykłady h a n u  
działaczy i szeregow ych czlonkcw 
zw iązku, osiągniecie ustępstw  ze jh. o- 
ny właścicieli fab ryk  okazuje się c o ­
raz  trudniejsze, toteż stra jk i trw aja  
tygodniam i i m iesiącam i. U lotki i a- 
w oływ ałv zrozum iałym  d la  w szyst­
kich językiem :

..Nie w ystarczy siedzieć w chału ­
pie żeby osiągnąć zwycięstwo. Trze 
ba wyjść na ulicę! Z atrzym ujcie ra- 
b ryk i, k tó re  jeszcze idą. W alczcie i  
łam is tra jkam i!"

N aw et w la tach  1929—1931, w la ­
tach  św iatow ego kryzysu , ruch s tra j­
kow y nie ustaw ał. Zm ieniła się tylko 
tak ty k a . Aby osiągnąć zwycięstwo 
robotnicy  o rgan izu ją  coraz częście? 
s tra jk i okupacy jne  k tó re  uniem ożli­
w iały w łaścicielom  fabryk  za tru d n ia ­
nie łam is tra jków  łam iąc solidarność 
pracu jących . O w erbunek  łam is tra j­
ków  nie było tru d n o : w sam ej tylko 
Łodzi w roku 1928 zare jestrow anych  
było 55 tys. bezrobotnych choć p raw ­
dziwa liczlba pozostających bez pracy 
była znacznie w iększa S tan za tm d - 
nienia w przem yśle w łókienniczym  
był coraż niższy. W roku 1929 ora- 
cow ało w  nim 177 tysięcy osób. w 
cztery la ta  później ju i  ty lko  100 ty ­
sięcy. Jednocześnie rosła liczba bez 
robotnych: z 46.500 w  1925 roku  do
70.000 w roku 1933.

W roku 1928 w sku tek  ciągłego^ 
szczuolania zarobków  robotnicy V - 
dzew skiej M anufak tu ry  zorganizow ali 
s tra jk  k tó ry  przekształcił się następ ­
nie w s tra ik  okupacy jny  Jak o  p ierw ­
si porzucili nrace przedzalnicy. a do 
nich przyłączyły  sie Inne Wydziały 
kom binatu . H en ryk  G ranicki. k tó ry  
w roku 1928 odbyw ał w W im ie p rak ­
tykę  zawodowa, w spom ina:

„Wieść o s tra jk u  okupacyjnym  o- 
biegła Łódź. Wima była oblężona 
orzez rodziny s tra jku jących . C hodni­
ki i jezdnia były tak  przepełnione że 
tram w a je  z w olna przepychały  się 
orzez tłum . B ram y bvłv  obsadzor? 
przez policję, k tó ra  nikogo 
w ouszczaia do środka i nie pozw alali 
podaw ać okupującym  jedzenia 
odzieży. Z przejeżdżających wagonów 
tram w ajow ych  w yskakiw ali robotni 
cy. przerzucali orzez płot żywność 
po czym w skakiw ali z pow rotem  lub 
znikali w  tłum ie.

P ow sta ł K om itet Pom ocy dla S tra j­
ku jących , korzysta jący  w »nacznej

m ierze i  poparcia  rzem ieśln ików  1 
sk lepikarzy  W idzewa. Cl byli bez­
pośrednio  zain teresow ani w tym , aby 
robotnicy W imy w yw alczyli zn iesie­
nie przym usu dokonyw ania zakupów  
w konsum ie na specjalne książeczki.”

W dziesięć la t później w ybuchł w 
Łodzi trw a jący  p iętnaście  ty  go In ’ 
s tra jk  okupacy jny  w fab ryce  H aełile- 
ra . S tra jk iem  tym  kierow ały  kobiety, 
k tó re  m im o zbliżającej sie W ielkano­
cy postanow iły okupow ać zakłady na 
znak p ro testu  przeciw ko zlikw idow a­
niu jednej zmiany. Św ięta  spędzono 
pośród zatrzym anych m aszyn.

W spom ina M aria D zikow ska, je Ina 
z najak tyw nie jszych  uczestniczek ko­
m ite tu  strajkow ego:

„W po rtie rn i dyżurow ały  n iezm ien­
nie nasze w arty . N ie staw iały  niko­
m u przeszkód przy w yjściu  z fabryki. 
Raz w tygodniu  każda robotnica * 
każdy robo tn ik  m iał p raw o  w yjść na 
cały dzień do dom u, aby zała tw  t  
n a jp iln ie jsze  spraw y rodzinne. M atk : 
dokonyw ały  w tedy p ran ia  bielizny 
dla sw ych dzieci: przygotow yw ały 
pożyw ienie na następny  okres i wie- 
ozorem w raca ły  na  swe stanow iska 
stra jkow e.

Początkow o Jadaliśm y w te j sam ej 
sali, w  k tó re j sypialiśm y. Tymczasf.tr) 
coraz szybciej staw ało  się widoczne, 
że ok reślen ie  końca w alki jes t nie­
możliwe, w obec czego zaczęliśm y roz­
glądać się za zorganizow aniem  kuch ­
n i i stołów ki. N a podw órzu fab rycz­
nym  stał budynek , w  k tó rym  zna­
leźliśm y duży kocioł. N iegdyś przy­
rządzano  w  nim  żarcie dla koni I 
psów. Obok m ieściła się stołów ka 
nocnych dozorców. Z abraliśm y się do 
dzieła. W yszorow aliśm y kocioł, wy­
m yliśm y podłogę, ław ki stoły. Za­
n iedbane i niem ożliw ie b rudne  po­
mieszczenie nabrało  schludnego wy- 
glądu. N iejedna z n as poczas tvch 
czynności zapew ne w racała  m yślą do 
swego w łasnego m lesżkanin i naj 
w yraźn ie j stęskn iona za robieniem  
porządków  — x fu r ie  czyściła do co- 
ły sku  w szystko, eo jej w padło  w rę ­
ce.”

N ie dziw m y się de te rm inac ji tych 
kobiet. P rzem ysł w łókienniczy tr a d y ­
cyjn ie op iera ł się na ich pracy, s ta ­
now iły one znaczny Drocent z a tru d ­
nionych. C zytając suche liczby o r j -  
chu stra jkow ym  trzeba mieć przed 
oczami obraz tych w łaśnie kob e* 
k tó re  porzucać mu«’ałv w łasne dzień  
abv walczyć dla n ’ch o fh leb . I tak 
było aż do w ybuchu w ojny.

W ciągu swych siedem dziesięciu 
la t istn ienia Związek Zawodowy 
Pracow ników  P rzem ysłu  W łók iem :- 
czeeo Odzieżoweeo i Skórzanego bo 
taka iest ieeo dzisiejsza nazw a, za­
pisał sie trw ale  w historii w alk k a ­
sowych. Pow stanie Polski Ludow ej, 
zw ycięstwo rew olucji społecznej^ 
przybliżyło ideały, za k tó re  oddali 
sw oje życie o fiarni działacze i zde­
term inow ani robotnicy w  okresie 
w alki z w yzyskiem . W  now ej sy­
tuacji historycznej rola zw iązków za­
w odowych nie zm alała zm ieniły sic 
jednak  ich zadania. S to ją  one dziś na 
straży  spraw iedliw ego podziału do­
chodu narodow ego w spólnie w ypra­
cowanego w halach fabrycznych ko­
palniach na budow ach. Są  ̂ także 
w spółgospodarzam i uspołecznionych 
zakładów  pracy. Poprzez związki za­
wodowe robotnicy m ają  swój udzia’ 
we w ładzy w k ra ju .

Nie m a potrzeby przypom inać, jak 
w iele się zm ieniło na korzyść w cią­
gu ostatn ich  trzydziestu  czterech lat, 
Choć I te  przem iany nie dokonały się 
bez w strząsów , nie nastąpiły  same 
I  jeśli dziś zm odernizow aliśm y lódzk- 
przem ysł. jeśli do hal fabrycznych 
tra f ia ją  now e technologie, jeśli za­
k łady p rodukcyjne wzbogaciły sl? o 
urządzenia socjalne służące zdrów  u 
i dobrem u sam opoczuciu p ra c u ją ­
cych to  niem ałe zasługi w tych ko­
rzystnych procesach ma organizacja 
zawodowa pracow ników  przem ysłu 
lekkiego. Je s t to, na  rów ni z tr a d y ­
cja w alk o zniesienie w yzysku, trw a ­
ły dorobek zw iązku, k tó ry  siede n- 
dziesiąt la t tem u odbył swój p ierw ­
szy w alny zjazd w leśniczówce Ko 
m orow skiego przy ulicy Ł ąkow ej 
N ieprzypadkow o więc siedzibą Za- 
rzadu G łów nego Zw iązku Zaw odow e­
go Pracow ników  Przem ysłu W lók^n- 
nlczego. O dzieżow eso i Skórzanego 
jest do dziś Łódź gdzie ruch  zw iąz­
kow y w ziął swój początek.

P.S. Do o p ra c o w a n ia  a r ty k u łu ,  obok 
liczn y ch  zszyw ek  a rc h iw a ln y c h  gazet, 
w y k o rz y s ta łe m  n a s tę p u ją c e  p u b lik a ­
c je :

A n n a  R y n k o w sk a : „ P rz e d s ię b io r­
s tw o  L u d w ik a  G e y e ra  w  la ta c h  
1828— 1870” w : „ C e n tra ln e  M ńzeum  
W łó k ie n n ic tw a ” H e n ry k  S ta n is ła w  
D in te r: „D zie je  w ie lk ie j  k a r ie r y ”, 
S ta n is ła w  P e s tk o w sk i: „W sp o m n ien ia  
re w o lu c jo n is ty " , „ S tr a jk i  w łólcniarey  
łó dzk ich  1923— 1928” , W. C icloch . R 
K lim czak , J . M arczak , S. Ju szczy k : 
„50 la t  Z w iązk u  Z aw o d o w eg o  W łók­
n iarzy”.

K .r.

życiorys
patrona

Dalszy ciqg ze str. 8
w yprow adzić »ię t  P iasków . Jem u  w ystarczało  sta re  m ieszkanie w d rew n iaku  i ni® 
potrzebow ał innego. I nie w iem , jak  by to  było. Rdyby nie za.ieli sie tym  inni.

W 1947 roku T adeusz G łąbski w czasie u rlopu w yjechał na k ilka dni z Ło­
dzi. W tedy skorzystano z okazói. p rzy jechał na P iaski sam ochód, załadow ano 
cały dobytek i przew ieziono na  ulicę Celną. G dy wrócił, strasznie się roz- 
z tościl A w an tu ra  była — jak  to się dziś mówi — na 24 fa ierk i. Ale fak tu  
nie mógł zmienić. Miał nowe m ieszkanie I tak iuż zostało.

P o  pow rocie do Łodzi, od 1945 roku do w rześnia 1949 roku pracow ał 
w aparacie  party jnym . Byl członkiem  K om itetu Łódzkiego PZPR. O trzym ał 
nom inację na  stopień k ap itan a  W ojska Polskiego w uznaniu dzialaLności 
w  G w ard ii Ludow ej. U czestniczył we w szystk ich  kam paniach  politycznych, 
k tó re  prow adziła partia .

We w rześniu 1949 roku  został posądzany o  udział w  „odchyleniu praw ico- 
w o -n a c jo n a lls ty c z n y m ”. Z o s ta ł odsunięty  od p racy  w  aparac ie  partyjnym * 
P rz e sze d ł do  p ra c y  w  g o sp o d arce . W e w rześn iu  1956 roku nap isał w  życiorysie!

„Obecnie Jestem esłonklem  POP PZPR przy C entra lnym  Zarządzie Pr*«my»łn 
P ap iern iczego."

W lipcu 1958 rokiu pow rócił w  szeregi pracow ników  a p a ra tu  party jnego . 
Został w ybrany  członkiem  K o m ite tu  Łódzkiego PZPR. członkiem Egzekutyw y 
K Ł P Z P R  1 sekretarzem . Energicznie zabrał się do pracy. Zadziwia! swoich 
w spółpracow ników  niespożytym i siłam i, choć zdrowie mial coraz gorsze. S ta ­
ra li się go oszczędzać, ale to  ty lko  go gniew ało. Nigdy nie mial czasu i 1 a 
siebie, P racow ał, jakby  zdaw ał sobie spraw ę, że może m u pew nego dnia sil 
zabraknąć. W gm achu K om itetu  Łódzkiego PZPR  często nie czekał na windę. 
W chodził schodam i, a gdy zasapał się, staw ał na póto iętrze przed oknem , 
jakby  o g ląd a ł d o b rze  zn an y  m u  k rajob raz , jak b y  się nad  czymś zam yślił

Aż wreszcie zdrowie, nadw ątlone ciągłą p racą, nerw am i i trudam i obozu, 
odm ówiło posłuszeństw a. Zabrano, go do szpitala. Zaledw ie ''oczui się leniej, 
ledw ie serce zaczęło norm aln iej pracow ać, bieg! do telefonu, wzywa! współ­
pracow ników  dysponow ał, k ierow ał. W końcu szpitalna sala zam ieniła ;ię 
w  zaim prow izow any gab inet 1 trzeba  m u było telefon postaw ić kolo łóżka.

Przed chorobą często śm iał się z żony. że m arn u je  czas na rozw iązyw anie 
krzyżów ek, n a  uk ładan ie  pasjansów . Później sam  siadał w ieczoram i i rozkła­
dał karty .

— To mi pozw ala odpocząć — w yjaśniał, k iedy nvtano  eo, odkąd polubił pasjanse. — 
Odpoczywam przy pasjansach i kiedy oglądam  w estern. Tam wszv*tkn wiadomo, k to 
dobry, k to zły i wiadomo, ie  spraw ied liw y zwycięży. A em orji iest trochę. Dzienniki 
telew izyjne ogladam  z obow iązku.

K iedy w racał do dom u w  dobrym  hum orze, zawsze orosił żonę> i córkę, aby 
pośpiew ały mu „My ze spalonych w si”. To była jego ulubiona piosenka.

Zajm ow ał się trudnym i siprawami — gospodarka m ieszkaniow ą. Przy po­
dejm ow aniu w ażnych decyzji, na p rzykład  o w yburzan iu  sam m usiał w szyst­
ko obejrzeć obejść, porozm aw iać z ludźm i. K iedy o trzym yw ał tru d n e  sp»awy 
m ieszkaniow e do rozstrzygnięcia, nip zaw ierzał p isanym  opiniom. Mimo cho­
rego serca w yruszał na ..wizje lokalna” , w spinał się oo schodach, puka: do 
drzwi, w ypytyw ał, oglądał, rozm aw iał. N iejedną ulice w ielokro tn ie  p rzem ie­
rzył. aby  zastanow ić się. laką  decyzję podjąć w je j spraw ie, burzyć co i gdzie.

— Jak i był m ój ojciec? — zastanaw iała  nie Anna S trzelecka, cftrkn Tndpusza Ołabsklego.
-  Był bardzo dobry  d |a  m nie I dla m am y. Często pó łno  przychodził do dom u m am a 
czekała na niego z obiadem , ale n igdy nie pozwolił, aby zm yw ała po nim  talerze, 
zawsze robił to sam  bo -  lak mówił — to nie Iest tak a  tru d n a  praca *Jie cierp  i 
chodzić do lekarzy , chocia i leden * łódzkich lekarzy był Ieeo przy iac ie len r po p rosin  
nie lubił sie leczyć, uw ała ł, *e Iest zdrow y. A n rzecle ł zdrow y nie był C ho ro w ał-n a  
serce. Nie lubił o tym  mówić. W ielka dla niego przyjem nością hylv spacery  po esie. 
Pam iętam  kiedy byłam  leszcze m ała dziew czynka zab iera ł m nie często ze sona 
spacer do lasu. Pó in leJ m iał coraz m niel czasu na spacery  choć bardzo mu oy j  
ootrzebne dla zdrow ia K iedy byłam  m ała. zab iera ł m nie rów nle ł na mecze niiw ar . 
.Tak był chłopcem  sam era ł w piłkę. Mimo, łe  miał coraz m nief cza*o • •• 
oam letal aby w niedziele nólść na eróh bliskich Ten »wvczaI p rzelełam  od m^ero 
ojca. Teraz te ł  co niedziela chodzę na Ieeo grób I na gT ób m atki. Bardzo fału.
nie le*a obok siebie. Całe ły c le  byli razem , pow inni I po Jm ierci razem  spoczyw ać, 
ale ta k  sle takoś złożyło łe  iest inaczej.

T adeusz G łąbski by ł człow iekiem  skrom nym . N iektórzy mówią, że aż 1o 
przesady. W dniu swoich im ienin  przychodził do pracy po południu , a kiedy 
pytano go dlaczego, w yjaśn iał. że> jak kom uś naoraw de zależy na tym  aby 
zioźyć mu życzenia 1 robi to szczerze, to  znajdzie go w pracy ! oo południu.

P raca  by ła  dla niego wszv=tkim P o tra fił pośw ięcać sie p racy az do zapa­
m iętania. C órka M agdaleny K oczaskiej -  M arlena -  poprosiła Tadeusza 
G ląbskiego. aby byl św iadkiem  na jej ślubie W ychow yw ały sie orzecież ra ­
zem z A nną — córką Józefy i Tadeusza G labskich Czuli sie ^  
rodzina. Zgodził się. Ale tego dnia była ak u ra t w K om itecie Łódzkim P ^P R  
w ażna n a ra d a  w k tó re j .uczestniczył Ignacy L oga-Sow iński. Po naradzie  po­
w iedział do L ogi-Sow ińskiego:

— Córka Koozasklcb bierze dzIS Hub. Chód*, przecie* dla ciebie 1to t e i  bJ**fv '"A*’*: 
Dopiero na miejscu uSwiadomlł sobie łe nie zabrał dowodu osobistego I nie przeor

sie w odpow iedni g a rn itu r  Szybko znalazł wyJScie z tru d n e j sjnwióskieeo— On bedzie tw oim  (Świadkiem -  powiedział w skazulac na , g n a c e ^  l.oge 9owlfls*ieg»; 
U brany Iest odpowiednio, ma czarny  g a rn itu r, b ia ła  koszule 1 k raw a t. A poza ty 
zna c leb lr od dziecka ta k  lak  1 ,1a.

Z m arł 1 c*erw ca 1967 roku. W rócił późno wieczorem . M iał ciężki dzioń, 
narady  spo tkań  i a. O dgrzał sobie u lubioną kaszę ta ta rczaną . k tó ra  tego dnia 
ak u ra t była na obiad. Z jadł. Pozm yw ał po sobie naczynia i w ziął się*do p ra ­
cy. Ale nie czuł się na jlep ie j, więc się szybko położył spać. Nad ranem  ty lko  
głęboko w estchnął.

LUCJUSZ W ŁODKOW SKI

Foto: W. P aryt

F ra g m e n ty  re p o rta ż u  * k s ią ż k i „Ż yć w  c ie k aw y ch  czasach”, p rz y g o to w an e j 
d la  W y d a w n ic tw a  Ł ódzkiego .
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PAWEŁ PATORA

OSilDLE
DWUDZIESTOLATKÓW

Jak  w każdym  osiedlu m ieszkanio­
w ym  je s t tu ad m in is trac ja  i konser­
w atorzy, są  rady m ieszkańców  i sa ­
m orząd  osiedlow y. M ieszkają tu m ło­
d e  m ałżeństw a i ludzie sam otni. Na 
pozór osiedle podobne do w ielu  pozo- 

suiiycn w naszym  mieście, a  jednak  
jaj-cieś inne...

O północy, gdy cale m iasto usypia, 
tu  św ia tła  św iecą się jeszcze n iem al 
w  każdym  oknie. Han o, około ósmej, 
asiedlow y deptak  jest m iejscem  po­
spiesznych przem arszów  m łodych lu­
dzi z  aktów kam i i zw iniętym i w ru ­
lony p ro jek tam i — studentów  Poli­
techniki zdążających na  w ykłady i 
ćw iczenia.

W siedm iu budynkach stojących 
przy alei Politechniki m iędzy Św ier­
czew skiego i W róblew skiego i w  jed­
nym  przy ul. Lum um by m ieszka ok. 
3,5-tysięczna społeczność przyszłych 
inżynierów . A kadem ik, w ciągu trw a ­
jących cztery i pól roku studiów , m a 
im  żastąpić odległy dom rodzinny. 
Dla n iektórych jes t pierwszym  do­
m em  now ej rodziny — m iejscem  „do­
c ie ran ia  się1’ m ałżeństw a i p ierw ­
szych kłopotów  rodzicielskich. Miesz­
k a  tu bowiem około.

150 MAŁŻEŃSTW  
STUDENCKICH.

Jeszcze k ilka la t tem u w ogóle n ie  
było pokoi d la  m ałżeństw . Dziś każ­
da p a ra  studencka o trzym uje  przy­
słow iow y w łasny k ą t zaraz po ślubie. 
S tało  Się to m ożliw e dzięki w ybudo­
w an iu  w osta tn ich  latach dw óch no­
w ych dom ów  studenck ich  — „sió­
dem k i" ł „ósem ki” — po 600 m iejsc 
w  każdym  oraz dzięki rozw ojow i s tu ­
denckiej sam orządności osiedlow ej.

W szystko zaczęło się n iespełna pięć 
la t  tem u, gdy w R adzie M ieszkańców 
akadem ika  W ydziału E lektrycznego 
po jaw ił się Tadcusa HEBDOWSKI — 
dziś abso lw ent PŁ, szef od s tu ­
denckich  osiedli w  Z arządzie Łódz­
kim  SZSP. W roku  akadem ickim  
1973/74 m iał już sprecyzow ane w łas­
n e  koncepcje now ego sty lu  pracy 
sam orządow ej w osiedlu. Skupił w o­
kół siebie grupkę przyjaciół i z  upo-> 
rem  m aniaka  rozpoczął w raz  z nim i 
tru d n ą  w alkę „o now e”. A gitow ali o- 
sobiście i poprzez p laka ty ; w ykorzy­
styw ali taiblicę ogłoszeń i S tudenckie 
R ad io  „Ż ak‘”. Prow adzili niełatw e 
rozm ow y z k ierow nikam i akadem i­
ków , najp ierw  sw ojego, później in­
nych. Zw alczali silną opozycję w R a­
dzie  W ydziałow ej i ,w R adzie U czel­
n ianej. Zyskali poparcie akadem ic­
kich i party jnych  w ładz Uczelni. W
1974 roku pow stała pierw sza w h is­
to rii Rada O siedla z Tadeuszem  Heb» 
dow skim  na czele. M nożyli się w ro­

gow ie nowej Rady. H eb- 
dow ski m usiał tłum aczyć się przed 
sądem  koleżeńskim  i kom isją rew i­
zy jną  Nie ustąp ił jednak  — nadal 
konsekw en tn ie  i bezkom prom isow o 
realizow ał nowy program . W alczył z 
ospałością i pozorow aniem  społeczne­

go działania, dążył do tego. aby Rada 
Osiedla i Rady M ieszkańców w po- 
szczegonych DS-ach uczestniczyły w 
podejm ow aniu  każdej decyzji istotnej 
d la  m ieszkańców , których rep rezen­
tują.

D zisiaj osiągnięcia studenckich  o r ­
ganów  sam orządow ych w O siedlu A- 
kadem ickim  PŁ  s ta ły  się godnym 
naśladow an ia  przykładem  d la  innych. 
To w łaśnie do Łodzi w iosną ubiegłe­
go roku przyjechali po dośw iadcze­
n ia  p rzedstaw iciele w szystkich ośrod­
ków  akadem ickich w k ra ju  na ogól­
nopolskie  Sem inarium  Sam orządów  
Domów Studenckich. Goście nie tylko 
z uznaniem  w yrażali się o w zorow ej 
organizacji narady, a le  podziw iali też 
dorobek działaczy osiedlow ych z Po­
litechnik i Łódzkiej. Py tali o szczegó­
ły. Często z  niedow ierzaniem  słuchali 
inform acji o  jedności dz ia łan ia  Rady 
Osiedla, R ek to ratu  i K om itetu Uczel­
nianego PZPR.

W ładze P olitechniki nie tylko nie 
stłum iły  in icjatyw  grupy zapaleńców , 
a le  w ykorzystu jąc społeczny zapał 
studen tów  um ieję tn ie  pokierow ały 
ich poczynaniam i. Stopniow o rozsze­
rzano  kom petencje organów  ujm o rzą - 
dow ^ch. Dziś już sam i studenci roz­
p a tru ją  w nioski o przydział m iejsca 
w  DS-ie. Choć ostateczma decyzja na­
dal należy do dziekana, opinia s tu ­
denckiego sam orządu  z reguły  zostaje  
zatw ierdzona. Rada O siedla opraco­
w ała obow iązujący 1 ściśle p rzestrze­
gany regulam in zakw aterow ań. Mówi 
się w  nim  też o tym , kom u m ożna 
przyznać najbardziej pożądane poko­
je  dw uosobowe. P ierw szeństw o m ają  
m ałżeństw a, a także  studenci ze 
złym  stanem  zdrow ia, będący w  tru d ­
ne j sy tuacji m ateria lnej, prym usi 1 
ak tyw iści społeczni.

P rzyk ład  ten obrazuje, że w raz  ze 
w zrostem  upraw nień  zw iększył się 
rów nież zakres odpow iedzialności o- 
siedlow ych działaczy. Św iadom i zau­
fania. jak im  ich obdarzono oraz  zn a ­
czenia w łasnych decyzji, czu ją  się 
m ora ln ie  zobow iązani do bardzo w n i­
kliw ego rozpatrzen ia  każdej spraw y. 
T ersz  nie mogą sobie pozwolić n a  o - 
p es żałość lub na błędne, pochopne 
postanow ienia. Zm iana zakresu  dzia­
łan ia  spow odow ała więc w  następ­
stw ie  nową — w yższą jakość pracy. 
W łaśnie tak  być pow inno skoro  spo­
łeczna działalność s tu d en ta  m a być 
form ą kształtow ania postaw  obyw a­
telskich, lekcja  odpow iedzialności, go­
spodarności i zaangażow ania w  pro­
blem y środowiska- W O siedlu A kade­
m ickim  P Ł  na pew no jest to lekcja 
solidna i ze wszech m iar pożyteczna. 
T utai studenci rzeczyw iście
CZUJĄ SIĘ GO SPODARZAM I.

Ż adna w ażna dla m ieszkańców  de­
cyzja nie może zapaść bez udziału 
ich przedstaw icieli. W iększość w pro­
w adzonych zm ian jes t w ynikiem  
w cielenia w życie studenckich  in ic ja ­
tyw. To w łaśnie R ada O siedla op ra ­

cow ała now e regu lam iny  norm ujące
życie w osiedlu, k tóre, po za tw ierdze­
niu, będą obow iązyw ały w szystkich 
m ieszkańców .

O rgany sam orządow e czuw ają  nad 
przestrzeganiem  ładu  i porządku; in ­
te rw en iu ją  w przypadku naruszan ia  
ustalonych norm . G dy w ykroczenie 
je s t drobne — kończy się na kole­
żeńskim  zw róceniu uwagi, gdy po­
w ażne — naw et w nioskiem  o u k a ra ­
nie do uczelnianej kom isji dyscypli­
narnej. Nie jest to  p rzy jem na strona  
pracy  działaczy osiedlow ych. N apoty­
kali często na silny  opór środowiska. 
Z darsa  się tak  i teraz, choć w ięk­
szość m ieszkańców  akcep tu je  już tę 
form ę pracy, bow iem  R ada O siedla 
i Rady M ieszkańców zyskały pewien 
au to ry te t w środow isku. P rzede 
w szystkim  dzięki efektyw nem u dzia­
łaniu. Osiedlowi aktyw iści zała tw ili 
w iele trudnych  sp raw  zw iązanych z 
w yposażeniem  akadem ików  i popra­
w a w arunków  socjalno-bytow ych. 
Zorganizow ali, trw a jący  jeszcze, W iel­
ki T u rn ie j O siedla obejm ujący  m. in. 

szeroki w achlarz  różnorodnych im ­
prez o ch a rak te rze  ku ltu ralnym , 
św iatopoglądow ym , sportow ym  i roz­
ryw kow ym . Ich pracę w idać. Nie ty l­
ko na  tablicach ogłoszeń, a le także w 
codziennym  życiu osiedla. Ilekroć 
było trzeba, potrafili zm obilizować 
sw ych kolegów do pracy społecznej. 
Na inaugurację  ubiegłorocznej „Stu­
denckie j W iosny Czynów ” m ieszkań­
cy  osiedla przygotow ali wykop, w  
którym  następnie ułożono kabel um o­
żliw iający w łączenie najnow szego — 
ósm ego DS-u do sieci telefonicznej 1 
osiedlow ego radiowęzła. T akich m a­
sow ych prac społecznych było wiele.

„W yniki naszych działań w dużej 
m ierze zaw dzięczam y życzliwości, 
zrozum ieniu naszych problem ów  i 
s ta łe j trosce o s p ra n y  dom ów  s tu ­
denckich ze stromy k ierow nictw a U- 
czeln i" — mówi obecny przew odni­
czący R ady O siedla K rzysztof HA.J- 
DRYCH. „P ro rek to r do sp raw  kształ­
cen ia  i w ychow ania doc. d r  K arol 
HAUSMAN zawsze zna jdu je  d la  nas 
czas. G dy rozm aw ia z  osiedlow ym  
aktyw istą, zdarza  się, że n aw et z a ­
służeni p rofesorow ie m uszą czekać w  
sek re ta riac ie  na  zakończenie rozm o­
wy. Pełnom ocnik rek to ra  do spraw  
osiedla akadem ickiego, sek re ta rz  K o­
m itetu  U czelnianego PZPR  płk W i­
told LENCZEW SKI w  każdej chw ili 
jes t gotów służyć nam  nie tylko rad ą  
i sw ym  bogatym  dośw iadczeniem , ale 
i konk re tna  pomocą w zała tw ian iu  
trudnych  sp raw , często daleko w y­
kraczającą  poza zakres jego form al­
nych obow iązków ”. W każdym  w aż­
niejszym  w ydarzeniu  w  życiu osiedla 
osobiście uczestniczą przedstaw iciele 
ścisłego k ierow nictw a akadem ick ie­
go i politycznego Uczelni. Rzecz ja s­
na, że n ie  zaw sze pan u je  zgodność 
poglądów  m iędzy rep rezen tan tam i 
m ieszkańców  osiedla a w ładzam i U- 
czelni. Jed n ak  w  klim acie  w zajem ­
nego zaufan ia  i zrozum ienia, zaw sze 
m ożna dojść do uzgodnień zadow a­
lających obie strony.

Znacznie trudn ie j o porozum ienie 
studen tów  z ad m in is trac ją  osiedla. 
W iększość pracow ników  Działu Do­
m ów  S tudenckich PŁ nie może lub 
n ie  chce zrozum ieć potrzeby innego 
niż dotychczas trak to w an ia  sw ych o- 

bow iązków  i kom petencji.
SA M O RZĄ D N O ŚĆ  
STUDENCKA ICH  

ZASKOCZYŁA.
P rzez w iele la t wszystko toczyło sfę 

norm alnym , u ta r ty m  torem . Silnie u­

ksz tałtow ały  się p rzekonan ia  } naw y­
ki, k tó re  n iełatw o zm ienić z dn ia  na 

dzień, a  naw et z roku na rok. Tym ­
czasem  nieporów nyw alnie wzrósł 

zak res zadań, jakie  staw ia się dzisiaj 
ty m  sam ym  ludziom. S tudenci teraz 
n ie  tylko proszą, a le  i w ysuw ają żą­
dan ia  Jeżeli spotka ich odm ow a, nie 
rezygnują, lecz stu k a ją  do gabinetu 
rek to ra , sek re tarza  czy prezydenta.

„M ają nie tylko prawo, ale i obo­
w iązek tak postępować — mówi k ie­
row nik  Działu Domów Studenckich 
PŁ  m sr Ryszard POPŁAW SKI — 
gdyż rep rezen tu ją  interesy m ieszkań­
ców. I choć nie w szystkie w nioski 
organów  sam orządow ych uw ażam y za 
słuszne i realne, to jednak  zaw sze 
trak tu jem y  je pow ażnie i w nikliw ie 
analizu jem y potrzebę , i możliwości 
ich spełn ien ia1’. T u ta j k ierow nik  
przytacza obszerną listę w pełni zre­
alizow anych postulatów  Rady Osie­
dla. W każdym  akadem iku jest już 
sa la  telew izyjna z odbiornikiem  kolo­
row ym . Są też telew izory czarno-b ia­
łe. W każdym  DS-ie zorganizow ano 
w arsz ta ty  dla m ajsterkow iczów  — 
m. in. zakupiono bogato wynosażone 
szafki narzędziow e i stoły do m aj­
sterkow an ia . Jeszcze n ie  tak  daw no 

jedynym i narzędziam i dostępnym i 
dla m ieszkańca akadem ika były ob­

cęgi, m łotek i śrubokręt, w ypożycza­
ne w  portiern i. Nieźle w yposażone są  
k luby  studenck ie: „FORUM ”, „FU­
TURYSTA" i „PROTON” oraz klub 
krótkofalow ców  w ósm ym domu s tu ­
denta. K ażdy DS dysponuje też ciem ­
nią fo tograficzna i sa lką  rek reacy jno- 

-sportow ą, z d rab inkam i, row eram i do 
tew. suchej zapraw y, w ysięgnikam i 
itp . Ściślej — praw ie każdy, bo 
„dw ójkę" w> oudow ano zgodnie z  
projek tem , który n ie przew idyw ał 
żadnych sal ogólnego użytku. W ogó­
le p ro jek ty  dom ów  studenckich, na­
w et tych najnow szych, pozostaw iają 
w ie le  do życzenia. Polskie norm y 
pro jek tow e nie rozróżniają  specyfiki 
uczelni. Tym czasem  np. w NRD i 
Czechosłowacji w  akadem ikach  b u ­
dow anych dla studen tów  uczelni 

technicznych w  ścianę każdego poko­
ju  w m ontow ana jest deska k reś la r­
ska.

„To praw da, że w yposażenie do­
m ów  akadem ickich  system atycznie 
się popraw ia, a le  dlaczego my — 
przedstaw iciele  studen tów  — musim y 
toczyć długie boje niem al o w szyst­
ko?” — pyta przew odniczący osiedlo­
w ej rady. „D robne zakupy często za­
łatw iam y sam i biorąc rachunek  na 
D ział Domów S tudenckich, n a  pow aż­
niejsze nie możem y się dcxteekać 
m iesiącam i. Było tak  naw et z pę­

dzlam i i farbam i, gdy chcieliśm y sa­
m i odnow ić pokoje".

K ierow nik  Popław ski zw raca u w a­
gę na

TRUDNO ŚCI OBIEKTYWNE.

Pow szechnie znane są  problem y 
zaopatrzeniow e. Domy studenckie
zn a jd u ją  się w  sy tuacji szczególnie 
trudne j. Potrzeby są  podobne jak u 
nabyw ców  indyw idualnych — chodzi 
przecież o w yposażenie domów 
m i e s z k a l n y c h .  Jed n ak  przy 

zakupach ad m in is trac ja  osiedla tra k ­
tow ana je s t tak  sam o, jak  każda in ­
na  insty tucja  państw ow a. W iele to­
w arów , k tóre naw et są  do naby­
cia w  sklepach, dla Działu Domów 

S tudenckich jest niedostępnych. Cho­
ciażby sp raw a tapczanów. Po wielu 
trudach  udało się zała tw ić 600 sztuk 
po 5 tysięcy złotych, choć były w ów ­
czas w  sprzedaży dla k lien tów  indy­

w idualnych o połow ę tańsze. Po roku 
użytkow ania co piąty tapczan byl już 
uszkodzony. Podobne kłopoty są  te­
raz  z zakupem  sprzętu  do w ypoży­
czalni naczyń i zastaw y stołow ej, 
które m ają  pow stać w każdym  a k a ­
dem iku, z w ykładziną do ósmego 
DS-u itd.

D ruga grupa _ trudności ob iek tyw ­
nych, na które uskarża się k ierow nik  
Działu Domów S tudenckich — to 
brak  w ykonaw ców  prac rem onto­
wych i m odernizacyjnych. Politechni­
ka ma w łasny zakład rem ontow o- 
-budow lany, liczący kilkudziesięciu 
fachowców, który jednak nie nadą­
ża za potrzebam i Uczelni Łączna ku­
ba tu ra  budynków  PŁ — to już b lis­
ko 700 tysięcy m etrów  sześciennych. 
Znaczną część obiektów  stanow ią 
s ta re  pom ieszczenia pofabryczne, 
Wśród nich n iedaw no otrzym ane, 
k tóre  trzeba mozolnie przystosow y­
w ać do now ych funkcji. Domy s tu ­
denckie — to tylko n iew ielka cz?ść 
obs/iernego pola działan ia  uczelnia­
nych ekip  rem ontow ych.

N atom iast poza Uczelnią dla w ielu 
prac nie można znaleźć w ykonaw ­
ców. P rzykładem  może być ciąg re - 
kaeacy jio -sportow y  na zapleczu o- 
s.edla. W  planie są boiska do s .a t-  
kow ki, koszykówki i badm intona, 
k o rt tenisow y, ścieżka zdrow ia. Wie­
le p rac  w ykonali studenci. Są gotowi 
do dalszych. Zaczęła się już przecież 
„S tudencka Wia^t^i Czynów ”. M uszą 
jednak  czekać na przeprow adzenie 
tych robót, przy których w ym agana 
je s t fachow ość i odpow iedni sprzęt. 
Środki na sfinansow anie przedsię­
wzięcia są. B rakuje tylko w ykonaw ­
ców. W iększe przedsiębiorstw a w y­
specjalizow ane w budow ie obiektów  
sportow ych realizu ją  duże inw estycje 
i n ie chcą podejm ow ać się takich  
prac. Zgodę w yraziła spółdzieln ia 
„KOM BUD”, ale, jak  dotąd, nie w y ^  
w iązuje się z podjętych zobow iązań.

To tylko jeden przykład. Podobne 
problem y w ystępują  przy każdym  re ­
m oncie. Nigdy nie w iadom o k iedy 
zap lanow ane w cześniej przedsięw zię­
cie rozpocznie się i k iedy się skoń ­
czy, S tudentów  o b u rza ją  i denerw ują  
argum enty  typu: „trudności obiek­
tyw ne”. Ni i są to  ju ż  pojedyńcze 

głosy w ąskiej grupki działaczy, a le  
s iln a  p resja  środow iska, k tóra nie 
Zaw-sze w ystarczy by np. p rzyspie­
szyć rem ont, a le zm usza ad m in is tra ­
cję  do bardziej energicznych poczy­
nań.

W iele do zrobienia  m a jeszcze R a­
da O siedla w  zakresie  silniejszego 
pow iązania ze środow iskiem . Nie m o­
że być podziału na  m y-działacze i 
w y-szeregow i m ieszkańcy. T rzeba 
częściej rozm aw iać ze w szystkim i s tu ­
den tam i z akadem ików , wchodzić do 
pokoi, lepiej wiedzieć co m ów ią i co 
m yślą  o  osiedlow ych problem ach. Za­
czął się już proces in tegracji R ady 
O siedla z Radą U czelnianą SZSP. 
Szef osiedlow ego sam orządu iest 
jednocześnie w iceprzew odniczącym  
R ady U czelnianej. Jed n ak  konsolida­

cja poczynań obu organów  sam orzą­
dowych daleka  jes t ieszcze od ideału. 
Na całkow ite  rozw iązanie czeka też 
problem  pełnego porozum ienia z kie­
row nikam i klubów  studenckich , k tóre 
w inny być partneram i a nie konku ­
ren tam i rad m ieszkańców.

Problem ów  i kłopotów  niesie co­
dzienne życie Osiedla A kadem ickiego 
PŁ  nie m niej niż osiągnięć i sukce­
sów. Rada O siedla, w sparta  widocz­
nym i efektam i dotychczasow ej p racv 
i oomocą w ładz Uczelni, śm iało w y­
stępu je  przeciw  trudnościom .

Autorka artykułu jest 
studentką II roku gernia- 
nistyki Uniwersytetu
Łódzkiego. Niedawno o- 
pracowywała ankietę so­
cjologiczna wśród swoich 
kolegów pn. „Jacv je ­
steśmy?". Drukujemy 
je j refleksje — aczkol­
wiek momentami dość u- 
prosznzone I przesadne, co
— notabene — jest pra­
wem wieku, z myślą, ie  
zainteresowani nie pozo­
staną obojętni wobec za­
sygnalizowanych tu pro­
blemów. Red.

Jesteśm y zadow oleni, kiedy 
ktoś py ta  o nasze zdanie. O d­
pow iadam y chętn ie , bo w tym 
m om encie czujem y się ważni. 
Schlebia to  naszej próżności, 
tak długo, dopóki „zabaw a" nie 
zaczyna nas nudzić, dopóki py­
tan ia  nie naruszają  naszej su ­
w erenności. O dpow iadam y n a  
pytan ie- „ jak ?”. Milczymy, kie­
dy nas zapytać „dlaczego?” Nie 
zastanaw iam y się  nad tym, bo 
od daw na już przyw ykliśm y 
szukać w innych poza sobą. Po­
za swoim pokoleniem .

Spotkałam  kolegów, którzy 
zniechęcali się już w chw ili, 
gdy dow iadyw ali się, po co 
zbieram  m ateriał. Bo tw ierdzą, 
że w  t«n sposób piczego nie 
zrew olucjonizujem y, niczego n ie  
zm ienim y. D alej nie będzie 
ciepłej wody, tyle sam o osób 
w pokojach, co  dotychczas I 
kiepskie w arunk i san itarne . Da­
lej s tu d ia  będą zw ykłą szkół­
ką. Co, a rtyku ł?  — rozczarow a­
n i w zruszają  ram ionam i — a 
co to  da? komu to potrzebne? 
Ano, w łaśnie — kom u? A m o­
że jednak nam .

D la w ielu z  n as  s tu d ia  były

czymś oczyw istym , bo liceum  
do żadnego konkretnego zaw o­
du  nie przygotow uje. A, po&a 
tym , pozostaw ało w okół nas 
w iele pytań bez odpowiedzi. 
Py tań , na k tóre odpowiedzi 
znać trzeba, żeby móc p raco­
w ać, pracow ać z czystej po trze­
by p racy , by uczynić tę  pracę 
twórczą.' W psychologii nazyw a 
się to potrzebą m otyw acji. Na 
co dzień określam y to  szuka­
niem  sensu istn ienia każdej z 
rzeczy, każdego działania, sen ­
su  życia w ogóle.

Odpowiedź, k tórą każdy z  nas 
znać pow inien, aby  się sam o- 
określić, aby sobie uśw iadom ić 
w łasne m iejsce w tym  świecie, 
w te j rzeczyw istości, k tó ra  nas 
otacza. Rzecz, k tórą  każdy z 
nas musi rozstrzygnąć sam  w 
sobie po to, aby być z  życia 
zadow olonym  — nic w ięcej.

Znalezienie ow ego sensu  w y­
m aga w iedzy i czasu. W iedzę 
spodziew aliśm y się zdobyć na 
stud iach , a  w raz  z  n ią nowe 
dośw iadczenia, dojrzałość spo­
łeczną. Może m e wszyscy zda­
jem y sobie z tego spraw ę, źe 
tego w łaśnie na  stud iach  szu ­
kam y — w zorca dla dalszego 
życia... i go nie znajdujem y. 
S tąd w przew ażającej w iększo­
ści jesteśm y rozczarow ani, bo 
n ie  tak  sobie to  w szystko wyo­
b raża liśm y ,'A  jak?  Tego także 
n ie  um iem y sprecyzować. Pow ­
tarzam y, ie  stud ia , to  szkółka 
ieszcze gorsza od liceum. Skąd 
się to wzięło? Dlaczego szkół­
ka? Uczymy się w szkoje pod­
staw ow ej z  obow iązku, uczę­
szczam y do szkoły średniej 
rów nież z obow iązku, bardziej 
nam  to narzucają  rodzice, o to ­
czenie, niż w ynika to  z nasze­
go wyboru, do którego zresztą 
nie jesteśm y jeszcze w  pełni

przygotow ani. Na stud ia  idzie­
my często ty lko dlatego, że nie 
w iem y, co z sobą począć po 
m aturze.

Tylko, że te raz  potrzebujem y 
odpowiedzi n a  pytamie: dlacze­
go się uczym y? dlaczego s tu ­
d iu jem y? czym się w łaściw ie te 
stu d ia  różnią od szkoły uczą­
cej zaw odu? Żywim y nadzieję, 
że nasza ciekawość w tym 
w zględzie będzie zaspokojona. 
N iestety.

Słyszymy dokoła o tym , że 
kształcą się nowe kadry  dla 
przem ysłu, o św ia ty ,’ ku ltu ry , o 
tym, że należym y do pokolenia, 
k tó re  „w stępuje”. Tylko nik t 
nie m ów i nam , jak, w  im ię cze­
go żyć i pracow ać.

A uczyć się trzeba  wszędzie 
tak  sam o, proces uczenia zaw ­
sze sk łada  się z tych sam ych 
elem entów  i etapów . Tylko 
świadom ość, dlaczego się u - 
czymy, jest różna. Czekam y aż 
k toś receptę na życie poda nam  
na talerzu. Rozgoryczeni s tw ie r­
dzam y, że pozostawiono nas 
sam ych sobie i w takim  stan ie  
tkw im y. Bierni, a  z czasem co­
ra z  bardziej z  b iernością osw o­
jeni.

Czynim y to, oo większość. U- 
czymy się cw aniactw a, tego co 
popłaca. N arzekam y na ten 
bezsens, k tó ry  nas otacza, na  
niem ożność w prow adzenia 
zm ian i na niemożnoś.': dzia­
łania w ogóle.

Czy rzeczyw iście jednak  moż­
liwości do działania nie ma?! 
Czy raczej nie chcem y ich do­
strzec, bo dostrzeżone zmuszać 
będą do zakasania rękaw ów , a 
rze te lna  praca i ofiarność stoją 
w  naszej św iadom ości na n ie ­
chlubnym  m iejscu.

A przecież możliwość! istn ie­
ją, a działanie Jest nam  potrze­

bne. bo dzięki niem u jesteśm y, 
bo dzięki niem u zn a jd u je ­
m y praw o obyw atelstw a, praw o 
do uczestniczenia w życiu całe­
go społeczeństw a. Czujem y się 
tylko skrępow ani, cierpim y z 
powodu braku  sam odzielności, 
k tó ra  pozw oliłaby nam  się 
spraw dzić. L enistw o i obo­
jętność są wygodne, a gdy coś 
jes t wygodne, to po co m yśleć
o spustoszeniu, jak ie  czyni w 
naszej psychice.

Zapom inam y o tym . że 
ukształtu je  nas praca. Poprzez 
n ią  w łaśnie zm ieniam y się, 
osiągam y coraz wyższe etapy 
św iadom ości. Nie w ystarcza więc 
nam  to, czego od nas^ na uczel­
ni w ym agają, gdyż w ykony­
wane przez nas zadania nie 
przynoszą nam  satysfakcji.

Przyczyn takiego stanu  rze­
czy szukam y w braku  swobo­
dy w yboru tego, czego się 
uczymy, bądź w złym orogra- 
m ie studiów . Łudzim y się, że 
radyka lne  zm iany w system ie 
nauczania dałyby nam  odpo­
wiedź na pytanie, co m am y w 
życiu do spełnienia. A tym ­
czasem nie pam iętam y o tym, 
że wiediza nie w ystarczy. że 
odpowiedź znaleźć można we 
wsDÓlnym działaniu.

To w łaśnie potrzeba działa­
nia i rozum ienie. wspólne 
dźw iganie ciężarów, jest jedy­
ną drogą do osiągnięcia zado­
w olenia z życia, zbliża nas do 
Socjalistycznego Związku S tu ­
dentów  Polskich.

Ironiczny uśm iech! Tak 
w łaśnie za pomocą ironii w y­
dano w alkę organizacji, by ją 
pom niejszyć w oczach ogółu. 
„E fem eryczny tw ór, organizm  
niepreżny. insty tucja, w  k tó­
re j nic się nie dzieje”. Skąd 
ty le  niechęci? N iektórych razi

przym iotn ik  „socjalistyczny”
— paradoiis. A jak  się m a n a ­
zywać związek, który  przygo­
tow uje do życia w socjalistycz­
nym  k ra ju ?

Są i tak ie  argum en ty : „A 
po co ta cała ideologia? P o ­
w inno być tak, jak  daw niej. 
Zrzeszenie, k tó re  dba o dohro 
studenta... Dba o dobro s tu ­
denta  — w yjątkow o to „po- 
nadegoistyczne” i budujące 
stw ierdzenie. A studenci? — 
co oni z siebie dadzą, o czyje 
dobro oni dbać będą... O jczy­
zna — to tak i slogan”.

Kiedyś naw et pisano, „że
o ojczyznie r< ..aw iać  już nie 
potrzeba. Rzecz jes t zała tw io­
na". Zniszczeń, k tóre ten spo­
sób rozum ow ania dokonał w 
naszej osychice nie da się w y­
liczyć. Nie r mniejszy on 
strachu . Bo w łaśnie gdzieś tam , 
pod płaszczykiem  fan faro ­
nady, k ry je  się w nas 
strach, że przybyliśm y do 
punktu , z którego znalezienie 
w yjścia jest bardzo trudne.

W ybierając działanie w 
SZSP narażam y się często na 
niechęć. Jednak  być dzia ła­
czem. to spraw a nie tvlko wy­
boru. a le i odwagi. Ktm są 
więc ci. którzy, yy łam ując się 
z szeregu biernych, zdobyw ają 
sie na działanie? N iektórzy od­
pow iadają : karierow icze, tak  
łatw o zapom inając, ie  tvlko w 
praw dziw ym  działaniu m ogą 
nab ierać sił idee. dochodzić do 
głosu wvższe re]p.

Ci, z  k tórym i rozm aw iałem , 
opracow ujac ankietę, dowodzi­
li, że w SZSP wiele jest do 
zrobienia. Mieli naw et ciekaw e 
pomysły, tylko. że chcieliby, 
żeby realizow ał je  SZSP. Mam 
pr pozycję — zrealizujcie je 
sami.
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Wieczorem, 22 KWIETNIA 1945 R., oddział wydzielony 1 DY­
WIZJI PIECHOTY IM. T. KOŚCIUSZKI, ścigajqc Niemców wyco­
fujących się na zachód, zdobył Oranienburg i wyzwolił dużą 
wielonarodowościową grupę więźniów z obozu koncentracyjne­
go Sachsenhausen. 23—28 kwietnia dywizja prowadziła zawzię­
te walki nad brzegiem rzeki Haweli i kanału Ruppinerkanal, 
oczyszczając teren z niedobitków hitlerowskich oraz odpierając 
uderzenie grupy operacyjnej gen. Steinera, która na rozkaz Hit­
lera przebijała się na odsiecz wojskom niemieckim w Berlinie. 
28 kwietnia hitlerowcy ostatecznie zrezygnowali z ipróby przer­
wania blokady Berlina i uwolnienia wodza ..tysiącletniej” Rze­
szy.

W ieczorem , 29 k w ie tn ia  1»4S roku, 
dow ódca dyw izji, gen. W ojciech B ew - 
ziiłk, w ydał rozkaz o w ym arszu do 
B erlina. P rzekazaliśm y nasze pozycje 
oddziałom  61 arm ii w ojsk radziec­
k ich  1 jednostkom  2 dyw izji piecho­
ty  WP. Z w ielkim  entuzjazm em  przy­
jęliśm y ten rozkazy jako  w yróżnienie 
za tru d  żołnierski, poniesiony na 
chlubnym  szlaku bojow ym  pod Le­
nino. Po raz  pierw szy w h isto rii n a ­
ro d u  i oręża polskiego, żołnierz pol­
sk i uzyskał możność w kroczenia do 
B erlina.

Rano, 30 kw ietn ia  1915 roku , i  re ­
jo n u  Schm achtennagen , w ym aszero- 
w ał do B erlina  3 pp, wzmocniony
3 dyw izjonem  1 p u łk u  a rty le r ii lek­
kiej, a później z L ehnitz, w yruszyła 
g ru p a  operacy jna dowódcy dyw izji. 
W m iarę  zbliżania się do cen trum  
B erlina  coraz bardziej szary, sm utny  
i naw et odrażający był obraz z ru j­
now anego m iasta , spow itego dym em  
i kurzefn. S po tykane tłum y w ylęknio­
nej, b rudne j i zm izerow anej ludności 
niczym  nie przypom inały bu tnych  
„nad ludzi”.

Szprew ę przeszliśm y po moście pon­
tonow ym , zbudow anym  przez pol­
sk ich  saperów  i dotarliśm y do zam ku 
C harlo tten b u rg e r Schloss — naszego 
nowego stanow iska dowodzenia. Za­
raz  po rozlokow aniu »ię, udałem  się 
z gen. Bew ziukiem  z w izytą do do­
w ódców sąsiadu jących  z nim  jedno­
stek  radzieckich. Pow staw ała wów­
czas koncepcja scentralizow anego 
użycia naszej dyw izji do sz tu rm u na 
zachodni bastion  obrony h itlerow skiej 
w  cen trum  B erlina.

Po  południu  tego dn ia  oddziały
3 pu łku  piechoty, w sparte  czołgami 
radzieck iej 60 brygady czołgów, ru ­
szyły do a tak u  między L andw ehrka- 
na l a  Szprew ą, w k ie ru n k u  na s ta ­
cję T ierga rten . W k ilka godzin póź­
n iej 2 pp, w sparty  k ilkunastom a czoł­
gam i radzieck iej 219 brygady 
czołgów — rozpoczął natarcie  
w  k ie ru n k u  kom pleksu gm achów 
politechniki. Po północy zaś, 
jak o  trzeci z kolei, 1 pułk  piechoty 
przeszedł do na ta rc ia  w k ierunku  
s tac ji Zoologische G arten , ściśle 
w spółdziałając z pododdziałam i ra ­
dzieckiej 35 brygady zm echanizow a­
nej. Przez całą noc, w niesam ow itej 
scenerii ru in  i zgliszcz, ośw ietlanych 
czerw onym i łunam i pożarów , przy 
h u k u  w ystrzałów , Kościuszkowcy za­
ciekle w alczyli o zdobycie poszcze­
gólnych domów.

Po  zakończeniu pracy, przy p lano ­
w an iu  i organizacji tradycyjnego  na­
ta rc ia  arty lery jsk iego , w yjechałem  
na  kontro lę gotowości bojow ej pod­
ległych mi jednostek  a rty le rii. W łaś­
n ie  już wówczas nakazałem  wszędzie,

aby przygotow ano dużą ilość flag pol­
skich do oznaczania budynków  i 
obiektów  zdobytych przez polską p ie­
chotę. Było to konieczne ze w zglę­
dów na bezpieczeństw o w łasnej p ie­
choty.

W czesnym rank iem , 1 m aja  1945 
roku, udałem  się do sąsiadu jących  
z lewa form acji radzieckiej, 3 Armii 
U derzeniow ej. Znaleźliśm y się w po­
bliżu R eichstagu i byłem  św iadkiem  
drugiego z kolei zatknięcia radziec­
kiego sz tan d aru  na dachu R eichstagu, 
częściowo już opanow anego przez od­
działy 150 dyw izji strzeleckiej. Po raz 
p ierw szy bow iem  flagę radziecką na 
dachu R eichstagu zaw iesili żołnierze 
1 batalionu  756 pp, już w ieczorem 
30 kw ietnia. F laga ta  została Jednak 
zniszczona przez hitlerow ców . W yko­
rzystu jąc okazję, weszliśmy na górę 
i zatknęliśm y polską flagę na połud­
niow o-zachodnim  skrzydle gm achu. 
Byl to sym bol obecności Kościusz­
kowców w B erlinie.

O godz. 9,00 1 m aja  1945 roku , po 
przygotow aniu a rty le ry jsk im , żołnie­
rze radzieccy 1 polscy ruszyli do 
szturm u. O ddziały 1 1 8 pp, znacznie 
posunęły się do przodu. Na szerokiej 
jezdni B erlinerstrasse  — przed gm a­
chem  politechniki — pozostało w ielu 
żołnierzy 2 pu łku  piechoty. Szturm  
został pow tórzony, ale bez sku tku . 
Doszliśmy w tedy do w niosku, że trz e ­
ba zmienić tak tykę . Pośredni ogień 
a rty le r ii był mało skuteczny. Pociski 
padały na dachy, odbijały się od 
ścian, nie pow odując zniszczenia n ie ­
m ieckich punktów  oporu, zn a jd u ją ­
cych się na różnych kondygnacjach. 
Zniszczyć je m ożna było strzela jąc 
na w prost.

Na połączonym  posiedzeniu Rad 
W ojskowych 1 i 12 korpusów , za­
akceptow ano nasze propozycje zmian. 
Z apropnow aliśm y, aby przy szturm ie 
dalszych budynków , Jak na przykład  
politechnika, a rty le r ia  strzela ła 
w prost do konkretnych  celów. Na 
podstaw ie te j decyzji utw orzono g ru ­
py szturm ow e, k tóre  poczęły oskrzy­
dlenie politechniki od zachodu 
i w schodu.

A rty lerzyści zw iększyli siłę ognia 
i liczbę dział strzela jących  na w prost 
O rganizow ałem  l kontro low ałem  u s ta ­
w ienie dział na odcinku najbardziej 
niebezpiecznym  i decydującym  o lo­
sie b itw y — w zdłuż północnej ściany 
B erlinerstrasse . Pod m orderczym  
ogniem wroga, ustaw iliśm y 32 działa. 
Ogółem, w całym  pasie na ta rc ia  dy­
w izji, ustaw iono ponad 70 dział. W ie­
le z nich rozm ontow ano i w ciągnięto 
do w nętrz  budynków , naw et na pię­
tra . A rtylerzystom  pom agali saperzy.

Po godz. 18.00, a rty le r ia  rozpoczę­
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ła  system atyczne 1 skuteczne nisz­
czenie punktów  oporu w roga. Po 
kilku godzinach zaciętych w alk, g ru ­
py szturm ow e:

— 1 p u łk u  p iecho ty  d o ta rły  do 
H a rd e n b e rg s tra s se , n a  p o łu d n ie  od 
p o lite ch n ik i i n a w iąz a ły  w sp ó łd z ia ­
ła n ie  z 1 b a ta lio n e m  2 pp , .

— X pu łku  piechoty opanow ały za­
chodnie i w schodnie skrzydła kom ­
p leksu  politechniki,

— 3 pu łku  piechoty rozpoczęły 
szturm  nasypu kolejowego i budyn­
ku stacji T iergarten .

Około północy, pod osłoną ciem ­
ności, rozjaśnionej łunam i pożarów 
1 błyskaw icam i w ystrzałów , Kościusz­
kowcy rozpoczęli szturm  ostatnich 
punktów  obrony h itlerow skiej. Nie­
baw em  grupy szturm ow e 2 pp w dar­
ły się do głównego gm achu politech­
niki, a 3 pp do budynku stacji T ier­
garten . Nasza dyw izja zdobyła głów ­
ny zachodni bastion obrony wroga.

Szef sztabu dywizji, ppłk. M ikołaj 
Poliszczuk, pow iadom ił nas o k ap itu ­
lacji garnizonu berlińskiego. W yda­
łem rozkaz zaprzestania ognia. Z a­
panow ała cisza, p rzeryw ana spora­
dycznymi seriam i broni maszynowej. 
Wiele g rup  hitlerow ców  kontynuow a­
ło jeszcze w alkę n ie wiedząc o k a ­
p itu lacji.

Około godz. 6.00 Z m aja  1945 roku, 
*pod w iaduk tu  kolejow ego przy stacji

T iergarten , na szeroką aleję  C harlo t­
tenbu rger Chausse, ruszył oddział 
wydzielony naszej dyw izji, wzmoc­
niony batalionem  czołgów radziec­
kiej 66 brygady czołgów. O trzym ał 
on zadanie przecięcia — z zachodu 
na wschód — całego cen tralnego  sek ­
to ra  obrony h itlerow skiej, w celu 
przy jścia  w re jon ie  B ram y B randen­
bu rsk ie j z pomocą jednostkom  ra ­
dzieckim , w alczącym  jeszcze na 
w schód od niej. O ddziałem  tym  dowo­
dził kp t. W acław  Zalew ski.

W rejon ie  kolum ny Slege Seule, 
rozbrojono i wzięto do niewoli w ielu 
oficerów  i żołnierzy niem ieckich. 
G rupa żołnierzy z plut. S tan isław em  
K uklisą, k ierow ana przez ppor. W al­
dem ara Felchnerow skiego, zaw iesiła 
pierw szą flagę polską na szczycie ko­
lum ny. Czołgiści radzieccy te i  za­
wiesili tam  sw oją flagę.

O bserw ując w schodnie k rańce roz­
ległego parku , spostrzegłem  podejrza­
ny ruch, a następnie  usłyszałem  od­
głosy strzelaniny w re jon ie  R eichsta­
gu. Ruszyłem w tym  k ierunku . P rzed 
skrzyżow aniem  C harlo ttenburger 
C hausse z a le ją  B ellevue dostrzegłem . 
Jak od strony kancelarii Rzeszy w y­
jechały niem ieckie tran sp o rte ry  w oj- 
ikow e. Jechaliśm y naprzeciw  siebie. 
Minęliśmy się bezkolizyjnie. Dziś w y­
daje  się to  niem ożliwe, ale ta k  było. 
Zdążyłem  ty lko zauw ażyć, że w tr a n ­
sporterach  siedzlll żołnierze i cywile. 
U tkw iły  ml w  pam ięci pełne nap ię­
cia tw arze  niem ieckiego generała

1 dygn itarza hitlerow skiego, ubranego 
w czarny skórzany płaszcz. Po wy­
m inięciu nas, wozy niem ieckie rap ­
tow nie skręciły w praw o, w k ie ru n ­
ku m ostu na Szprew le. Widocznie za­
uw ażyli kilka czołgów radzieckich 
stojących pod kolum ną Slege Seule.

Zdecydow ałem  się Jechać dalej 1 
zorganizować pościg. Było nas bowiem 
za mało do zatrzym ania niem ieckich 
tran spo rterów . D ojechaliśm y pod 
B ram ę B randenburską  D otarłem  do 
niej w  chwili podpisyw ania trad y cy j­
nego protokołu o spotkaniu  wojsk 
nacierających  z przeciw ległych kie­
runków . Poleciłem kpt. M uszyńskie­
mu zaw iesić polską flagę na Bram ie 
B randenbu rsk ie j I ruszyłem  na trasę  
ucieczki niem ieckich tran spo rterów , 
zab ierając ze sobą grupę żołnierzy.

P rzed m ostem  koło Szprew y stał 
pusty tran spo rte r niem iecki Jeden z 
w idzianych uprzednio. K ilkaset m e­
trów  dalej, za w iaduktem  kolejowym
— następny. N ikt z napotkanych  
żołnierzy nie w iedział o losie pozo­
stałych.

Pow róciłem  do B ram y B ran d en b u r­
skiej w chwili, gdy kpt. W acław Za­
lew ski, kpt. M ichai Nowotny 1 por. 
P io tr Potapski, podpisyw ali — w 
im ieniu W ojska Polskiego — protokół
o spo tkan iu  z w ojskam i radzieckie] 
8 A rm ii G w ardii.

W dnh i 1 m aja  o godzinie 3.50 na 
s t a n o  winku dow odzenia 8 airmil 
gw ardii zjaw ił się szef Sztabu G e ’e- 
ralnego OKH, generał oiechoty Krebs, 
k tóry  ośw iadczył, że został upow aż­
niony do naw iązania bezpośredniego 
k on tak tu  z naczelnym  dowódcą Ar­
mii C zerw onej w celu prow adzenia 
rokow ań w spraw ie zaw ieszenia b ro ­
ni.

O godzinie 4.00 generad Czujkow  
zam eldow ał mi telefonicznie. te  ge­
nerał K rebs powiadomi) bo o s a m o ­
bójstw ie H itlera . W edług łłów  K rebea
stało  sie to 30 kw ietn ia o godzinie
15.50 W asilij Iw anow ic* przeczytał 
mi rów nież treść  nlsm a G oebbelsa d )  
radzieckiego Naczelnego Dowództw? 
B rzm iało ono:

Zgodnie z tes tam en tem  nieżyjącego 
już ftih rera  udzielam y pełnom ocnic­
tw a generałow i Krebsow i w n a s tę ­
pu jące j spraw ie: Z aw iadam iam y 
przyw ódcę narodu radzieckiego 
dzisiaj o  godzinie 15 m inu t 50 fUhrer 
dobrow olnie rozstał sie z życiem. Na 
podstaw ie przysługującego mu praw a 
filh re r cała w ładze przekazał w po­
zostaw ionym  testam encie Dftnltzowi 
m nie I B orm annow i Zostałem  uoo- 
w a łn 'o n v  nrzer B orm anna do naw ią­
zania k o n tak tu  ?. -«*y»ródca n a rad a  
radzieckiego. K on tak t ten  Jest n ie- 
zbedny do prow adzenia rokow ań oo- 
kojow ych pom iędzy państw am i które 
ooniosły najw iększe s tra ty . Ooebbei>

Do pism a G oebbelsa dołączono le- 
stam en t H itlera  w raz  z w ykazem  
członków now ego rządu Rzeszy. T e­
stam en t był podpisany przez H itlera  
1 pośw iadczony pracz św iadków . No­
sił datę: godzina 4.00 dn ia  29 k w .e t- 
n ia  1945 roku.

W zw iązku ze znaczeniem  te j In­
fo rm acji n a tychm ias t skierow ałem

rweigo zastępcę, generała  arm ii So­
kołowskiego. na stanow isko dow odze­
n ia  Czujkow a w celu o  ro wad ze ma 
rokow ań z niem ieckim  genera!*m .
Sokołowski m iał zażądać od K rebsa 
bezw arunkow ej k ap itu lac ji faszystow ­
skich Niemiec.

Niezwłocznie zadzw oniłem  do Mos­
kw y 1 poprosiłem  o połączenie ze 
Stalinem . Z najdow ał się w swej W il­
l i .  Telefon odebrał dyżurny gene-sł, 
k tó ry  Dowiedział:

— Stailln dopiero co położył v ę  
sipać.

— Proszę go obudzić. S praw a Jest 
pilna 1 do ran a  czekać n ie  można

S talin  niezwłocznie podszedł do te ­
lefonu. Zam eldow ałem  o o trzy m a0 u 
wiadomości, że H itler popełnił -.amc- 
bójstw o I o  piśm ie G oebbelsa z Pro- 
pozycja zaw ieszenia bron*.

S ta lin  odpow iedział:
— Doigrał się. łajdak. Szkoda, te  

nie udało sle wziąć go żywcem. Odzie 
są zwłoki H itlera?

— W edług in form acji generała 
K rebsa zwłoki H itlera  zostały spa­
lone na stosie.

— Przekażcie Sokołow skiem u — 
powiedział naczelny dowódca — żad­
nych rokow ań, z w yjątk iem  bezw a- 
runkowfei kap itu lac ji, ani z K rebsem  
ani z innym i h itlerow cam i nie pro­
wadzić. Jeśli nie zdarzy się nic nad­
zwyczajnego. nie dzw ońcie do ra ra , 
chcę trochę odpocząć. Ju tro  m am y 
paradę pierw szom ajow ą.

O godzinie 10.40 na&ze w oiska 
o tw orzyły huraganow y ogień na 
resztk i specjalnego sektora obrony w 
cen trum  m iasta. O godzinie 18.00 So­
kołowski zam eldow ał, że niem ieckie 
k ierow nictw o przysłało  swojego par- 
lam en tariusza  k tó ry  poinform ow ał, 
że G oebbels i B orm ann odrzucili żą­
danie bezw arunkow ej kap itu lac ji.

W odpowiedzi na to  o  godzinie 18.30 
ł  niezw ykłą siłą rozpoczął się ostatn i 
szturm  do cen tra lnej części m iasta w 
k tó re j znajdow ała się K ancelaria  
Rzeszy i gdzi* um ocniły się resz tk1 
hitlerow ców .

Nie pam iętam  dokładnie godzuy , 
aile gdy ty lko się ściemniło, zadzwonił 
dow ódca 3 arm ii uderzeniow ej, gene­
rał K uznlecow. I zam eldow ał udene- 
wowany:

— Na odcinku 52 dyw izji gw ardii 
przed chw ilą p rzedarła  sle g rupa nie­
mieckich czołgów. około dw udziestu 
wozów k tóre z dużą szybkością od­
jechały w k ierunku  północno-zachod­
niego sk ra ju  m iasta.

Nie ulegało wątipllwoścl, że k t s 
ucieka z B erlina.

Zrodziły się najgorsze przypuszcze­
n ia . Ktoś naw et powiedział, że czug l 
te  najpraw dopodobniej ra tu ją  H itle­
ra. G oebbelsa I B orm anna.

N atychm iast zarządzono alarm  bo­
jow y w iednostkach w ojskow ych aby 
z re jonu  B erlina nie wypuścić żywej 
duszy. Dowódcy 47 anmii F. P iercho- 
rowiczowi. dowódcy 61 arm ii P, Bie- 
łowowi i dowódcy 1 arm ii W ojtka 
Polskiego S. Popław skiem u polecono, 
aby szczelnym pierścieniem  zam knęli 
wszysfokie drogi i przejścia prow adzą­
ce na zachód I północny zachód. Do­
wódcy 2 arm ii pancerne! gw ardii ge­
nerałow i Bogdanowowi I dowódcy 3 
arm ii generałow i K uzniecow ow  k a ­
zano natychm iast zorganizow ać oo- 
ścłg we w szystkich k ierunkach  od­
naleźć i zniszczyć uciekające czołgi

O świcie 2 m aja  gruipa czołgów zo­
stała w ykry ta  w  odległości 15 k ilo­
m etrów  na  północny zachód od Bo-- 
lin a  1 w  k ró tk im  czasie zniszczoa*

przez naszych czołgistów. Część wr.- 
zów spłonęła, część została uszkodzo­
n a  Wśród poległych załóg nie zna­
leziono żadnego z faszystow skich 
prow odyrów . N atom iast tego, co po­
zostało w spalonych czołgach. ni* 
sposób było rozpoznać.

W nocy z 1 na  2 m aja, o godzinie
1.50 rad iostac ja  sztabu obrony Ber­
lina  przekazała 1 k ilkakro tn ie  po­
w tórzyła w języku niem ieckim  I r>- 
łyj-skim następu jący  kom unik U ' 
„W ysyłam y naszych oarlam en tarlu szy  
na most B bm arckstra sse . P rze ry w a­
my działania w ojenne”.

O godzinie 6.30 w dniu  2 m aja  o- 
trzym aliśm y m eldunek na odcinku 
47 dyw izji gw ardii oddał »ie do i'e - 
woli dowódca LVI korpusu pan ce r­
nego generał W eidling. W raz z nim  
poddali sie rów nież oficerow ie tego 
sztabu W czasie w stępnego prze bu­
chania  generał W eidling zeznał, że 
przed kilku dniam i H itler o so b ik ie  
wyznaczył go na  stanow isko dowódcy ( 
obrony B erlina.

G enera ł W eidling od razu  agodsił 
się skierow ać do swych w ojsk roz­
kaz w spraw ie zaniechania dalszego 
oporu. Oto tekst podpisany przez nie­
go rankiem  2 m aja  l przekazany d ro ­
gą radiow ą:

30 kw ietn ia  fUhrer popełnił sam o­
bójstw o 1 w ten sposób pozostawił 
nas, którzy  przysięgaliśm y mu w ier­
ność. sam ych. Zgodnie z rozkazem 
ftih rera  my w ojska niem ieckie, m e- 
liśm y ieszcze walczyć o B erlin  mir»o 
w yczerpania wszelkich zapasów wo­
jennych i mimo że ogólna sytuacja  
czyni nasz dalszy opór bezsensownvm . 
R ozkazuję: na tychm iast zaniechać 
staw ian ia  oporu. Podpis: W eld lng , 
generał a rty lerii, były dow ódca s tre ­
fy obrony B erlina.

(fragm ent pam iętn ika)
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WIEDZIEĆ, 
CO DALEJ...

„Mundial 78” jest w stanie praesło- 
nić wszystko. W czerwcu znów będą 
wyludniać się ulice miast, będziemy 
przesiadywali przed telewizorami, de­
nerw ując się losem naszej drużyny. To 
wszystko dopiero będzie. Nim się to 
stanie, wiele jeszcze wydarzy się w 
sporcie. W maju na przykład znów 
pojedzie szosami Polski. CSRS 1 NRD 
kolejny, już trzydziesty pierwszy Wy­
ścig Pokoju. A i w innych dyscyplinach 
sportowych też będzie się to 1 owo 
działo. Nie dajm y się więc zwariować 
i pamiętajmy, że świat nie kończy się 
na mistrzostwach w piłce nożnej, że w 
Innych dziedzinach sportu też dzieje sie 
coś ciekawego.

Wśród kolarzy na przykład wiele 
mówiło się o pomyśle wysłania Ryszar­
da Szurkowskiego do cyrku japońskie­
go. Maciej Biega ze „Sportowca” w 
rozmowie z prezesem Polskiego Związ­
ku Kolarskiego powiedział nawet, że 
słysząc o tym dostawał... alergii. P re­
zes Witold Dłużniak przyznał się, ie 
też Jest „przeciwko tego typu planom” 
ł nie ma „zamiaru ich popierać”. Jego 
zdaniem mistrzowie kolarscy powinni 
pozostawać w kraju , gdyż tu są po­
trzebni „1 szkoleniowcy, 1 mechanicy,
I działacze...”,

Ryszard Szurkowski s kolarstwem 
się jeszcze nie żegna, ale moment ten 
jest już raczej bliski. Każdy sporto­
wiec, rozpoczynając swoją karierę, m u­
si pamiętać, że kiedyś taki moment 
nadejdzie. Jest to smutne, ale praw ­
dziwe. Nawet Irena Szewińsks — nie­
powtarzalna w swojej lekkoatletycznej 
żywotności — będzie musiała się kie­
dyś pożegnać z bieżnią. Mam nadzie­
ję, żc to szybko jeszcze nłe nastąpi, ale 
chyba i ona musi o tym myśleć coraz 
częściej.

Wielu sportowców uważa, że po za­
kończeniu ich sportowej kariery w 
kraju powinien nastąpić kilkuletni wy­
jazd do zagranicznego klubu. Wiado­
mo na przykład, że Jan Tomaszewski! 
ma w perspektywie występy w jednym
* klubów belgijskich. Być może myślą
o tym inne asy naszej kadry piłkar­
skiej | już choćby z tego powodu trze­
ba myśleć o zupełnie nowej drużynie 
piłki nożnej, która mogłaby reprezen­
tować nasz k ra j czy to w zbliżających 
się Mistrzostwach Europy, czy później 
w Moskwie na Olimpiadzie. Zasłużony 
bram karz polskiej drużyny w piłce 
ręcznej — Andrzej Szymczak gra w 
Austrii. Edward Skorek bodajże w 
USA, G rają w zagranicznych klubach I 
piłkarze. Dlaczego nie mieliby jeżdzir 
za granicą kolarze?

Każdy zawodnik .ma tę świadomość, 
że prędzej czy później skończą sie ie­
go zdolności, wyczerpią się siły I trze­
ba będzie pożegnać się ze sportem. 
Prezes PZKol. — Witold Dłużniak słu 
sznic uważa, że klubom potrzebni są 
działacze i szkoleniowcy. 1 to nie tył- I 
ko w kolarstwie. Wielu zawodników — I 
mając w perspektywie koniec czynnej I 
kariery sportowej — myśli o pracy tre- ] 
nerów. Inni sposobią się do pracy za- I 
wodowej poza sportem, ale przecież I 
mogliby być nadal działaczami sporto- I 
wymi. Zawodnicy wielu dziedzin spor- I 
tu nie muszą się zbytnio troszczyć o I 
m aterialną przyszłość po ukończeniu I 
kariery sportowej, gdyż kluby zatrosz- I 
czyły się o ich m aterialne bytowanie I 
na teraz i na przyszłość, lcb start ży 
ciowy — dzięki wielkiemu wysiłkowi i I 
talentowi — jest znacznie lepszy niż I 
wielu Ich rówieśników. W zasadzie — I 
poza wyjątkową sytuacją Włodzimierza I 
I.libańskiego — zgoda na zagraniczny I 
wyjazd jest traktow ana jako premia. I 
Za granicę na ogół nie jedzie się pu I 
sławę, tylko po pieniądze. Przykład I 
Roberta Gadochy, o którym wszelki I 
słuch zaginął, jest tego najlepszym do 
wodem. Nie każdy, jak Jerzy Sadek, I 
zdolny jest błyszczeć po powrocie w I 
ligowej drużynie.

A jednak trudno odmówić racji pre- I 
zesowi Witoldowi Dłużniakowi, który I 
uważa, że sława mistrza może więcej I 
przynieść pożytku w kraju niż jego I 
pobyt za granicą. Nie wynika z tego I 
wcale, że jestem przeciwna wszelkim I 
wyjazdom zawodników za granicę, na I 
dłuższy tam pobyt w zagranicznych I 
klubach. Uważam, że sprawy te trze- I  
ba traktow ać indywidualnie, subtelnie I 
1 mądrze. Jeśli już godzimy się na za |  
graniczne wyjazdy naszych slaw spor- i  
towych i robimy to z całą świadomoś- I 
cią, że im to przyniesie korzyść, że I 
jest to jakaś premia za trudy poułe- i  
sione w kraju, to róbmy to również * I 
troską o przyszłość polskiego sportu. |  
Niechże c.| uprzywilejowani | premio- I 
wani poczują się zobowiązani do tego, I 
aby po powrocie spożytkowali swoje I  
zagraniczne doświadczenia dla dobra I  
klubów macierzystych, dla dobra poi- I  
sklego sportu. Niech to będzie swego I 
rodzaju „Inwestycja” , z której w przy- I  
szłości będą mieli pożytek następcy I 
dzisiejszych mistrzów. Próbujmy wy. r 
grywać to również wychowawczo, ale I 
ze świadomością niełatwego problemu I 
wj-ehowania w sporcie. Nie jest to pro. I 
ste, ale nie wszystko musi być proste. I  

Prezes Witold Dłużniak zdaje się być I  
świadom złożoności rozstań zawodników I 
z czynnym życiem sportowym. Ale I  
przypadek z Mieczysławem Nowickim I 
i młodym przecież jeszcze Tadeuszem I 
Zawadą, którzy nie bardzo byli pewni I  
swego losu w tym sezonie, wskazuje, że I 
I w PZKol. nie dzieje się w tpj mierze I  
najlepiej. 5

BO DG A  MADEJ

W ciśnięty pom iędzy dw a az ja tyc­
k ie  g igan ty  — Indie i Chtiny — i po­
łożony w niebotycznych H im alajach 
B h u ta n  był n iedostępny dla obcokra­
jow ców  aż do 1973 roku. Zaledw ie 
nielicznej garstce urzędników  i po­
dróżników  udało się dotrzeć do 
„ K ra ju  O gn istego  S m o k a” — Dru- 
kyul, w  czasach brytyjskiego pano­
w ania w  Indiach. Nie był to ziresBtą 
k ra j zbyt bezpieczny, bowiem eż do 
1907 roku trw ały  w nim nieustanne 
w alki pomiędzy różnym i k lanam i i 
rodam i, zakończone ustanow ieniem  
suprem acji dynastii W angczhuków.

O bcokrajow com  uchylono nieco 
drzw i w czerw cu 1974 roku  z oka­
zji koronacji kró la Dżigme Singye 
W angczhuka, trzeciego w ładcy z tej 
dynastii. O becnie w ładze h im ala j­
skiego królestw a zezw alają na  wjazd 
niew ielkich liczebnie g rup turystów , 
k tórzy  mogą poruszać się po k ra ju  
w yłącznie po uprzednim  ustalen iu  
m arszruty .

M O NARCH IA

U strój panujący  w B hutanie można 
określić m ianem  m onarchii dem okra­
tycznej, w k tó re j k ró l sp raw uje 
w ładzę zarówno św iecką jak  i du ­
chową. W ładca w yznacza prem iera 
oraz członków  Rady Doradczej, pod­
czas gdy 130-osobowe Zgrom adzenie 
N arodow e (Congdu) pochodzi z w y­
boru; zasadą jest przydzielanie jed­
nego głosu każdej rodzinie. Zadaniem  
obu tych organów  jest udzielanie po­
rad w spraw ach polityki zagranicz­
nej, k tó ra  zresztą, na mocy trak ta tów  
zaw ieranych początkowo z W ielką 
B ry tan ią , a później z Ind iam i ,.kie­
ru ją ” k o n tak tam i zagranicznym i 
B hutanu, aczkolw iek B hutan  jest 
sam odzielnym  członkiem  ONZ, po­
siadającym  w łasne p rzedstaw iciel­
stwo.

Poprzedni m onarcha, Dżigme 
Dordżi W angczhuk, przeniósł stolicę 
k ra ju  z P aro  do T him bu, w yzw ala­
jąc w ten sposób władzę królew ską 
spod n ieustannej i wszechobecnej 
kontro li -kościoła lam ajskiego. Dżigme 
Dordżi bardzo um iejętn ie  połączył 
tradycję  z nowoczesnością. Siedzibą 
w ładz jest przebudow any i rozbudo­
w any k las z, to r Tasiczho. zachow ujący 
styl tradycy jnej a rch itek tu ry : w  po­
bliżu w ybudow ano hotel, szpital, lą ­
dow isko dla helikopterów , założono 
sieć telefoniczną.

D ekretem  królew skim  w prow adzo- 
rvo za rządów  Dżigme obow iązek po­
wszechnego nauczania. W szkołach 
w ykłada się zarów no w spółczesną 
wiedze (w pojęciu św iata  eu ropej­
skiego czy am erykańskiego) oraz 
tradycy jne  nauki, np. kanony  religii 
lam ajsk ie j. N auczanie odbyw a się w 
języku m iejscow ym  — d ru k -k a , bę­
dącym  dialektem  ięzyka tybetańsk ie­
go, a także w języku hindi i po an ­
gielsku.

KLER I RELIGIA

Znaczenie k leru  lam ajskiego, k tó ­
rego głów nym i siedzibam i są  dwie 
byłe stolice k ra ju  — P aro  f Puinakha
— 'znaczn ie  zm alało w następstw ie 
m odernizacyjnych posunięć króla 
Dżigme Dordżiego. O becny władca, 
jego syn Dżigme Singye, jes t w yraź­
nie zdecydow any podążać tą sam ą 
drogą, popierając postępow e poglądy 
pomimo dających o sobie znać od 
czasu do czasu in tryg  ze stro n y  sił 
reakcyjnych.

Tym  n iem niej religia odgryw a 
pierw szorzędną rolę w życiu miesz­
kańców  B hutanu . Aż do 1970 roku 
jeden  * najtrudn ie jszych  do zdoby­

cia szczytów  h im alajsk ich  — Czo- 
m olhari (Boska G óra), liczący 7.320 
m etrów  wysokości, by ł uw ażany za 
tak św ięty, że noga żadnej isto ty  nie 
pow inna na nim  stanąć. Dopiero 
przed 8 la ty  ekspedycja bhu tańsko- 
-indyj&ka, ko rzysta jąc  z błogosła­
w ieństw a dostojnych lam ów , z w iel­
ką  czcią um ieściła na szczycie b rą ­
zową staituetikę Buddy.

N ajstarsza św iątynia w  krajiu, 
Kytezhu, zna jdu je  się w pobliżu P a ­

ro. O każdej porze roku kręcą  się 
tam , jak  i w każdej innej lakhana 
(bhutańska nazw a stupy, czyli bud­
dyjskiej św iątyni) m łynki m odlitew ­
ne i pow iew ają chorągiew ki z re li­
gijnym i tekstam i i zaklęciam i. Panu­
jąca w B hutanie religia pochodzi z 
im portu. W V III w. naszej ery p rzy ­
był z Tybetu  m nich Rimpocze, nio­
sąc słowo nowej w iary . Jak  głosi 
legenda, przybył na la ta jącym  ty ­
grysie i przepędził w szystkie bestie 
i demony, k tóre  trw ożyły  sw ą obec­
nością m ieszkańców  spokojnych do­
lin  B hutanu. Dziś, na m iejscu, w 
k tórym  m iał wylądow ać Rimipocze 
stoi k lasz to r Takszeng.

W B hutanie pezotrwała religia la- 
majsika we w szystkich najc iekaw ­
szych form ach. Pew ne form y m ają 
już jednak  ch a rak te r nieco w idow i­
skow y i są obliczone zarów no na 
zapoznanie tu rystów  z  osobliwością 
dok tryny  lam ajsk ie j (na przykład 
tańce obrzędow e w m askach, czyli 
m isterium  cam) jak  i zapew nienie 
ludności swego rodzaju rozryw ki. 
O bjaw ia się przy tym  duży ta len t

ak to rsk i i artystyczny , będący po­
dobno w rodzoną cechą B hutańczy- 
ków.

STOLICA

B hutan rozciąga się na szerokości 
około 80 mili na północ od w ąskiej 
i żyznej doliny Dua*rs. Liczący około

18 tys. m il kw adratow ych  pow ierz­
chni (ponad 40 tys. km. kw.) B hutan 
jes t nieco większy, niż Szw ajcaria, 
k tó rą  zresztą przypom ina pod wzglę­
dem  krajobrazów .

W całym  k ra ju  zna jdu je  się około 
800 mil dróg, z k tórych większość 
stanow ią s ta re  szlaki, k tó rym i podą­
żały niegdyś karaw any  pomiędzy 
Indiam i a Tybetem . K om unikację 
znacznie przyśpieszyło w ybudow a­
nie przez indyjskich  saperów  i ro­
botników  drogi bite j (w 1962 roku), 
łączącej graniczną miejscowość 
P huntsho ling  ze s ta rą  stolicą Paro  i 
now ą — Thim bu. O rozm iarach tego 
przedsięw zięcia św iadczy fakt, że 
odległość między dw iem a stolicam i 
w ynosi w  linii p rostej 45 mil, na to ­
m iast łącząca je szosa liczy 112 mil 
(179 km) długości. Do m om entu jej 
w ybudow ania na przebycie tej trasy  
potrzeba było 7 dni uciążliw ej jazdy 
konnej.

/
Obecna stolic*, nosząca zireazitą 

różne (najpew niej gw arow e) nazwy
— Thim bu, Thim pu, Thlm phu, jest

ząm iesakana przez około 10 tys. osób. 
Je s t to m ałe m iasteczko, którego 
nowsze dzielnice w znoszą się już na 
zboczach gór. Dwie głów ne ulice są 
pełne sklepów , w  k tó rych  k lientów  
obsługuje się przez duże okna. Nad 
cen tra lną  częścią m iasta dom inuje 
stupa w ystaw iona ku  czci k ró la  
Dżigime Dordżi W angczhuka.

W ygląd w ielu sta ry ch  budynków  
św iadczy o tym , że był to k ra j nę­
kany  najazdam i w rogów  — w w ielu 
dom ach zam iast okien zna jdu ją  s ie  
po prostu szczeliny strzelnicze dla 
łuczników. Przed rokiem  1960 arm ia  
bhu tańska  była rzeczyw iście uzbro­
jona niezbyt nowocześnie — w  łuki, 
kusze i tarcze. Ł ucznictw o pozostało 
zresztą do dzisiejszego dnia najpopu­
larniejszym  sportem  narodow ym ; 
tucznik, k tó ry  tra fia  w środek tarczy 
z odległości ponad 100 m jest tak  sa ­
mo popularny, jak  sław ni sportow cy 
na Zachodzie. A rm ia odstąpiła jed ­
nak  od trad y c ji i dziś na je j potrze­
by — przede w szystkim  na zakup 
nowoczesnej broni — przeznacza się 
25 proc. całego budżetu B hutanu.

T urystów  przybyw a do B hutanu 
niew ielu. Jeśli w ogóle zdecydują się 
oni na przekroczenie granicy, to od ­
bywa się to zw ykle drogą lądow ą w 
miejscowości Phuntsholing , bow iem  
jodynę w k ra ju  lotnisko, w Paro, 
mpże przyjm ow ać w yłącznie aw ionet- 
ki. W ładze k ró lestw a /odnoszą się do 
cudzoziemców z bardzo dużą ostroż­
nością i dystansem , co w znacznej 
m ierze uspraw ied liw ia fakt, że zaple­
cze tu rystyczne B hutanu  jes t w za­
sadzie nie rozbudow ane. Jedyny  ho­
tel z praw dziw ego zdarzenia znajdu­
je się w T him bu; podróżnym  pozo­
stają  zatem  do dys,pozycji niew ielkie 
gospody i zajazdy. A utor tej re la ­
cji — co w ykazał odpow iedni stem ­
pel w paszporcie — był dopiero 110 
cudzoziemcem odw iedzającym  B hu­
tan (oczywiście od m om entu w pro­
w adzenia form alności paszporto­
wych).

WIEŚ

G ospodarstw a w iejsk ie  w B hutanie 
m ają  z reguły bardzo mało gruntów  
upraw nych, i to nie tylko ze w zglę­
du na niekorzystne ukształtow anie 
terenu , lecz ta k ie  ze w zględu na to, 
że poprzedni w ładca wyzwolił w szy­
stk ich  niew olników  i rozdzielił zie­
mię. Sku tek  je s t taki, że żadna ro­
dzina nie może mieć więcej, niż 30 
akrów  ziemi upraw nej. P raw ie w szy­
stk ie  zabudow ania są identyczne i 
zachow ują tradycy jny  sty l a rch itek ­
tu ry  tybetańsk iej. Są to 2-piętrow e 
budynki postaw ione z reguły  na 
m iedzach lub  na zboczach gór, . co 
pozwala zaoszczędzić ziem ię nadającą 
się do upraw y. W szystkie są  pokry­
te drew nem , a w ybudow ane z k a ­
m ienia, poniew aż żaden szanujący 
się budow niczy nie używ a naw et, k a ­
w ałka gwoździa. W ten sam  sposób 
budow any jest rów nież pałac k ró ­
lew sk i w  Thim bu.

W tych tradycyjnych  budynkach 
pajrter je s t przeznaczony dla zw ierząt
— krów , jaków , m ułów i koni. Na 
pierw szym  piętrze znajdu ją  się 
m ieszkania, a na drugim  —- spichlerz.

B hutan  jes t pod w zględem zaopa­
trzenia w a rtyku ły  żyw nościow e k ra ­
jem  sam ow ystarczalnym , k tó ry  może 
sobie naw et pozwolić na eksraort 
niew ielkich ilości ryżu, patatów  i o- 
woców do Indii. G łównymi obszara­
mi upraw nym i są rejony rów niny 
D uars. położonej u stóp H im alajów , 
a także doliny P aro  i T him bu, w 
których dom inują pola tarasow e.

B H U TA N  je s t  k ra je m  o p o w ie rzch n i 47 tys. k m . kw . I lu d nośc i 
liczące j 1035 tys. osób, w ed łu g  s ta n u  z ro k u  1974, K o n s ty tu c y jn ą  
s to licą  k ra ju  Jest T h im b u . Do czasów  k ró la  D żigm e D ordżi 
W an g czh u k a , k r a j  m ia ł dw ie  sto lice! le tn ią  — P a ro  o raz  zim ow ą
— P u n a k h a . O ba te  m ia s ta  b y ły  I s ą  do dziś n a jw aż n ie jsz y m i 
o śro d k a m i życia  re lig ijn eg o .

Od lis to p a d a  1968 ro k u  B h u ta n  Jest m o n a rc h ią  k o n s ty tu c y jn ą ; 
p rzed tem  by ła  to  m o n a rc h ia  a b so lu tn a , a czk o lw iek  w ład ca  B h u ­
ta n u  po d leg a ł p ew n y m  fo rm om  k o n tro li  ze s tro n y  n a jp ie rw  
W ie lk ie j B ry tan i. a  po tem  In d ii. W ładca  sto i na  czele rz ąd u , k tó ­
ry  sk ład a  się  z p ięc iu  m in is tró w :, sp ra w  zag ran iczn y ch ; h a n d lu , 
p rzem y słu  I le śn ic tw a : sp ra w  w e w n ę trz n y c h ; fin an só w ; k o m u n i­
k ac ji. D w a ra zy  do ro k u  zb ie ra  się  Z g ro m ad zen ie  N arodow e.

P o d s ta w ą  p o lity k i z a g ra n ic z n e j I s to su n k ó w  m ięd zy p ań stw o ­
w ych  B h u ta n u  je s t  z a w a r ty  8 lip ca  1949 ro k u  t r a k ta t  o p rzy jaźn i 
z In d iam i.

Ję z y k ie m  u rzęd o w y m  B h u tan u  Jest a s sa m sk o -ty b c ta d sk l, bę­
d ący  w  zasad z ie  Jednym  z p o łu d n io w o -w sch o d n ich  d ia le k tó w  Ję­
zyka  ty b e tań sk ieg o .

W ładze  B h u ta n u  p rz y w ią z u ją  w ie lk ą  w ag ę  do  zach o w an ia  
w sze lk ich  tra d y c ji  n a ro d o w y ch , p o czy n a jąc  od re lig ii 1 w sze lk ich
j e j  zew n ę trzn y ch  p rze jaw ó w , a kończąc n a  sp ra w a c h  życia  co­
dz ien n eg o , tak ic h  np. ja k  obow iązek  n o szen ia  p rzez  o b y w a te li 
s tro jó w  n a ro d o w y ch .

P u b lik u je m y  obok a r ty k u ł  k a n a d y jsk ie g o  d z ie n n ik a rz a  R I­
C H A R D A  H A R R IN G T O N A . k tó ry  n ied a w n o  odw iedził B h u ta n
i o b se rw a c je  poczynione w  czasie  te j  podróży  o p u b lik o w ał 
w  2 n u m erze  m ies ięczn ik a  „E A ST E R N  IIO R IZ O N ”.



RZECZ
O 
PATRIOTYZMIE 
ZAŚCIANKOWYM

0  tym , oo dla Łodzi zrobił Włady­
sław S. Reymont, wie każdy. A inni 
te j m iary i tego zasięgu pisarze? Po­
m ijam  wielkości lokalne. Po roman­
tykach niewiele można się spodziewać, 
bo to i emigracja i miasto nasze 
mało na mapie świata ważyło. Toteż 
Adam Mickiewicz dotarł zaledwie do 
Zgierza. Brakło mu oddechu na poko­
nanie ostatnich dziesięciu wiorst, być 
może ze zwykłej niewiedzy, a może 
dlatego że zgodnie ze Słownikiem 
Geograficznym Królestwa Polskiego 
jeszcze kilka dziesiątków la t później 
Łódź leżała... pod Zgierzem. Potrzeba, 
Jaką Wieszcz przejawił była natury 
rymotwórczej:

On lię  puści! a t do Zgieraa
1 ta m  p r i y i t a ł  n a  żo łn ie rza .

Od połowy ubiegłego stulecia w 
okolicach Nowego R ynku poczęli się 
pojawiać reportażyści, wierszokleci, 
później prozaicy. Jeśli w odniesieniu 
do nich można mówić o tzw. złotych 
zgłoskach, to zapisały sie n im i — 
cieniutka w arstw ą — nazwisko Oskara 
F latta , znacznie grubszą — Reymonta. 
Potem  — długa i głęboka cisza, aż 
w latach dwudziestych odezwał się 
Broniewski, — o nim będzie mowa da­
le] 1 Boy-Żeleński:

▲eh endne miasto, mlek chodsl 
1 chodzi

To całkiem oo Innego niż u na* 
w Łodzi.

Gałczyński zainteresował się nami 
dw ukrotnie, co wymaga przypomnie­
nia:

...Na rogu 
S p rz e d a w c a  k a le jd o sk o p ó w ,
M o rsk ich  św in e k , p a ja c ó w , 
d a w n ie j , ha! w ie lk i baca  

m ia ł do sp ó łk i ze s io s trą  
r e s ta u ra c ję  z o rk ie s tą , 

lecz  p o p ad ł w  p e ry p e tie
f rzez  m iło sn ą  tra g e d ię  

sk o c zy ł z d ach u  w  Łodzi 
leoz cóż to  kogo obchodzi?

A oto jeden z limeryków tegoż au- 
tora:

Był pewien poeta w Łodzi, 
który ciągle na rzęsach chodził.
Gdy go koledzy z p łaczem
b ła g a li:  chodź in acze j,
odpowiedział: co to was do cholery

obchodzi?

Jarosław  Iwaszkiewicz pamięta na­
sze miasto w zimowej szacie:

J a k  k iedy czasem  kto  paste l zetrze 
Biało zatarte jest miasto całe 
I w takim śniegu i w takim  wietrze 
Trzepią się barwy czerwono-białe...

A ponad śniegiem d rią  błyskawice 
Z bijącym sercem człowiek wychodzi 
Powitać dawno znane ulice 
Czerwone flagi w śnieżystej Łodzi.

Rym: „chodzi — w Łodzi” może ła t­
wo zirytować, toteż śpieszę do stronic 
Broniewskiego, by sprawdzić, czy 
szedł tą samą drogą.

R o z w ija m y  sk rz y d ła  w pochodzie  
w ic h re m  u lic  w ie je m y  — tłu m , 
przeryw am y chm ury  nad  Łodzią
czerwonymi nożami łun.

Więc właściwie — też „chodzenie", 
tyle że ..chociaż w innym przypadku. 
Na szczęście poeta w wierszu, które­
mu nazwę naszego miasta dał za tytuł, 
dowiódł, że je można rymować w spo­
sób nie banalny.

...pieśń jak kamień podnieś i rzuć. 
W dymach czarnych budzi sie Łódź.

. ..d y m em  c z a rn y m  m u si się snuć  
pleśń , nim  isk ra  padnie na Łódź.

1 wreszcie:

Ciąży sercu wola i moc, 
rozpal iskrę, ciśnij ja w noc, 
powiew gniewny w ciąsnij do płuc 
ju tro  inna zbudzi się Łódź.

Pozornie można bv sadzić, że sp raw - 
ca nlnieiszeeo w yciaau ma żal do ob­
cych ludzi oióra, że. poza Broniew­
skim, obeszli się z nazwą naszego mia­
sta, a wiec r miastem dość bezceremo­
nialnie. Ale to nieprawda. O brak 
patriotyzmu tokalnego należy mieć 
pretensję przede wszystkim do nas, 
piliczna wodę pijących.

Bowiem w drugiej dekadzie kwietnia 
staraniem  Instytutu Filologii Polskie] 
Uniw ersytetu Łódzkiego zorganizowa­
ne zostało sympozlum naukowe po­
święcone literaturze Łodzi 1 jeżykowi 
Łodzi. W wielkie! sali Muzeum Histo­
rii Łodzi interesującym  wymowom 
pracowników Instytutu przesłuchiwało 
się piętnaście osób. Plus pięć (wraz z 
prelegentami) za stołem prezydialnym.

Gdybym był poetą, spłodziłbym 
dwuwiersz tej treści:

Na Imprezy poświęcone Łodzi 
N ikt w Łodzi nie chodzi.

J
I mówcie sobie, żp jestem epigonem 

Iwaszkiewicza.

JERZY URBAiNKIEWICZ

Jak informuje prasa iagra- 
nierna, i»a wody Oceanu In­
dyjskiego wpłynęły nowe ope­
racyjne zwiqzki amerykańskiej 
marynarki wojennej. Fakt ten 
świadczy, ii USA kontynuują 
powiększanie wojskowego po­
tencjału w tym punkcie kuli 
ziemskiej, wbrew żqdaniom 
wielu krajów przekształcenia 
Oceanu Indyjskiego w strefę 
pokoju.

Ja k  wiadom o, USA, dążąc do um oc­
n ien ia  swoich m ilita rnych  pozycji na 
O ceanie Indy jsk im , „w ykupiły” od 
A nglii, w yspę Diego G arcia i p rze­
ksz ta łca ją  ją  w  potężną bazę m orską 
1 lotniczą. Diego G arcia  leży ok. 
640 km  na po łudnie od rów nika. S a­
m oloty am erykańsk ie  s ta rtu jące  z ba­
zy, w ykonu ją  lo ty  zw iadow cze nad 
Z atoką P erską , M orzem C zerw onym  
i W schodnią A fryką. A m erykańska 
obecność w ojskow a zagraża n iepodle­
głości a frykańsk ich  1 azja tyck ich  k ra ­
jów  te j stre fy , stw arza  n ieustanną  
groźbę agresji.

Zw iązek Radziecki, w ystępując 
przeciw ko niebezpiecznem u wyścigo­
w i zbro jeń  w  te j części św ia ta , n ie ­
jednokro tn ie  proponow ał rządow i 
USA porozum ienie w spraw ie zaprze­
s tan ia  wszelkich działań, k tó re  p ro ­
w adzą do kom plikow ania sy tuacji na 
O ceanie Indyjsk im . S tanow isko ZSRR 
w  te j spraw ie, Jest jasne: zlikw ido­
w ać w stre fie  O ceanu Indyjskiego 
w szystk ie bazy w ojskow e 1 w yrzec 
się tw orzenia nowych. Propozycja ta  
odpow iada in teresom  w szystk ich  n a ­
rodów, zaniepokojonych możliw ością 
po jaw ien ia  się nowego zarzew ia m ię­
dzynarodow ego napięcia. ZSRR nie 
m a 1 nie chce mleć baz w ojskow ych 
na O ceanie Indyjsk im .

P rezy d en t C a rte r rzucił w iele słów  
n a  w ia tr, pow tarzając  k ilkakro tn ie , 
że „na O ceanie Indy jsk im  trzeba  zli­
kw idow ać w szystk ie bazy w ojskow e", 
a le n ie polecił zaprzestać budow y 
bazy na Diego G arcia. Co w ięcej, 
USA działają  w  k ie ru n k u  zw iększe­
n ia  w ojskow ego po tencja łu  RPA  oraz 
rozbudow y i m odernizacji sił zb ro j­
nych reakcy jnych  reżim ów  arabskich , 
budu jąc  tam  przy  sposobności w oj­
skow e bazy m orsk ie  i lotnicze. Cel 
te j am erykańsk ie j w ojskow ej k rz ą ta ­
n iny w  stre fie  O ceanu Indyjskiego, 
k tó re j tow arzyszy straszen ie  „sowiec­
kim  zagrożeniem ”, Jest jasny . Z Z a­
toki Persk ie j w ypływ ają na O cean 
Indy jsk i tankow ce napełn iane  naftą  
w  Iran ie , Ira k u  1 w n iek tórych  a ra b ­
skich em iratach . W przybrzeżnych 
k ra jach  Zatoki skupia  się 60 proc. 
n a fty  eksportow anej do k ra jó w  k a ­
pitalistycznych. Przez K anał S uesk i 
k u rsu je  w  obie strony  20 tysięcy 
s ta tków  rocznie, lecz supertankow ce 
nie korzysta ją  z K anału  Sueskiego 
i p łyną nadal drogą w okół P rzy lądka 
D obrej N adziei (RPA), przew ożąc 
dziennie około m iliona ton  nafty . T rzy 
czw arte  św iatow ego tran sp o rtu  ropy 
naftow ej odbyw a się drogam i m or­
skim i O ceanu Indyjskiego. USA, 
A nglia i F ranc ja , razem  i każde z 
osobna, dążą do zabezpieczenia w łas­
nych in teresów  na tych szlakach 
w odnych. Słowem , chodzi o pełną 
kontro lę  obszaru Zatoki P ersk ie j, le ­
żącej n a  skrzyżow aniu w ażnych dróg 
m orskich m iędzy D alekitn W schodem, 
B liskim  W schodem  i Europą.

In te resy  am erykańskiego lobby

w ojskow o-przem ysłow ego na jw y raź ­
niej sprecyzow ał b. szef am erykań ­
skich sił zbrojnych, kiedy sześć la t 
tem u  rozpoczynano budow ę bazy na 
Diego G arcia: „Nasze In teresy  w  E u­
ropie i Azji są ściśle zw iązane z in­
teresam i zachodniego św iata  na O cea­
nie Indyjsk im . C ała s tre fa  basenu  
tego O ceanu, s ta ła  się rejonem  św ia­
ta, na  k tórym , być może Już w  n a j­
bliższym  dziesięcioleciu, mogą n a s tą ­
pić w ydarzenia  bardzo dla nas n ie ­
korzystne. M usim y więc stw orzyć 
m echanizm y zdolne do w yw ieran ia  
korzystnych dla nas w pływ ów  i w y­
asygnow ać środki na aktyw izację  
naszej w ojskow ej obecności w  tym  
m iejscu  ku li z iem skiej”. Należy w spo­
mnieć, iż poza USA sw oją obecność 
w ojskow ą w te j s tre fie  ak tyw izu ją  
także A nglia i F rancja , budu jąc  w ła­
sne bazy, m iędzy innym i, na  w y­
spach: R eunion i M auritiu s (kontro-

J a k  podaje tygodnik „O cean Ind ian  
A ctual”, ukazujący się w A n tanana- 
rlw ie (M adagaskar), w edług londyń­
skiego in s ty tu tu  badań  strategicznych, 
ogólna sum a am erykańsk ich  inw esty ­
cji w  państw ach  basenu  O ceanu In ­
dyjskiego, łącznie z R epubliką P o ­
łudniow ej A fryki, sięga dziesiątków  
m iliardów  dolarów. O to dlaczego, 
zgodnie z dy rek tyw am i Pen tagonu , 
na w odach O ceanu Indyjsk iego  w  
la tach  1973—1977, p ływ ały  trzy  spec­
ja lne  eskadry  w chodzące w  skład  
V II floty O ceanu Spokojnego. To­
w arzyszyły im  trzy  lotniskow ce, gi­
gantyczne p ływ ające bazy z załogą
5.000 ludzi i sto sam olotów. W stycz­
niu  ub. roku  na w odach O ceanu In ­
dyjskiego pojaw iły  się: jeden  lo tn i­
skow iec 1 tow arzyszące m u dw a k rą ­
żowniki, w ykonując m isję, k tó rą  De­
p a rtam en t S tanu  określił jako  „ko­
nieczną”. Było to pierw sze w ypłynię-

low ane zresztą przez CIA). W róż­
nych publikacjach  k ra je  te  określa­
ją  O cean Indy jsk i jako  „obszar s t r a ­
tegiczny pierw szorzędnej w agi”.

Bazę na  Diego G arcia, am ery k ań ­
scy oficerow ie sztabow i nazyw ają 
„now ą O kinaw ą”, albo „M altą Ocea­
nu Indyjsk iego”. U rządzenia instalo­
w ane na w yspie zalicza się do rzędu 
su per-ta jnych , ale doskonale w iado­
mo, Iż poza lo tn iskam i, now oczesny­
m i środkam i łączności radiow ej w 
pow iązaniu  z sa te lita rn ą  oraz p o rta ­
m i dla lotniskow ców  1 okrętów  pod­
w odnych o napędzie atom ow ym , z 
bazy dokonuje się system atycznych 
lotów  zw iadow czych na som olotach 
o zasięgu 3700 km. P onad to  w iadomo, 
że baza w  Diego G arcia je s t na O cea­
nie Indyjsk im  cen tra lnym  ogniwem 
w ojskow ej łączności zw iązanej z sy­
stem am i podsłuchow ym i tak ich  za­
przyjaźnionych z USA krajów , jak : 
Iran , Indonezja, A ustralia , R epubli­
ka  Południow ej A fryki.

Jednakże  w ojskow a obecność S ta ­
nów  Zjednoczonych w stre fie  O cea­
n u  Indyjskiego nie ogranicza się do 
bazy na Diego G arcia. T rzy eskadry  
torpedow ców  bazu ją w porcie B a­
h ra jn u  (m onarchia konsty tucy jna , 
598 km  kw., 80.000 ludności, leży na 
w ybrzeżu Zatoki Persk ie j — red.), 
wchodząc w  skład  sił zbrojnych USA 
na Środkow ym  Wschodzie. T u ta j, a 
przede w szystkim  w k ra jach  Zatoki 
P ersk ie j, USA zakupu ją  25 procent 
po trzebnej im nafty , a inw estycje 
am erykańsk ich  monopoli na Ś rodko­
w ym  Wschodzie, sięgają dziś około 
pó łto ra  m iliarda dolarów. K oncerny 
USA k o n tro lu ją  połowę przem ysłu  
w ydobycia nafty  F ederacji Z jedno­
czonych E m iratów  A rabskich  i Iranu . 
Poza tym , S tany  Zjednoczone są b a r­
dzo zain teresow ane drogam i m orsk i­
m i przez O cean Indyjsk i, k tó re  p ro ­
w adzą do źródeł surow ców  s tra teg i­
cznych, tak ich , jak : bery l, u ran , 
chrom , złoto, antym on, miedź, nikiel.

cie na wody O ceanu Indyjskiego 
am erykańsk ie j flo ty lli, uzbro jonej w 
b roń  jądrow ą...

Na w schodnim  w ybrzeżu O ceanu 
Indyjskiego, USA u trzym uje  ścisłe 
zw iązki z Indonezją i A ustralią . M a­
ry n a rk ę  w ojenną Indonezji u zb ra ja ją  
S tany  Zjednoczone, a w  A ustra lii p ra ­
w icowy rząd całkow icie popiera am e­
ry k ań sk ą  obecność m ilita rną  w tym  
rejon ie  św iata . USA m ają k ilka baz 
na F ilip inach, w yw ierają  silne w p ły ­
wy w S ingapurze, M alazji, Syjam ie.

K iedy radzieccy doradcy 1 w ojsko­
w i specjaliści opuścili Som alię, p rzy ­
by ła  tu  na tychm iast am erykańska 
m isja, k tó ra  m iała na m iejscu p rze­
studiow ać prośbę rządu  sóm alijskiego
o udzielenie w ojskow ej pomocy przez 
S tany  Zjednoczone. I chociaż A m ery­
kan ie  chcieli pokazać, że p rze jaw iają  
ostrożność i nie zam ierzają  rozdm u­
chiw ać zarzew ia pożaru  w  Rogu 
A fryki, wiedząc zresztą  iż w  o sta ­
tecznym  rachunku , mogłoby się to 
obrócić przeciw ko nim , to Jednak 
zgodzili się na  dostaw ę broni bezpo­
średnio  lub  za pośrednictw em  A rabii 
Saudy jsk ie j, Sudanu , E giptu, w zględ­
nie Izraela , żeby pomóc Som alii w  
agresji przeciw ko Etiopii.

Tym czasem  prezyden t C arte r w 
ciągu k ilku  ostatn ich  m iesięcy n ie ­
jednok ro tn ie  mówił o „konieczności 
dem llitaryzacji O ceanu Indy jsk iego”... 
Jednakże obserw atorzy  polityczni po­
stępow ych k ra jów  basenu  O ceanu 
Indyjskiego, w  tym  rów nież w spom ­
n iany  już kom enta to r tygodnika 
„O cean Ind ian  A ctual”, i co jest 
oczyw iste, uw ażają, iż n ie ulega 
w ątpliw ości, że D epartam en t S tanu, 
a przede w szystkim  Pentagon, znajdą 
„niezbite argum enty , k tó re  usp raw ie­
dliw ią w ojskow ą obecność USA w 
strefie  O ceanu Indyjsk iego”, k tó ra  
obecnie coraz bardziej nab iera  cha­
ra k te ru  „obecności operacy jne j”.

JERZY CZECH

świadkowie w roił 
podsądnych

Protekcyjny stosunek zachodnionie- 
mleckiego wymiaru sprawiedliwości d« 
nazistowskich przestępców wojennych, 
otw arte dążenie do uchronienia ich od 
zasłużonej kary znieważa pamięć m ilio­
nów ofiar hitlerowskich obozów kom- 
centracyj n y c h . Komentator „Washing­
ton Post” informuje, Iż to co odbywa 
się obecnie w sądzie' w Ddsseldorfia 
jest częścią długiego i najbardziej roz­
czarowującego procesu sądzenia nazi­
stowskich zbrodniarz}' wojennych na. 
p rzestrzen i ostatn ich  la t. K ilkase t ty ­
sięcy ludzi zniszczono w ciągu 4 lat 
wojny w „fabryce śmierci” na Majdan­
ku. Z pewnością tyleż lat potrwa roz­
prawa sądowa nad 9 strażnikami i 5 
dozorczyniami więziennymi oraz urzęd­
nikami oskarżonymi o udział w tych 
zbrodniach. Proces rozpoczął się w li­
stopadzie 1975 roku. Zdaniem adwoka­
tów potrwa on jeszcze z jok  luib pół­
tora. W konsekwencji będzie więe 
trw ał dłużej niż proces w Norymfoer- 
dize.

Obecnie w  Zachodnich Niemczech 
jeszcze ok. 5 tys. byłych nazistów cze­
ka na procesy 1 wyroki. Ale w przy­
szłym roku wchodzi w życie ustawa o* 
graniczająca czas ścigania zbrodniarzy 
wojennych tak więc sąd nad zbrodnia­
rzami z Majdanka jesit ostatnim z wiel­
kich procesów tego rodzaju w RFN.

A gresyw ni obrońcy zastrzegają  
świaidków w kwestiach wydarzeń 
sprzed 35 lait do tego stopnia, że cza­
sem trudno się zorientować kto wła­
ściwie jest podsądnym. Dlatego też ro­
d z ą  się poważne wątpliwości, czy któ­
ryś z obwinionych będzie w ogóle osą­
dzony, ponieważ wszyscy na pewno bę­
dą apelować.

«,To oo odbywa się w Dusseldorfie — 
to cyrk” — opowiada korespondentowi 
„Washington Post” pewien obserwator. 
Jego zdaniem „adwokaci odnoszą się 
do ŚT^adków w taki sposób, Jakby to 
^wiadSowie byli przestępcami”. Obroń­
cy próbują kwestionować zeznania 
świadków (którzy często są byłymi 
więźniami hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych) 1 twierdzą ii  nie mogą 
oni pamiętać takich szczegółów, jak. np. 
koloru ciężarówki, którą przywożono 
więźniów do komór gazowych. Zachod- 
nioniemieokie gazety poinformowały o 
rozpoczęciu procesu i obecnie rzadko 
zamieszczają doniesienia z przebiegu 
rozprawy Chociaż — jak uważa Ruddl 
Pik, pełnomocnik pewneij grupy ofiar 
Majdanka — sąd robi wszystko oo mo­
że, ale w „wolnym i demokratycznym 
społeczeństw ie” is tn ie ją  możliwości 
przeszkadzania wymiarowi sprawiedli­
wości i opóźniania jego działania. Tym­
czasem obwinieni przebywają na wol­
ności i zjaw iają się w sądzie tylko trzy 
razy w tygodniu. Kiedy wymaga się 
od nich powagi urządzają w sądzie 
burdy — opowiada pewien prawnik
— To po p rostu  bezczelność”...

I z filtrem i bez...
Jeden z amerykańskich aktywistów 

kampanii antynikotynowej, matematyk 
zatrudniony w laboratorium w Pen­
sylwanii, J. Miller, stwierdził, i i  filtry 
w papierosach nie chronią palaczy 
przed szkodliwym wpływem nikotyny. 
N« podstawie precyzyjnej analizy da­
nych statystycznych ustalił, 14 średnia 
długość życia Amerykanów palących 
papierosy z filtrem wynosi 63 lata, a 
bez Bltru — 85 lat. Wyjaśniając to 
dziwne zjawisko powołuje się Miller 
na wyniki badań specjalistów którzy 
udowodnili ii  podczas palenia papiero­
sów z filtrami wydzielają się większe 
Ilości tlenku węgla niż w papierosach 
bez filtra .

(C)

■  ROZMOWA PRZYJACIÓŁ 
B MOSKIEWSKI ETAP
■  CZY NAPRAWDĘ PRZEŁOM?

W stosunkach polsko-radzieckich  
bezpośrednie rozm owy E dw arda 
G ierka  i L eonida B reżniew a m ają 
zaw sze najw yższe znaczenie. W izyta 
I sek re ta rza  KC PZ PR  w Moskwie, 
w  czasie k tó re j nastąp iło  w ręczenie 
naszem u orzyw ódcy O rderu  R ew olu­
cji Październikow ej, służyła, jak  
zw ykle, w ym ianie dośw iadczeń, oce­
nie stanu  w zajem nych stosunków  
oraz przedysku tow an iu  sy tuacji m ię­
dzynarodow ej. Ta o sta tn ia  ch a rak te ­
ryzu je  się, n iestety , rów nież trw a ją ­
cym wyścigiem  zbrojeń, w zm aganym  
przez S tany  Zjednoczone. W obecnej 
sy tuacji — podkreślili obaj przy­
w ódcy — w ażne są nie ogolnikowe 
apele o pokój, lecz k onk re tne  środ­
ki, zm ierzające do osłabienia groźby 
jąd row ej. P o lska  i Zw iązek R adzie­
cki, w ierne zasadom  sw ej polityki 
zagranicznej, gotow e są podjąć takie  
k rok i w raz z innym i państw am i.

R ozbrojenie, zapoczątkow ane
przede w szystkim  zaham ow aniem  
w yścigu zbro jeń  — to tem a t w  te j 
chw ili najw ażniejszy . Nic p rzeto  
dziwnego, że m o sk iew sk i e ta p  p o ­
d ró ży  s e k re ta rz a  s ta n u  — C. V an ce  
b u d z ił d u że  z a in te re so w a n ie . S tosun ­
k i radz iecko -am erykańsk ie  w  o s ta t­
n im  okresie n ie  rozw ijały  się zado­
w alająco, a  jak  nap isa ł p rzed  k ilku  
dn ia  i k o m en ta to r R eu te ra  znalazły  
sTe nav»et „na rozs ta ju  d róg”.

Przyczyny są znane — rokow ania 
SA LT II  z w iny S tanów  Zjednoczo­
nych nie zbliżyły się jeszcze do fin a ­
łu, a m anew ry w okół broni neu tro ­
nowej podw ażały szczerość rozbro­
jeniow ych in tenc ji W aszyngtonu. In a ­
czej m ów iąc — na co niedaw no 
zw rócił uw agę L. B reżniew  — nie 
obserw ow ało się ze strony  USA kro ­
ków, k tó re  by prow adziły  do postępu.

P isaliśm y przed tygodniem , że m i­
mo te j sy tuacji prez. J. C a rte r  dość 
optym istycznie w ypow iedział się o 
możliwości nowego porozum ienia na 
tem at ograniczenia ofensyw nych b ro ­
ni strateg icznych . Tuż przed w y ja ­
zdem V ance do M oskwy pow iedziano 
n aw et w ięcej — że now e porozum ie­
nie zostanie zaw arte  i ra ty fikow ane 
przez S enat jeszcze przed końcem  
lata .

Z tych  to  w łaśn ie  względów, zaw ­
sze budzące żywe zain teresow anie 
bezpośrednie ko n tak ty  ZSRR — USA, 
tym  razem  obserw ow ane były z je ­
szcze w iększą uw agą.

Jak i j e s t  plon rozm ów  — w  chw i­
li pisania kom entarza  jeszcze nie 
w iem y . J e d n o  je s t  ty lko  pew ne — 
L. B re żn iew  u z n a ł rozm ow y za  p o ­
ży teczne , podkreślając, iż obie stro ­
ny pow inny dołożyć m aksim um  w y ­
siłk ó w , ab y  ro k o w a n ia  SAJLT I I  p o ­

m yślnie sfinalizow ać. M ożna zatem  
sądzić, że ry su je  się w yjście z im ­
pasu.

W ydarzeniem  m inionego tygodnia 
na kontynencie am erykańsk im  było 
raty fikow an ie  przez Senat USA (sto­
sunkiem  głosów 68 do 32) uk ładu  z 
P anam ą (ściślej: drugiego uk ładu  z 
Panam ą), k tó ry  — przypom nijm y — 
przew iduje przekazan ie  P anam ie  z 
końcem  stu lecia — 31.12.1999 r. — 
kontro li nad K anałem  P anam skim  *). 
p rzypom nijm y  też, iż do tego czasu 
K anał będzie zarządzany przez nową 
am erykańską  agencję pod nazw ą 
„K om isja K ana łu  Panam sk iego”, w 
składzie k tó re j zasiadać będzie 5 
A m erykanów  i 4 Panam czyków . P a ­
nam a przejm ie ju rysdykcję  strefy  
K anału  w chw ili w ejścia uk ładu  w 
życie, ale USA jeszcze przez wiele 
la t ponosić będą głów ną odpow ie­
dzialność za jego obronę.

R aty fikację  uk ładu  ocenia się w 
USA jako  sukces prezydenta , bardzo 
m u zresztą potrzebny  w  zw iązku z 
trudnościam i w polityce w ew nętrznej 
1 zagranicznej. J e s t p raw dą , że C ar­
te r  mocno zaangażow ał się w  ra ty ­
fikację , poniew aż, jak  tw ierdzi, u -  
k ład  daje  początek now ej erze sto ­
sunków  z P an am ą  i innym i k ra jam i 
kon tynen tu .

T rzeba w  tym  m iejscu  dodać, ie  
P a n a m a , co  te raz  po tw ierdził p re ­
m ier je j  rz ąd u , b y ła  g o to w a  m tl l ta r -  
r l e  In te rw e n io w a ć , aby odzyskać 
kontro lę  nad  K anałem . — G dyby S e­
n a t  o d rz u c ił u k ła d  — p o w ie d z ia ł on

— w ydany zostałby rozkaz rozpo­
częcia w alk, aby prze jąć  K anał d ro ­
gą siły.

I  jeszcze jedna  uw aga. Pow szech­
nie ocenia się w prasie  am erykań ­
skiej, że „nie” Senatu  byłoby p ra w ­
dziwą ka tas tro fą  dla prezydenta , 
doszłoby bow iem  do pow ażnej u tra ty  
w iarygodności adm in istrac ji, także z 
następstw am i m iędzynarodow ym i. 
C a rte r  może być więc szczęśliwy — 
piszą kom entatorzy , że tak  zakończy­
ła  się sp raw a i że po 15 miesiącach 
jego p rezyden tu ry  dokonany został 
pew ien przełom  w stosunkach  z K on­
gresem . Czy pomoże to C arterow i 
przepchnąć przez K ongres np. pak ie t 
u staw  energetycznych, k tó re  tam  u - 
grzęzły, sto jąc się tem atem  p rze ta r­
gów politycznych — tego n ik t nie 
w ie. Połączenie tych  dw óch sp raw  
w  kom entarzach  nie je s t przypadko­
we, w łaśnie bow iem  m inęła rocznica 
p rzedstaw ien ia  przez p rezydenta  je ­
go program u polityki energetycznej, 
k tó ry  — znów  przypom nijm y — m iał 
się stać  w izytów ką adm in is trac ji 
C arte ra . Ja k  dotąd, w izytów ka ta  
n ie je s t zapisana, gdyż prezyden t 
założonego celu nie osiągnął.

W. SŁAWSKI
•) K anał P anam sk i w ybudow any został 

w 19X4 roku . Ma długość U  km . W ub. 
ro k u  przepłynęło  prze* K anał ponad 13 
tys. sta tków , przew ożąc 181 m in  ton to­
w arów .
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„S ED D W I"
STANISŁAWA WYSPIARSKIEGO

T ea tr polski sięga  dzisiaj coraz 
częściej d o  dram atów  S tan isław a 
W yspiańskiego, k tó re  były rzadziej 
w ystaw iane  od tych, k tó re  uznane 
są za arcydzieła w twórczości nasze­
go d ram atu rg a , jak  „W esele”. „N o: 
listopadow a” czy „W yzw olenie”. O- 
kazuje się w tedy, że d ram atu rg ia  
W yspiańskiego ukryw a jeszcze wiele 
ta jem n ic  i że znalezienie d la  nie; 
współczesnego klucza in te rp re ta c y j­
nego pozw ala tia odkrycie  w  niej 
coraz to  nowych w artości.

Do u tw orów  po d rug iej woj n.e 
rzadziej w ystaw ianych  należą „Sędzio­
w ie”. N ależą oni — obok „M eleagra”, 
„P ro tesilasa  i L aodam ii” o raz  „K lą t­
w y” — do girapy czterech utw orów , 
k tó re  au to r nazw ał m ianem  trag ed ia
O ile an tyczna tem aty k a  dwóch 
pierw szych z nich wskaziuje na św ia­
dome naw iązanie  do traged ii grec­
kiej, co w sposób •naturalny narw ę 
tę uspraw ied liw ia , o ty le  może za­
stanaw iać  określen ie  trag ed ią  „K 'ą t- 
w y” czy „Sędziów " — dram atów , k tó ­
rych akcja  o p a rta  jes t na faktycznie 
zaistn iałych w ypadkach w czasach 
w spółczesnych poecie, w ypadkach,, 
k tó re  W yspiański uczynił tłem  in ­
tryg i d ram atycznej. Nie bez zw iązku 
z tym  fak tem  w iązano te d ram aty  ? 
n atu ralizm em , Leon Schiller nieśm  a- 
ło w skazyw ał na e tep resjo a is ty czn e  
cechy „Sędziów ”, a tak  w ogóle to 
nie bardzo  um iano  ich specyfikę o- 
k reślić  i w całokształcie tw órczości 
au to ra  ..A kropolis" trak tow ano  te 
dzielą jako  tw ory  hybrydalne.

T ea tr w spółczesny i nowsze b ad a ­
n ia  nad tea trem  W yspiańskiego s ta ­
ra ją  się dogłębniej w niknąć i rozszy­
frow ać wizje sceniczną te j tw órczo­
ści. I. S ław ińska pisze, że w „Sę­
dziach” W yspiański choć „w ysied l w 
d ram acie  od w arsz ta tu  n a tu ra lis ty  od 
realizm u psychologicznego, ale prze­
zw yciężył go i użył do innych relów  
niż natu raliści. Przyw ołał też na po­
moc Inne, bardzie j syntetyczne środ­
ki. To przekroczenie naturalizm u, po 
prostu  w naszych oczach dokonane, 
w zbogacenie w arsz ta tu  śm iałym i in ­
now acjam i — to jeden  z p as jo n u ją ­
cych aspektów  tego d ra m a tu ”. Na 
czym polegały te inne cele?

W swoich d ram atach  antycznych 
odw oływ ał się W yspiański do m itolo­
gii greckiej lub chrześc ijańsk ie j jako 
do elem entów  kszta łtu jących  św iado­
mość europejską. O narcie fabuły w- 
..Sędziach” i „K lą tw ie” na w ypad­
kach w spółczesnych nie om acza wca­
le rezygnacji z tego rodzaju odw o­
łań. Świat. ..K lątw y" oparty  jes t nn 
s tarciu  sie etyki chrześcijańsk iej z 
odw iecznym i obrzędam i rodem  z po- 
gańszczyeny. Ś w iat etyki, do którego 
naw iązuje  fabuła „Sędziów ” (posce- 
pek Joasa). w skazuje na k on tam ina- 
cję wzorów etycznych dokonaną w 
naszej ku ltu rze : rodem  ze S tarego  
T estam entu  i z chrześcijaństw a.

Ale W ysniański w swoim nodejściu 
do mitologii iest wielce perw ersy jny . 
W „K lątw ie" Róg w ypow iadając Sło­
wo. nie tw orzy św iata ale niesie mu 
zagładę: w Sędziach” Róg nie 
w =trzvm uie ręk ' A braham a a ofiara 
z Tzaaka-.Toasa zostaje spełniona. M<j- 
że d lnteeo te d ram aty  w ydaja ;it? 
nam  dzisiaj tak  zdum iew ająco w spół­
czesne...

W związku z n iedaw no m in o n i  
70 rocznicą śm ierci S tan isław a W y­

spiańskiego T ea tr  Nowy w ystaw ił 
„Sędziów " w reżyserii A ndrzeja Wa- 
nata . S pektak l sk łada się i  dwóch 
części. W pierw szej z nich słucham y 
recy tacji w y jątków  z listów  poety 
oraz fragm entów  jego utw orów  w 
w ykonaniu  K azim iery N ogajówny, 
Leona C harew icza, Ja n a  K asprzy- 
kowskiego, G rzegorza Potockiego i 
Józefa Zbiroga. Część ta  w ydaje się 
naw iązyw ać do poprzednio w y sta ­
w ianych na M ałej Scenie p rzedsta­
w ień o charak terze  rapsodycznym  
(H erbert. Lechoń. Szym borska. Sło­
nim ski). W tym  fragm encie  w prow a­
dza nas inscen izaior w  św iat myśli 
i in sp irac ji poety, z k tórych rodziły 
się później w izje d ram atyczne jego 
utw orów . U w ażnie s łuchając  tych 
tekistów, dopatrzyć się m ożna w yraź­
nej konsekw encji w m yśleniu  tw ó r­
cy „S tudium  o H am lecie" k o n sek ­
w encji, k tóra — w brew  uwaigom re ­
żysera, załączonym  do program u — 
nie pozw ala tak  kategorycznie s tw ie r­
dzać o różnicy „Sędziów” wobec 
w szystkich innych d ram atów  poety 
(nie w yłączając „K lątw y"). Zresztą 
w spólnotę tak ą  sygnalizow ano wyze>. 
W ydaje się, że w yżej cytow ana uwa 
ga reżysera w ynika z chęci przeciw ­
staw ien ia  się próbom  łączenia w jed 
nym  przedstaw ien iu  „Sędziów ” z in­
nym  dram atem  W yspiańskiego, jak

to na  przykład  zrobił K onrad  Sw i- 
narski, łącząc ten  d ram a t w ła ś n i  z 
„K lątw ą".

D ruga część przedstaw ien ia  stano­
wi w łaściw ą inscenizację „S ędziów '. 
A ndrzej W anał s ta ra ł się w niej re ­
spektow ać w sposób jak  na jbardz ie j 
dokładny wizję tego d ram atu , ja tą  
zapisał w swoim tekście au tor. Wi­
doczne to jes t zarów no w opra*v e 
scenograficznej. stw orzonej pr ’.e i 
K azim ierza W iśniaka, jak i w sposo 
bie prow adzenia zespołu aktorskiego.

Owa niekiedy filozoficzna w iernoić 
zaciążyła na koncepcji całości przed­
staw ien ia , Je s t to bow iem  w ien o ać  
literze tekstu , a nie idei, k tó rą  d /.-  
siaj możemy z tego tekstu  odczytać.

D latego też w spek tak lu  odczuwa 
się jakby  ograniczenie problem atyki 
etyczno-m etafizycznej, jak ą  w ypeł­
niony jes t d ram at. S praw y e ty k  
przeniesione są tu ta j w płaszczyznę 
działań bohaterów  reprezentu jących  
określone postaw y charakterologiczne. 
Pozwoliło to o a  stw orzenie spek tak lu  
typow o aktorskiego, w k tórym  ak to ­
rzy biorący udział bardziej op raco­
wali indyw idualności stw arzanych  
przez siebie postaci niż p rob lem aty ­
kę m etafizyczną d ram atu . Dlat^g-i 
może dosyć n ieprzekonująco w ypadls 
kluczow a scena d ram atu  (śm ierć Jo a ­
sa, kreow anego przez Teresę M akar -

ską), k tó re j uzasadn ien ia  przecież ru« 
m ożna poszukiw ać jedynie  w p ła­
szczyźnie psychologicznej. Nie  je s t to 
zreszitą w iną ak to rk i, g ra jącej w s p o ­
sób w zruszający, ale koncepcji cało­
ści p rzedstaw ienia.

Z nakom ite k reac je  — w w ym iarach  
sform ułow anych wyżej — stw orzyli 
głów ni aktorzy d ram atu : W ojciech 
P ila rsk i jako  Sam uel, Bogdan Socb- 
nacki jako N atan, K azim iera Noga­
jów  u a w roli Jew dochy i W ładysław  
Dewoyno w roli Juklego, przypom i­
nający postacie z obrazów  C hagalla. 
T en o sta tn i — św ietny ,w  scenie 
pierw szego sw ojego w ejścia na scenę
— nie bardzo jednak  wie, co ze soosj 
zrobić w scenie finalnej.

W yróżnić należy w sposób szcze­
gólny parę: Bogusław  Sochnacki i 
K azim iera  N ogajów na. Ich role, o p ra ­
cow ane w najdrobniejszych  szczegó­
łach. da ją  widzowi w ielką sa ty sfak ­
cję, w yn ikającą z obserw ow ania zna­
kom itego w arsztatu  aktorskiego.

P ew ne zastrzeżenia można mieć do 
ujęcia przez reżysera postaci sędźić >v 
(Nauczyciel — R yszard Dem biński, 
W ójt — M arian S tanisław ski, Sędz a
— Józef Zbiróg, A p tekarz  — J a n  K a‘ 
sprzykow ski). Nie jest to w iną ak to ­
rów, z k tórych  każdy stw orzył po­
stać w ielce charak terystyczną , ale ze 
sposobu u jęcia te j sceny, w  kcó"ej 
reżyser sta ra ł się jakby  zatuszow ać 
jej groteskow ość. gdy tym czasem  
tekst W yspiańskiego w sposób kon­
sekw entny  ow ą groteskow ość tego 
„sądu ludzkiego” podkreśla, przeciw ­
staw iając  go innem u sądowi — Bo­
żemu — któ rem u w istocie podlegle 
są losy bohaterów .

SŁAW OMIR  
ŚWIONTEK

T ea tr  Nowy, M ala Sala. S tan isław  
W yspiański: „Sędziowie". R eżyseria
— A ndrzej W anat. Scenografia — 
Kazim ier* W iśniak. P rem ie ra  4 k w ie t­
n ia  1978 r.

TELEGENiCZNOŚĆ

GRA
0 WARTOŚCI

Ewa Filipczuk w  sw ym  książko­
w ym  debiucie p rezen tu je  dorobek  k il­
ku  la t twórczości. O kres k sz ta łtow a­
n ia  się je j artystycznych przekonań 
przypadł na czas, kiedy m łodą lite ­
ra tu rę  zdom inow ała poezja i program  
Nowej Fali początku la t siedem dzie- 
siątyclj. Znaczna większość rów ieśn i­
ków au tork i w sposób aprobatyw ny. 
lub polem iczny podejm ow ała now o- 
falow e postulaty. Czasam i p row adzi­
ło to  do ciekaw ych poetyckich doko­
nań. często jednak  — do w tórności 
lub w ręcz artystycznych  n ieporozu­
m ień.

W ybór, k tórego dokonała  Ew a F i­
lipczuk, je s t w  tym  kontekście o ry ­
ginalny. Otóż w pisuje się ona  sw o­
ją  poezją do innej tradycji lite rac­
kiej, co w idoczne je s t w języku i 
sty lu , w św iadom ym  posługiw aniu się 
tak im  językiem ,, w k tórym  w ażniej­
s i  sta je  się nośność inform acyjna 
siow a, niż ukazyw anie jego zafałszo­
w ali i w ieloznaczności. Ta „dobra 
w ia ra” w trak tow an iu  języka, jako 
środka porozum iew ania się ludzi zb li­
ża poezję au to rk i „G ry" do tw órczo­
ści poetów klasycyzujących.

Poezja  Ewy Filipczuk w kracza na 
te ren  etycznej i filozoficznej re flek ­
sji nad pow ikłaniam i ludzkiej egzy­
stenc ji, w arunkow anej prze* na tu rę  
o raz  przez fak t dokonyw ania k u ltu ­
row ych sam ookreśleń  i wyborów. Te­
m atem  scalającym  problem ow ą za­
w artość „G ry" jes t c z a s .  W p ie r­
wszej części tom u. będzie to czas w 
w vm iarze jednostkow ym , biologi- 
c/snym. K w estie p rzem ijan ia  zn a jd u ją  
tu  odpow iednik  w ch a rak te ry sty ­
cznym  rozbiciu świadom ości podm io­
tu mów iącego na „ ja"  obecne i „ ja ” 
daw niejsze („ja” — dojrzała kobieta, 
m atka : „ ja" — dziecko). Problem  toż­
sam ości. iden tyfikacji i akceptacji 
sieb ie  w rożnych rolacn społecznych 
je s t pierw szym  stopniem  poetyckie­
go dialogu. N astaw ienie na odbiorcę, 
sygnalizow ane ekspresyw nym  zw ro­
tem do drugiej osoby, a także nagro­
m adzeniem  pytań retorycznych, jest 
w  om aw ianej poezji bardzo widoczne.

Wychodząc od prób sam ookreśleń 
poetka dochodzi do w skazań na s ta - g 
Ie układy odniesienia poza sobą, a  1 
w .ęc do re lacji: „ ja” — inni ludzie, 
■Ja” — św iat przyrody i przedm io- 
tuw m artw ych , „ja" — historia. D ru­
gi człow iek w poezji Filipczuk, ów 
p unk t odniesienia, to najczęściej m ęż­
czyzna lub dziecko. Erotyki w tym 
zbiorze posiadają duży ładunek d ra ­
m atyzm u, rozgryw ają się w zorien­
tow anych dialogow o monologach li­
rycznych. w których miłość i dąże­
n ie  do szczęścia stanow ią d ia lek ty ­
czną przeciw w agę sam otności i n ie­
spełn ien ia . Erotyka daje  iednak ty l­
ko „pośp.eszna rozkosz i gorycz od­
dania  ma sm ak przeszłości". T ow a­
rzyszy jej więc sceptyczne przekona­
nie o m etrw ałości zw iązków  m ię­
dzyludzkich.

Istotną rolę odgryw ają  w tej poe­
zji przyw ołania dziecka. Z jednej 
strony  w yraża się w nich w spom nie­
nie dzieciństw a, k tó re  nak łada  się na 
obrazy późniejsze:

W spięta na palcach drży  i czeka 
A pod przejrzystą  skórą dziecka  
M ieszka kobieta w cieniu  pow iek, ,

w zględnie odw rotn ie , jak  w jednym  
z erotyków , w którym  bohaterka 
przed oddaniem  się m ężczyźnie ma 
„uciszyć w sobie płacz dziecka”. Mo­
żna by tu zastosow ać „lingw istyczne" 
tłum aczenie poprzez zw ro t „nosić w 
sobie dziecko", którem u można na­
dać sens dosłowny (być w ciąży), 
w zględnie przenośny Ujako zachow a­
nie, sposób m yślenia i odczuw ania 
„lak iak dziecko").

W kilku w ierszach przyw ołaniom  
dziecka nadaje  poetka w ym iar trag i­
czny. W iersze: „A ndersen”, „słona 
gw iazda pod pow ieka" ..Dom bez 
dziecka”, „są rzeczy k tó re  znam y”.
„Ten który um arł"  należą do najce l­
niejszych artystyczn ie  utw orów  zbio­
ru. W tych oszczędnych i prostych 
w ierszach o p rzem ijan iu  i śm ierci, o 
c ierp ien iu  i miłości na uznanie i sza­
cunek  zasługuje dążenie m łodej poet­
ki do przezw yciężania nicości poprzez 
m ateria lizow anie iej w słow ach. Być 
m oże te w łaśnie w iersze zaw iera ją  
klucz do odczytyw ania tej poezji i 
obsesyjnych obrazów  czasu.

W niektórych utw orach pojaw iają  
się przeczucia katastroficzne. Obok 
takich uzasadnień subiektyw nych, jak 
egzystencjalny lęk przed nicością 1 
śm iercią, zna jdu ją  one też — w d ru ­
giej części tom u — m otyw acje społe­
czne i historyczne. W relacjach „ja"
— h isto ria , szuka poetka źródeł po­
staw  i w artości uniw ersalnych.

KONRAD W. i 
TATAROWSKI

Ewa Filipczuk; ..Gra". PIW , W -wa 
1977, s 55, cena  20 zŁ
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Sobota, 22 kw ietn ia, w  telew izji 
blok program ow y S tud ia  8. W ic- 
ści problem ow ej „W ieczoru z dzien­
nikiem " jedna tylko pozycja: re lacja  
film ow a Józefa Błachowicza ze spo t­
kan ia  z „hubalczykam l". Po „Wie 
czorze” jak  zw ykle p ro jekcja  film u 
fabu larnego . Tym  razem  test to głod­
ny b ry ty jsk i fresk historyczny ..Bit 
w a o A nglię” z C urdem  Jurgensem , 
L aurencem  O liyierem  i T revorem  
H ow ardem  na czele ca łe j p lejady  
gwiazd.

M alownicza w swym  tragizm ie u- 
łańska ballada m ajo ra  D obrzańskie- 
go -„H ubala”, ostatniego żołnierza 
W rześnia 1939 roku I pierwszego 
party zan ta  polskiego w II w ojnie 
św iatow ej — z jed n e j strony  ora/, o 
pare zaledw ie miesiecy następu ją  ■* 
po n ie j w czasie, epopeja sk rzyd la ­
tych rycerzy broniących przed inw a­
zją H itlera  ostatniego bastionu E u­
ropy, jak im  była wówczas wyspa 
b ry ty jsk a  z drugiej. P rzy  nierów nym  
ciężarze obu epizodów w dziejach 
o sta tn ie j w ojny, istn ieje  w iele mo­
m entów  św iadczących o Ich ducho­
wym pokrew ieństw ie.

Dla Polaków  są oba dokum entam i 
boha te rsk ie j w alki naszego narodu z 
h itlerow ską przem ocą o w yzwolenie 
k ra ju . D latego redaktorzy  telew izji 
w prow adzili obie te  pozycje do p ro ­
gram u t  okazji święconego u nas

w łaśnie M iesiąca Pam ięci N arodow ej. 
Postara li się przy tym , by pojęcie 
„pam ięć" nie było w tym  przypadku 
gołosłowne, by w eryfikow ać fakty  
historyczne św iadectw em  jch bezpo­
średnich  uczestników.

Błachowiez nic ogranicza się do 
tego, że odwiedza „hubalczyków ” z 
kam erą  film ow ą w domu pana Osow­
skiego, który byl ad iu tan tem  m ajora 
H ubala. O rganizuje tam  d la  nich p ro ­
jekcję  film u dokum entalnego  o w al­
ce i śm ierci bohaterskiego zagończy- 
ka. Film  ukazuje pola bitew ne 1 za­
chow ane fotografie. W śród nich h i­
storyczne zdjęcie przedstaw iające 
zwłoki m ajora H ubala rzucone nie­
dbale na wóz chłopski, otoczone przez 
żołnierzy W ehrm achtu. Na ich tw a ­
rzach m alu je  się trium f. W ydaje :tn 
się, że to oni są tu  zwycięzcam i. Vic 
rozum ieją, że h is to ria  Inaczej osądzi 
tę  chw ilę, k reu jąc  pośm iertnym  
trium fa to rem  w łaśnie H ubala.

Osowski I Inni „hubalczycy” śle­
dzą w skupien iu  film, czasem ko­
m en tu ją  go, ale najisto tn iejszym  ko­
m entarzem  jest chyba autentyczne 
w zruszenie m alu jące się na ich tw a ­
rzach. To w zruszenie, m ające swe 
źródło w łaśnie w pamięci tych  ludzi, 
jest najw spanialszym  św iadectw em , 
jak ie  w ydać można praw dzie.

Nim rozpoczęła się p ro jekcja  film u 
„B itw a o A nglię”, dow iedzieliśm y ,ię

PAMIĘCI
z ust p rezen tera  bloku p ro g ram o w e­
go B. C ieślaka, że w studiu  te lew i­
zyjnym  obecny jes t uczestnik te j 
najw iększej bitwy, pu lkow nik-pilo t 
W acław Król. A więc znowu podobna 
sy tuacja . W praw dzie tu ta j  chodziło o 
film  fabu larny , ale staw iający  sobie 
za głów ny cel a rtystyczny  w ierność 
historycznym  w ypadkom . Podczas 
pro jekcji nie m ogliśmy oczywiście 
obserw ow ać w rażeń i w zruszeń na 
tw arzy  płk K róla, ale świadom ość, *e 
rów nocześnie z nam i ogląda i osądza 
film  św iadek w ydarzeń, decydow ała
o szczególnym odbiorze tego wido­
wiska.

Pułkow nik  nie p rzy ją ł film u bez­
krytycznie. M iał zresztą  czas p rze ­
m yśleć spraw ę, gdyż oglądał „Bit»vę
0 A nglię” na ek ran ie  po raz bodajże 
trzeći, a na prem ierze k inow ej mial 
okazję w ym ienić opinie z kilkom a 
Innym i uczestnikam i bitw y, a mię 
dzy nim i z dow ódcą legendarnego 
D ywizjonu 303i pfk S tanisław em  
Skalskim . Nasi bohaterscy  lotnicy, 
oglądając po la tach  film ow ą w ersję 
bitwy, nie kryli pew nego rozczaro­
wania. Udział Polaków  w w alkach 
lotniczych o Anglię został w praw dzie 
przez realizatorów  film u dostrzeżuny
1 podkreślony, ale chyba z nadm ier­
nym przechyłem  w stronę żartob li. 
wośel.

L ubim y na ogół hum or angielski

ale w ydaje  się, że w 1940 roku byio 
B rytyjczykom  nie do śm iechu 1 nie 
śm iechem  kw itow ali udział polskich 
lotników  w bitw ie, skoro na ogolną 
liczbę 1.733 strąconych wówczas nad 
wyspą sam olotów  w roga ponad 200 
zestrzeleń dokonali piloci polscy. 
Tym czasem  w film ie jedyn ie  depesza 
dowódcy lo tn ictw a m yśliw skiego, 
m arszałka H ugha Dowdinga w ydaje 
się doceniać polski w kład w u ra to ­
w anie Anglii...

P łk Król nie chciał być jednak  
zbyt surow ym  sędzią au torów  film u, 
w sum ie ocenił ich dzieło pozytyw ­
nie, podkreślając jego w ierność fak ­
tom historycznym  i ogólnej atm o- 
srerze, .laka wówczas w Anglii piyio- 
'V.a jego ma chyba w7iek»;a
w artość od na jbardzie j kom peten tnej 
opinii zawodowego recenzenta. %

Zestaw iając w sw oim  felietonie to 
dw ą program y em itow ane jednego 
wieczoru w swoim bezpośrednim  są ­
siedztw ie I operujące podobnym  
chw ytem  form alnym  pragnę podkje- 
slić telegeniczność takiego sposohn 
prezen tacji najnow szej h istorii. W 
stosunku do w ydarzeń, k tóre roze­
grały  się przed niespełna czterdziestu  
laty, dysponujem y jeszcze szansą 
spraw dzania i korygow ania p rzeka­
zów artystycznych I dokum entalny  *łi 
przez zderzanie ich z żywa pamięcią 
św iadków . Te dosłow ną namięć zi- 
prezentow ała nam słusznie telew izja 
w zw iązku z Miesiącem Pam ięci N a­
rodow ej.

WŁADYSŁAW ORŁOW SKI
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N ieco J u l  dziś z ap o m n ian y  
p o e ta  J a n  L em ań sk i p isa ł p rz ed  
k ilk u d z ie s ię c iu  la ty :

„ R o łn le  dz ień  P le rw sw tfo  M aja
N a  gałązce p ąk
N i się  g roźby  z lą k ł n a h a j*
NI a re sz tu  z ląk ł...”

W ów czas byk) to  św ię to  w a l­
k i  o  n a jb a rd z ie j  e le m e n ta rn e  
p ra w a  c z ło w iek a  — o  n iep o d le ­
głość , o  ró w n o ść. P ocząw szy  
od ro k u  1890 m ięd zy n aro d o w e  
Św ięto  m a s  p ra c u ją c y c h  o b c h o ­
d z i s ię  n a  ca ły m  św iecie . B ok 
w cześn ie j, n a  k o n g re s ie  za ło ­
ży c ie lsk im  M ięd zy n aro d ó w k i, 
p ro k la m o w a n o  to  św ię to . D atę  
P ie rw sz eg o  M a ja  w y b ra n o  d la  
U czczenia ro czn icy  po czą tk u  
w ie lk ie g o  s t r a jk u  ro b o tn ik ó w  
a m e ry k a ń s k ic h  w  C hicago  (1

m a ja  1886) ż ąd a ją c y ch  w p ro w a ­
d z e n ia  o śm io g o d zin n eg o  d n ia  
p ra cy .

Po  ra z  p ie rw szy  św ię to  m a ­
jo w e  o b chodzono  88 la t  tem u  
W A u stro -W ęg rzech , B elgii, 
F ra n c ji ,  H iszp an ii, N iem czecff, 
W ie lk ie j B ry tan ii. T ak że  w  
P o lsce  po ra z  p ie rw szy  o b ch o ­
d zo n o  św ię to  m a jo w e  w ro k u  
1890 (w  W arszaw ie) 1 b y ł to  
za ra z e m  p ie rw szy  pochód  p ie r ­
w szo m a jo w y  w  ó w czesnym  Im­
p e r iu m  ro sy jsk im . W sa m e j R o­
s j i  p ie rw szy  pochód  p ie rw szo ­
m a jo w y  m ia ł m ie jsc e  ro k  póź­
n ie j. W arsz a w sk a  d e m o n s tra c ja  
m a jo w a  sp rz ed  88 la t  z o rg an i­
z o w an a  b y ła  z  In ic ja ty w y  D ru ­
giego P ro le ta r ia tu  p rzez  S ta n i­
s ła w a  P a d lew sk leg o  l M a rc in a  
K a sp rz ak a . U d z ia ł w  n ie ]  w z ię ­
ło o k o ło  10 ty sięcy  ro b o tn ik ó w , 
oo b y ło  n a  o w e  czasy  liczbą  
b a rd zo  znaczną .

R ok  p ó źn ie j w  1891 w  d e ­
m o n s tra c ji  p ie rw szo m a jo w e j w  
W arsz a w ie  w z ięło  u d z ia ł już  
20 ty s ięcy  ro b o tn ik ó w  —  p o ­

c h o d y  l s t r a jk i  o d b y ły  się ta k ­
i e  w  Lodzi (m. In. w  fab ry ce  
P o zn ań sk ieg o ) o ra z  w  Ż y ra rd o ­
w ie.

Do h is to rii p rzesz ły  d e m o n ­
s t r a c je  w  L odzi w  ro k u  1892, 
z n an e  jak o  „ b u n t łó d zk i” . P ie r ­
w szeg o  m a ja  teg o  ro k u  70 ty ­
sięcy  ro b o tn ik ó w  Ł odzi 1 o k o ­
lic  w zię ło  u d z ia ł w  p o tężn e j 
m a n ife s ta c ji , k tó ra  p rz e ro d z iła  
s ię  w  sześc io d n io w y  s tr a jk  
pow szech n y . „ B u n t łó d zk i"  by ł 
jed n y m  z  n a jw ię k sz y ch  s t r a j ­
k ó w  p o w szech n y ch . w y w arł 
w ie lk i w p ły w  n a  ro zw ó j z o r­
g an izo w an eg o  ru c h u  ro b o tn icze ­
go, p o d n ió sł św iad o m o ść  po li­
ty czn ą  ro b o tn ik ó w .

Z w a lk ą  ro b o tn ik ó w  Lodzi 
so lid a ry zo w a li s ię  ro bo tn icy  
m ia s t  p o lsk ich  1 ro sy jsk ic h  — 
m . ln. ro b o tn ic y  P e te rsb u rg a , 
k tó rzy  d a li  te m u  w y ra z  w  o - 
głoszonym  liśc ie  o tw a r ty m  do 
ro b o tn ik ó w  Lodzi.

Z teg o  w ła śn ie  o k re su  wscho­
dzi a n o n im o w a  p leśń  „P ierw szy  
M aj w  L o d zi"  —  d ru k o w a n a  w

u lo tce  % ro k u  
ta m :

„N asi łódzcy  b ra c ia  m c h y  
D o d a ją  n a m  w c iąż  o tuchy , 
Ś w iecą  d la  n as  p ięk n y m

w zorem , 
M y w sk az an y m  pó jd z lem

to rem ...''

D ziś to  Już w szy s tk o  h is to ria . 
D ziś św ię to  P ie rw sz eg o  M aja  
ob ch o d zim y  pod  h a s łam i, k tó re  
z a w a r ł  G a łczy ń sk i w  sw o im  
p ięk n y m  w ie rszu  „ Id z ie  pochód 
u licam i św ia ta ” :

„T ak  p rze*  z iem ię  M ą n o w e  
d z ie je .

Z  k ażd y m  ro k ie m  pochód
o g ro m n ie je  (...) 

P o ch ó d  w  Ju tro  w chodzi. T ak  
się  w ch o d zi 

w  d om  p rz es tro n n y , w  dom
szczęśliwych łudzś” .

W ID O K

ARYSTOTELES UWAŻA...

„To co  sc e n a  1 rzeczyw istość  
m a ją  Is to tn ie  w spó ln eg o  1 d la ­
czego p ie rw sza  w c ią ł  u s iłu je  
w p ro w ad z ić  d ru g ą  n a  sw o je  d e ­
sk i, to n ie rzeczy w isto ść  ich 
obu . C oraz  ro zp acz liw ie j s ta ra  
s ię  scen a  d o trzy m ać  k ro k u  n ie -  
rzeczy w ls to śc l d z is ie jsze j
rzeczyw istości...” .

T e ra z  ju ż  w szy s tk o  je s t  j a ­
sne. D laczego scen a  chce w p ro ­
w ad z ić  n a  sw o je  d esk i n ie rz e ­
czyw istość  rzeczy w is to ści?  Bo 
sa m a  je s t n ie rz e c z y w is ta  R ze­
czyw istość  Jed n ak  je s t b a rd z ie j 
n ie rz ec z y w is ta  n iż  scena, bo 
ja k  czy tam y  — sc e n a  chce  je j  
, ro zp acz liw ie  d o trzy m ać  k ro ­
k u ”, a  w ięc  led w ie  n ad ąża , jes t 
g o rsza , m a  n ied o sk o n a łą  n ie- 
rzeczyw istość . M ało  teg o : n ie - 
rzeczy w lto ść  obu  członów  p o ­

ró w n a n ia  — scen y  l rzeczy w i­
stośc i — Jest p rzy czy n ą , d la  
k tó re j  scen a  u s iłu je  z a jąć  się 
rzeczy w is to śc ią  M am y przecież  
s ło w a : „1 d laczego  p ierw sza  
u s iłu je ..."  Itd  -  a  ta k ie  słow a 
o zn acza ją  sto su n ek  p rzy czy n o ­
w y . S p ró b u jm y  to  sob ie  u z m y ­
sło w ić  n a  in n y m  p rzy k ład zie .

M am y c za rn ą  b iel. N ie  śm ie j­
c ie  się . c z a rn a  biel. to  to s a ­
m o, co  n ie rz ec z y w is ta  rzeczy w i­

stość. A n a lo g iczn ie  m oże być 
jeszcze p e łn a  p ró żn ia , p ró żn a  
p e łn ia  1 rzeczy w is ta  n ie rz ec z y ­
w istość . A w ięc m am y c za rn ą  
b ie l i m am y m a la rz a , k tó ry  m a  
z tą  b ie lą  coś Is to tn ie  w sp ó ln e ­
go, bo  sam  je s t  b ia ły , ja k  c z a r­
nuch . I w ła śn ie  d la teg o , że biel 
je s t  c z a rn a  I m a la rz  b ia ły , ja k  
c za rn u ch , w ła śn ie  d la teg o  ten  
m a la rz  u s iłu je  rozpaczliw ie  być 
jeszcze c za rn ie jszy  N ieste ty , 
c ze rń  d z is ie jsze j b ie li je s t n ie ­
do śc ig n io n a  1 m a la rz  na  p róż­
n o  chce być Jeszcze b a rd z ie j 
tm m a n e n tn ie  sp rzeczn y  niż 
je s t. J a sn e , n ie?

„ Je d y n ie  k o m ed ia  Jest sy n ­
te ty czn a  W o m aw ian y m  p rz y ­
p a d k u  w y sn u ta  z w ra że ń , j a ­
k ie  n a rz u c iła  m l te ra źn ie jszo ść : 
p o w olne  k o n a n ie  d y re k to ra , 
o toczonego  trzy d z ie s to m a  le k a ­
rzam i. u siło w a n ia  a m e ry k a ń ­
sk iego  m in is tra  sp ra w  z a g ra n i­
cznych.. .” itd .

A w ięc  te raźn ie jszo ść  (k tó ra . 
Jak  w y n ik a  z u ży tych  w  w y w o ­
dzie  te rm in ó w , je s t czym ś In­
nym  od „d z isie jsze j rzeczy w i­
sto śc i”) n a rz u c iła  a u to ro w i c y ­
to w an y ch  ro zw ażań  w ra że n ia , 
w y m ien io n e  po d w u k ro p k u : po­
w o ln e  k o n a n ie  d y re k to ra , u siło ­
w a n ia  m in is tra  Itd Czy k o n a ­
n ie  d y re k to ra  m oże być czyim ś 
w ra że n iem ?  M am  w ra że n ie  k o ­
n a n ia  d y re k to ra ?  M am  w ra ż e ­
n ie  sp a d a n ia  żony ze schodów ?

„A ie  jeszcze Inne m o ty w y  p o ­

służy ły  te j  sy n tez ie  s a  p rz e . 
s ła n k i sk o ja rze n ia , ja k ie  p o w ­
s ta ją  p rzy  o b se rw a c ji p ew nych  
m eto d  m edycyny , co raz  głębszy 
ro z ła m  p łci, w k tó ry m  św ia tu  
m ężczyzn p rz e c iw sta w ia  się 
św ia t k o b ie t”.

M oże są  w  ty m  z d an iu  b łędy  
d ru k a rsk ie , a le  t ru d n o  p o d e j­
rzew ać , że w  m a lu tk im  je d n o -  
s tro n lco w y m  tek śc ie  k o re k to r  
p rzeoczy ł jeszcze ja k ie ś  b łędy. 
J e ś li n ie  m a  b łędów , to  o  co 
w ła śc iw ie  ch o d zi?  Ż e m o ty w y  
posłuży ły  za  p rz e s ła n k i sk o ja ­
rz e n ia ?  Co się  z czym  sk o ja rz y ­
ło?  M oże p o w in n o  b yć: p o słu ­
żyły za  p rz e s ła n k i sk o ja rze n ia , 
ja k ie  p o w s t a j e  (a ni e 
p o w s t a j ą )  p rzy  o b se rw a c ji 
pew n y ch  m eto d  m edycyny ... a le  
i ta k  n a d a l n ie  w iem y , o  ja k ie  
m eto d y  chodzi. A m oże coś 
n a leży  w y czy tać  z sa m e j b l i­
skości n a s tęp n y c h  s łó w : „coraz 
'g łę b s z y  ro z ła m  p łc i”? O b se rw a ­
c ja  ro z łam u  p łci, p łeć  a  ro z ­
łam , p łeć  a  m o ty w y  syn tezy , 
służące, Jako  p rz e s ła n k i?  P le , 
p le , p le?

Ż eby  n ie  n a d u ży w ać  d łu że j 
c ie rp liw o śc i C zy te ln ik a , p o d a j­
m y  w reszcie , że cy ta ty  w  c u ­
dzysłow ach  pochodzą z p ro g ra ­
m u T ea tru  N ow ego w Lodzi do 
sz tu k i D flr re n m a tta  „Z w ło k a”. W 
p ro g ram ie  tym  zam ieszczono 
m ianow ic ie  f ra g m e n t a r ty k u łu  
tegoż D flrre n m a tta  z Jeszcze in ­
nego p ro g ram u  te j  sam ej, 
św ie tn e j sz tu k i, i  to  p ro g ram u

zaczy n a jąceg o  się  s ło w am i:
„A ry sto te les  uw aża ...’’. A u to r 
sz tu k i ch c ia ł p e w n ie  u ła tw ić  
czy te ln ik o m  o d b ió r „Z w ło k i” , 
u ła tw ić  Jej z ro zu m ien ie , a  w ięc 
coś w y ja śn ić , dopow iedzieć . Po 
to się  p rzecież  pisze a r ty k u ły . 
C zasam i t e ł  p isze s ię  po to, ż e ­
by  zak p ić  % c zy te ln ik a . Albo, 
żeby w yżyć się  zad u fa n y m  w 
sobie  be łk o tem , n ic  n ie  zn aczą ­
cą  p lą ta n in ą  m y śli I słów , n a - 
p lą ta ć  1 n ap le ść  dub ó w  sm a lo ­
n y c h  po  to , żeby  zakończyć ta k :

„N ieza leżn ie  od rodzajów  
ko m p o zy c ji. Jak ie  sto su ję , 
p rz ed s ta w ia łe m  I p rz ed sta w iam
w  te a trz e  c iąg le  to  sam o* rz e ­
czyw istości scen iczne".

C zyli: w szy stk o  Jedno, Jak, 
a le  w  te a trz e  ro b ię  zaw sze 
te a tr .  W obec teg o  I Ja — jeśli 
P a ń s tw o  p o zw olą  — dokończę: 
n ieza leżn ie  od m ia ry  1 poziom u 
k o n cep tó w , ro zp aczliw i*  goniąc 
za  n lerzeczy w lsto śc lą  rzeczy w i­
stośc i o p a r te j  n a  m o ty w ach  * 
o b se rw a c ji p rz e s ła n e k  p ew n y ch  
m etod  ro z ła m u  płci, p rz ed s ta ­
w ia łem  ł p rz e d s ta w ia m  w ty ch  
fe lie to n a ch  c ią g le  to  sam o : rz e ­
czyw istość  fe lie to n o w ą .

A co  o ty m  u w a ża  A ry s to te ­
les , to n ie  w iem .

ĆWIEK

W  m a ju  w szy s tk o  je s t  Inne. 
T a k i n a  p rz y k ła d  deszcz. Mozę 
p a d a ć  p rzez  o k rą g ły  rok , a le  
deszcz, k tó ry  pad a  w  m a ju  jest 
in n y , bo je s t  to  deszcz m a jo ­
w y. W ta k im  deszczu  to  się  
n a w e t p rz y je m n ie  chodzi. L a ­
dzie  m ów ią, że po  m ajow y"n  
deszczu  się  rośn ie . Nie w szy s t­
k im  to  jed n a k  ies t p o trzeb n e , 
n ie k tó rz y  b o w iem  dość już  w y­
ro ś li i te ra z  k ło p o t, co z m -m  
z rob ić : aw an so w a ć  — n ied o ­
b rze , zd eg rad o w ać  — jeszcze 
g o rze j, bo  n ie sp raw ie d liw ie  
S tą d  ra d a . ab y  raczej u n ik ać  
m ajo w eg o  deszczu, bo m ożna 
u ro sn ą ć  p o n ad  m ia rę  i p o trz e ­
bę.

W m a ju  św ią t je s t  bez  liku . 
Z aczy n a  się  tein m iesiąc  Ś w ię ­
tem  P ra c y  a po tem  &araz isa* 
Dzień Z w y cięstw a . P o tem  sa 
D n: O św iaty . K siążk i i P ra sy  
W m aju  sw oje  św ię to  m aja  
h u tn ic y , p ra co w n ic y  g o sp odark i 
k o m u n a ln e j, s tra ża cy , p ra co w ­
n icy  p rzem y słu  spożyw czego. W 
m a ju  Iest też  Ś w ię to  L udow e, 
D zień  M atk i i Dzień D ru k a rz a  
W iększość ty ch  św ią t p rzy p ad a  
a k u r a t  w n ied z ie lę  i są to  — 
poza D niem  Maitki — św ię ta  
ludzi poszczególnych  zaw odów  
U  nas ta k  sie u ta rło , że skoro  
czy jeś św ię to  w y p a d a  w dzień 
p o w szedn i, to  za raz  chciałby , 
ab y  to  b y ł dzień  w olny  od o n -  
cy. W te n  sposób m ie lib y śm y  
w ięce j dni w o ln y ch  Od p racy  
n iż  d n i p ra cy .

S k o ro  Już t lę  rzek ło , że m aj 
je s t  m iesiącem  szczególnym , to 
1 w  m a ju  1978 ro k u  je s t  tro ch ę  
w ięce j d n i w o ln y ch  od p racy  
n iż  w  in n y ch  m ies iącach . Bo w  
ty m  ro k u  w  m a ju  w o lna  so­
b o ta  p rz y p a d a  w... p o n ied z ia łek  
1 je s t  to  w o ln a  sob o ta  z k w ie t­
n ia . a  m a jo w a  w o ln a  sobota  
k tó rą  p lan o w an o  n a  13 m aju , 
zo sta ła  p rz en ie s io n a  n a  9 m aja . 
a k u ra t  na  D zień  Z w y c ię s tw a  i 
ta k  będ ziem y  m ie li w ty m  r>ku 
w  m a ju  trz y  dn i w o ln e  od  o ra -  
cy. M ożna w y b ra ć  się  n a  d łu ż ­
szą m ajó w k ę .

K ied y ś  jeździło  się  n a  m a ­
jó w k i i to  n ie  ty lk o  w  m a ju  
a le  ró w n ież  w  cze rw cu  l Upcu 
a u p a rc i m ogli jeździć  n a  m a ­
jó w k i n a w e t w  s ie rp n iu . M a­
jó w k a , to  b y ła  w y p ra w a  na 
„łono p rz y ro d y ”, śn ia d a n ie  n a  
tra w ie , h a rc e  1 sw aw ole . J e ź ­
dziło  się  n a  ta k ie  m a jó w k i i  
h a rm o n ią , a lb o  g i ta rą  czy m a n ­
d o lin ą . Dziś jeździ się  na  w eek ­
e n d y  1 to  sam o ch o d am i. N ie­
k tó rzy  są ta k  p rzy w iązan i do 
sw ego ś ro d k a  lokom ocji, żr 
w je żd ż a ją  k a w a łe k  w  las, 
o tw ie ra ją  w szy s tk ie  d rz w i sa ­
m ochodu , s iedzą  ro zm aw ia ją , 
ra d ia  s łu c h a ją , a po godzin ie  
ta k ie g o  „ k o n ta k tu  z p rz y ro d ą ” 
z a m y k a ją  d rz w i sam o ch o d u  I 
w ra c a ją  do m ias ta . In n e  czasy, 
in n e  zw yczaje .

A p ro p o s zw y cza jó w . N au ­
czy liśm y  sie  m ów ić: „m iesiąc  
m a j” , „ d n ia  24 k w ie tn ia ” itp. 
K to ś n ied a w n o  w  ra d io  słu szn ie  
zw ró cił uw agę, że m ów iąc , czy 
p isząc ..m aj”  w iem y  w szy-cy , 
że chodzi o  m iesiąc , a  w ięc nie 
m a  p o trze b y  teg o  sp e c ja ln ie

M A J
p o d k re ś lać . P o d o b n ie  Jest s d a ­
tą . I  n ie  ty lk o  z resz tą . W o g ó ­
le ja k  s łu szn ie  z au w aży ł n ie ­
d a w n o  w  „ S z p ilk a ch ” Je rz y  
U rb a n , P o la cy  d z ie lą  t lę  n a  
ty ch , k tó rzy  p o tra f ią  p isać  i n a  
ty ch , k tó rzy  p o tra f ią  fo rm u ło ­
w ać  m y śli n a  p iśm ie , a  jed n o  
i d ru g ie  — Jak  w y k a z u je  p ra k ­
ty k a  — n ie  je s t  ty m  sam ym . 
Je rz y  U rb a n  tw ie rd z i n a w e t — 
l m a  z u p e łn ą  ra c ję  — że w ie lu  
ludzi n a u k i n ie  p o tra f i  fo rm u ­
ło w ać m y śli n a  p iśm ie , choć 
u m ie  p isać  I czy tać . W szatcio 
je s t  to  u m ie ję tn o ść  o g ra n ie 'O - 
na , ja k o  i e  Język w łaśc iw y  lla 
d a n eg o  zaw o d u  czy sp ec ja ln o śc i 
n ie  Iest z ro zu m ia ły  d la  sz e rsze ­
go ogółu. W  te n  sposób  tre śc i, 
k tó re  ch cielib y  z ak o m u n ik o w ać  
op in ii p u b liczn e j, do  te j  op in ii 
n ie  d o c ie ra ją  gdyż p rz e d s ta ­
w ia n e  je j te k s ty  są d la  n ie j 
n iez ro zu m ia łe . J e rz y  U ro a n  
tw ie rd z i, że w  ta k im  p rz y p a d ­
k u  u m ie ję tn o ść  m y ślen ia  I f o r ­
m u ło w an ia  m yśli n a  p ap ie rze  
n ie  idzie w  p arze . Z d a rz a ją  się 
je d n a k  i ta k ie  p rz y p ad k i, k ied y  
u m ie ję tn o śc i fo rm u ło w a n ia  m y ­
śli w  p iśm ie  n iek o n ieczn ie  to ­
w arzy szy  p ro ces m y ś len ia . 
B rzm i to  m oże ia k  p a rad o k s , 
a le  z d arza  się  p rzec ież  ta k , t e  
lu d z ie  z a jm u ją cy  się  p isan iem  
fo rm u łu ją  w  p iśm ie  cudze, z* 
s ły szan e  m y śli i u w a ża ją . ‘e 
Ich ju ż  to  z w a ln ia  od  m y ślen ia .

U s ły sza łem  n ied a w n o  w  r a ­
d io  p ro p o zy cję , aby  n o w em u  
p o lsk iem u  p ro m o w i n ad ać  im ię 
„ T e re sa ” n a  cześć k p t. C h o j-  
n o w sk ieJ-L lsk lew icz . P ro p o z y ­
cję  zg łosiła  ra d io s łu ch aczk a . a 
p ro w a d zą c y  a u d y c ję  d a li  Je;

d e lik a tn ie  do z ro z u m ie n ia  ie  
pom ysł to  d o b ry , ty lk o  p rom  
„ T e re sa ’’ b y łb y  ta k  nazw  a ry  
n a  cześć  p a n i R em iszew sk ie j 
bo  p a n i C h o jn o w sk a -L isk ie w  c? 
m a  n ie s te ty  n a  im ię... K ry s ty n a  
W cale  się  je d n a k  o w e j słu ­
chaczce  ra d ia  n ie  dz iw ię , ®ly* 
u  n as o d  l a t 'm o d n e  Jest p o ­
z b aw ia n ie  lu d zi Im ion. W m o­
w ie p o tocznej m o ie  to  1 p r ik  
tyczne, jeśli ro zm aw ia  się  o lu ­
dziach  sobie zn an y ch , a le  w 
p iśm ie  Jest to  zw yczaj m *ło 
e leg an ck i. B ierze  się  o n  J e d n ł t  
z u rzęd o w eg o  ż a rg o n u , gd e 
p rzed e  w szy s tk im  w ażn e  js s t  
nazw isk o , a  im ię  ty lk o  d la  ’ od­
ró ż n ie n ia  czy to  n azw isk o  do­
ty czy  ab y  te j  sa m ej osoby . S tąd  
też  b rz y d k i zw yczaj s ta w ia n  a 
im ie n ia  p o  nazw isk u .

S ą  to  oczyw iście  d ro b ią  igl 
ale  — n ie s te ty  — w  naszym  
pow szech n ie  u ż y w an y m  ję z ? k J  
c o ra z  w ięce j ta k ic h  d rob iazgów , 
k tó re  co raz  p rz e ra ź liw ie j za­
śm ie c a ją  co d zien n ą  polszczy 4v.ę 
S k o ro  w ięc  m a i je s t tak i n a ’ - 
zw y cza jn y , bo  to  1 słow ik i 
w szy stk o  się  z ie len i 1 ludzie so­
b ie  Jakoś b a rd z ie j  p rz y ja ź n i l 
do  m iłości sk ło n n i, a tak ż e  d ia -  
tego . *e w  m a ju  k u ltu rę ,  o 
św la tę  l p ra sę  będziem y mieć 
n a  uw adze, w ięc m oie by tak 
w  tym  m iesiącu zacząć walczyć 
s w szy s tk im , oo zaśm ieca  ■'*- 
szą polszczyznę. To ta k i  m ój, 
m ały. m ajo w y  aipe l A w ięc, do 
robotyl

MARCIN  RODAK

Ze w zruszeniem  dow iedziałem  się, że Szkoła Podstaw ow a n r  181 
m ieszcząca się przy ulicy K ossaka o trzym ała imię W andy Z ielen- 
czyfc działaczki ZWM. k tó ra  została rozstrzelana w czasie w ojny 
prze* gestapo w W arszaw ie. W andę Zleleńczyk znałem . W rW iien 
rozdzielił nasze drogi, aile Jej im ię zostało w modch w spom nie­
niach. W anda Zleleńczyk po jaw ia się w m ojej powieści „CICM 
Jeziora”. W ykorzystu jąc różne źródła (bowiem  o W andzie Zteleft- 
czyk piszą Inni autorzy, je j Imię znalazłem  w książce H eleny 
B alickiej - Kozłowsk ie] pośw ięconej Haince Saw ickiej, pisze o  niej 
T adeusz Szew era w  sw ojej antologii „Niech w ia tr  ją P°niesle 
T elew izja w yśw ietliła  o niej fllim dokum enta lny  w reżyserii Mai 
W ójcik) l cy tu jąc te  źródła, przypom inam  po rtre t dziewczyny, 
k tó ra  zginęła za ojczyznę: „...Dziula, późniejsza au to rka  pieśni 
partyzanckich , do k tórych uk ładała  1 słow a 1 muzykę: ..My *  
spalonych w si”, „P iosenka siostry”, „Wolności p rzednia  straż 
...przed w ojną członek „S p artak u sa”, uczestniczka obrony W ar­
szawy. w y b itn a  ak tyw ls tka  ZWW. PPR  1 ZWM, pracow nica tech- 
nUci 1 uczestniczka licznych akcji zetw uem ow skich. au to rka  w ielu 
w ierszy 1 piosenek, śpiew anych przez gw ardzistów  rozstrzelana 
przez gestapo na  P aw iaku  w sierpn iu  1943 rriku . D ziula aginęls

CZY TYLKO WSPOMNIENIE?
razecn ze sw oją m atką 1 ojcem , A dam em , pedagogiem  l filozo­
fem  Spoza tych  zdań w yłan ia  się p o rtre t m łodziutkiej dziewczy­
ny, w rażliw ej, sub te lnej, pełnej uroku. Dziula posiadała nie­
zwykłą um iejętność naw iązyw ania ko n tak tu  z {udami. Um ata 
w prow adzać nastró j, k tó ry  w ciągał do rozmowy. Oto Jak Jesł 
p rzedstaw iona  w książce o H ance Saw ickiej: „Pracę w o rg an i­
zacjach lew icow ych zaczęła jeszcze przed wojiną, k iedy  ̂ Ja.t« 
uczennica, a później m łoda s tuden tka  działała w „Spartakusie  
1 w akadem ickiej „Spójni” . Do kom unizm u popchnęło Ją. la* 
w ielu in teligentów , bolesne 1 gorzkie poczucie nie sw ojej, iec t 
cudze] krzyw dy. Dziula odznaczała się wesołością, pogodą I nie­
zwykle cle*płym. życzliwym stosunkiem  do ludzi. Nieamienri'* 
dobry hum or, m uzykalność 1 w rodzona dobroć oraz odw aga, oka­
zyw ana w pracy konsp iracy jne j, Jednały Jej sym patię i mitcśfl 
wszystkich, którzy się z nią stykali, a zwłaszcza młodzieży. Pc* 
nodto Dziula um iała w spaniale deklam ow ać 1 ślicznie śpiewać. 
K oła k tórym i się opiekow ała, były nią zachw ycone, toteż na 
zebran iu  Ins truk torów  zdecydow ano, choć to było nlesROdn* 
z wym ogam i konsp iracji, żeby n iek tóre , na jlep ie j opracow ane 
zagadnien ia  om aw iała  Dziula także na obcych kołach. Na Moko­
tów  przyszła Dziula z re fe ra tem  o P ierw szym  P ro le tariac ie . Re­
cy tac ja  w iersza B roniew skiego o W aryńskim  w yw abiła z ku­
chenki w łaścicieli lokalu. Sowów. T ow arzysz Sowa. stary  cape- 
powiec, p rzysiadł sie do nas. posłuchał o dziejach la t osiomdz*®" 
siątych, a patem  zaczął sani opow iadać. Mówił o SDKPiL, o wad* 
kach 1905 roku. o  w ięzieniu carskim  1 o stra jk ach  robotniczy ;h  
w niepodległej Polsce. S łuchać m ożna było bez końca... ’

Może po te j k ró tk ie j, a Jakże bogatej notatce o dziewczynie, 
k tó ra  poniosła śm ierć razem  ze sw oją m atką  i ojcem  (zad a .o n  
tak ie  py tan ie  w powieści I te raz  pow tarzam ), nie w ypada mó Nit
0 te j Dziuli, k tó ra  nas odw iedzała, chodziła z nam i, rozm aw iała? 
W obec je j o fiary  może nie w ypada w spom inać o rzeczach bła­
hych? Ale w k ron ice zapisane są w szystkie spraw y, dobre I nie­
dobre. w ażne I niew ażne, a w portrecie człowieka drobna naw et 
k reska  może m leć znaczenie. D latego te przypadkow e l n iep rzy ­
padkow e spotkan ia , u lo tne naw et rozmowy, m ają  dzisiaj takie 
znaczenie. M łodzież jednej ze szkól łódzkich w ybrała  sobie Tl  
pa tronkę napraw dę piękną postać Myślę, że iyc le  W andy Zie* 
leńozyk w inno stać się m ateria łem  do osobnej powieści.

Szukam y patronów  d la  szkól — oto w łaśnie oni. młodzi chłopcy
1 dziewczęta, k tó rzy  o fiarow ali sw oje życie 1 sw oje m arzenia dla 
ojczyzny. Szukam y bohaterów  do naszych powieści, wzorców, 
k tó re  należałoby naśladow ać, o to  ich im iona i nazw iska, spoty­
kane na nagrobkach, pom nikach, k ron ikarsk ich  w zm iankach Ile 
takich  bohaterek , podobnych do Dziuli. znajdujem y na k a rtach  
książki, w ydane] przez Ludow ą Spółdzielnię W ydaw niczą „Na 
partyzancki poszły bó j”. A utorka książki, B arbara  M atusow a- 
-„K w laitkow ska" opracow ała h isto rię  kobiet w alczących w konsp i­
racy jnym  L udow ym  Z w iązku K obiet. Nie ]est to  pierw sza książka 
om aw iająca te zagadnienia, bow iem  w 1940 roku ukazała  się p ra­
ca zbiorowa „Żelazne kom panie B Ch”.

K obiety w iejsk ie  w stępujące do organizacji składały  przysięgę: 
„W obliczu mego narodu, umęczonego w potw ornej niewoli, p r iy -  
rzekam  1 ślubu ję  na Wszystko, co m am  najdroższego, te  oęaę 
walczyć — w szelkim i dla kobiety dostępnym i środkam i — o cał­
kow ite odzyskanie niepodległości ojczyzny m ojej. Jednocześnie 
sw ą In icjatyw ę tw órczą sk ie ru ję  do przygotow ania pracy ludow ej 
kobiet w w olnej Polsce". K obiety przysięgały, ie  od zachow ania 
ta jem nic  o rganizacji 1 od w ykonania pow ierzonych prze* LZK 
obow iązków  nie pow strzym a ich naw et groźba u tra ty  życia. „Z ło. 
żonego przyrzeczenia w iernie do trzym am ”.

I dotrzym ały . Ile  w  książce B arbary  M atusow ej-  „ K  w ia tkow sk ie 1 
p ięknych  życiorysów . W iele działaczek przeżyło w ojnę i zajm uje 
w życiu społecznym  odpow iedzialne funkcje. A He zginęło. Ry­
szard P ie trzak  w  recenzji zamieszczone] w „K ulturze” (nr II. f. 
1969 — w 1978 roku ukazało się w ydanie trzecie, popraiwlor* 
1 uzupełnione) pisze: „Dziiewczęta w iejskie o jakże p ięknych pseu­
donim ach, ow e „Pszeniczne", „W iochny", „S tokro tk i’’ 1 „M acie- 
rtam ki”. S tarsze, dośw iadczone ju t  kobiecy, m atki c io tk i i babcie 
Całe rodziny partyzanck ie , w k tórych naw et dzieci uczestn iczy if 
w działalności konsp iracy jne j (...). O statn i rozdział książki pośw iq- 
eony wastał tym , k tó re  zginęły (...). W strząsające w rażen ie  *prm- 
w iają  zdjęcia uśm iechniętych dziew cząt, te  Jedyne w s w oim  ro­
dzaju żałobne tablice  pozostałe po tych. k tórym  nie dane było 
doczekać wolności 1 przeżyć pierw szą może w tyciu  m Połć . 
N iechże te  nazw iska nad a l żyją w szkołach, książkach  l w nasaej

paml*cL TADEUSZ PAPIER

O P G k O S m
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LUDZIE 
DOBREJ 
ROBOTY

Z Inicjatyw y Ś l i ­
skiego Insty tu tu  
Naukow ego w K ato­
w icach 1 nakładem  
„K siążki 1 W iedzy" 
ukazała się na pol­
kach księgarskich  
książka, k tó ra sta­
nowi podsum ow anie 
dośw iadczeń katow i­
ckiej w ojew ódzkiej 
organizacji p a r ty j­
nej w pracy z ludź­
mi dobrej roboty. 
Jest to książka, k tó­
ra pokazuje doś­
w iadczenia katow i­
ckiej organizacji 
p a rty jn e j zarów no 
od strony teoretycz­

ne , od tdeo.ogicznych zio7.en iego ruchu 'ak  też l od 
■trony p rak tycznej. Pokazu je  sam ych ludzi dobre j roboty  
1 bardzo różne form y satysfakcjonow ania Ich za tru d  I w y­
siłek.

K siążkę o tw iera a rty k u ł Zdzisław a G rudnia pt. „R uch do­
brej roboty  — dźw ignią rozw oju socjallzu". N atom iast Mi­
rosław  Fazan pisze o katow ickich  In icjatyw ach  I dośw iad­
czeniach. Te o sta tn ie  są zresztą tem atem  zain teresow ań  in ­
n ych  autorów , Jako, że książka jest pracą zbiorow ą. P rze­
w ija ją  się na je j k a rtach  ludzie, którzy sw oją pracą, dzia­
łalnością społeczną przyczynili sie do rozwoju Śląska. A uto­
rzy p rezen tu ją  Ich życiorysy, poglądy, dośw iadczenia Pi­
sza też o tym , lak w zakładzie nracy. w m ieście, w wole- 
w ództw le sa ty sfak c jo n u je  się ludzi, k tó rych  ły c le  1 postaw a 
Jest przykładem  dla Innych.

Ja n  K an tyka -  redak to r książki zastrzega się. że nie 
pokazano w n iej w szystkich dośw iadczeń, w szystkich form 
pracy, a to  dlatego, że 1est to ruch -  po pierw sze -  m a­
sow y, a po d rug ie  -  żyw y, sta le  rozw ijający  się Życie eo 
raz to wnosi do tego ruch u  coś nowego. Ale 1 te  dośw iad­
czenia, k tó re  zaw arto  na k artach  książki w arto  poznać.

.L n d i l t  dobre j robo ty” — pod redakcją  Ja n a  K antyk i, 
„Ksląftka « W iedza", W arszaw a 197*. str. 31«, cena sl 23,—
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ANKIETA: TWÓRCY O PRACY
tw ó rc /iw  — p rz ed s ta w ic ie li ró żn y ch  dz ied zin  sz tu k i zw ró ci­

liśm y  się  z p ro śb ą  o w y p o w ied ź  n a  n a s tę p u ją c e  te m a ty :
1) J a k ie  Jeat m ie jsce  1 ro la  p ra c y  w  p a ń sk im  życiu?

2) J a k  o k re ś liłb y  p an  sw ó j s to su n e k  do te m a tu  (m o ty w u ) p racy  
w e w ła sn e j tw ó rczo śc i?

S) C zym  je s t  d la  p a n a  d z ień  1 m a ja , ja k  sp ęd za  go p a n  zazw y ­
c z a j?

Oto w ypowiedzi:

BOLESŁAW BĄCZYRSKI -  reżyser fil­
mów oświatowych

AD 1) P raca  jest koniecznością życiow ą i obow iązkiem  czło­
w ieka. a więc jak im i przym usem  — niestety. O dczucia te w y- 
s tęp u ją  głow nie w p racy  zaw odow ej. P rzym us ten słabnie, a  n a ­
w et znika zupełnie, ba, przem ienia się często w tw órczy en tu ­
zjazm  wówczas, k iedy rozum iem  celowość w ysiłku, gdy widzę 
sens działania, zadania postaw ione przede m ną p rzy jm uję  za swoje 
w łasne. W takim  przypadku  zaw sze staram  się w nieść coś osobi­
stego coś tw órczego do w ykonyw anej pracy... choć n ie zawsze 
z najlepszym  rezu lta tem . Ale czy to zawsze człow iek jes t rozu- 
m iany7

AD 2) Jes tem  zaw odow ym  realizato rem  film ów  ośw iatow ych
* , 1 tym  żyte- Podpisałem  cy rog raf z W ytw órnią F il­
m ów  O św iatow ych i m uszę w ykonyw ać film y sk ładające  sie na 
P lan produkcyjny  W ytw órni. Oczywiście, m am  pew ne m ożliw oś­
ci w yboru tem atyk i, a le  1 tak, w ram ach tych możliwości p rzy j­
m u je  się do realizacji tem aty  o różnym  stopn iu  a trakcyjności 
in n ą  sy tuację  m a członek A m atorskiego K lubu Film owego, który' 
rea lizu je  co chce. J

AD 3) Św ięto 1 M aja umożliiwa m l odczucie w spólnoty z to­
w arzyszam i mojego zakładu pracy, m ojego m iasta, ze w szystk i­
mi ludźm i pracy w Polsce i na całym  postępow ym  świecie. Św ia­
domość ze nie jestem  sam Jest mi bardzo potrzebna. W czasie 
d rug ie j w ojny św iatow ej znalazłem  się w 2 K orpusie. Pod w pły­
w em  tam tej propagandy  w ahałem  się w rócić do K raju . Decyzja 
pow ro tu  pow stała w czasie oglądania  zm iany w arty  w Londynie. 
A nglicy obserw ujący  tę uroczystość byli rzeczyw iście podnieceni, 
a  poczułem się obcy, sam otny. O bserw ow ałem  w idow isko bez- 

nam iętnie. Postanow iłem  wrócić do mojego K raju  i razem  z m o­
im i ziom kam i przeżyw ać w spólnie wszystko. Dotychczas nie opu­
ściłem  ani jednej m an ifestac ji 1-m ajow ej.

WACŁAW BILIŃSKI -  literat
AD 1) W sw oim  życiu byłem  drw alem , m urarzem , księgowym  

k ierow nik iem  w dużym  przedsiębiorstw ie, żołnierzem  i oficereni 
a rty le rii, byłem  dziennikarzem , choć nie przyjęto  m nie do stow a­
rzyszenia  dziennikarzy... Poznałem  sm ak pracy fizycznej, 
nab ra łem  dla niej szacunku, toteż z żalem  obserw uję  dziś, że w 
m iarę  tego jak  praca — dzięki m echanizacji — sta je  się coraz 
izejsza, ludzie m ają  do niej coraz m niej pow ażny stosunek. Jako  
p róbę najcięższą w spom inam  w ojnę i okupację : przym usow ą 
p racę  i służbę w ojskow ą, k tóra  w w arunkach  w ojennyoh była 
p rzeraża jąco  ciężką p racą; je j d ram atyzm  potęgow ało stale zagro­
żenie śm iercią... N iezależnie od rodzaju  czy ch a rak te ru  pracy, 
oyta ona dla m nie zawsze pen e trac ją  rzeczywistości, próbą roz­
szerzania obszaru  sw ojej wiedzy o Polsce i Polakach, zaspokaja 
n iem  niezm iennej ciekawości tych w łaśnie spraw .

AD 2) Iry tu je  m nie staw ian ie  problem u: „praca w lite ra tu rze”. 
Przecież św iadom a praca  k sz ta łtu je  osobowość człowieka tw orzy 
go i w yróżnia spośród innych istot, i zastanaw iać by się można 
ty lko  nad przypadkam i patologicznym i, m arginesow ym i, nad 
p rzyk ładam i tych ludzi, k tórzy  od pracy stron ią  i uciekają. 
C iężkiej fizycznej, d ram atycznej p racy żołnierza — w swoich 
książkach  w ojennych i tru d n e j pracy w w arunkach  pow ojennych
— w pow ieściach ..W ypadek” czy „Wrócić do siebie”, poświęciłem 
bardzo w iele m iejsca. Uważam , te  praca I tylko Draca iest św ia­
dectw em  w artości człowieka. A do ludzi, którzy przez życiei prze­
chodzą skacząc z kw iatka  na kw iatek, czy ze stołka na stołek, 
zawsze odnosiłem  się pogardliw ie.

AD 3) W moim w ieku Św ięto P racy  jes t iuż sp raw ą pew nej 
tradycji. Ale w moim zawodzie zdarza się, że w naw et n a jb a r­
dziej uroczyste św iąteczne dni siedzę orzy b iu rku  1 piszę...

WIESŁAW GARBOLIflSKI -  artysta- 
-plastyk

AD 1) Sądzę, że choć obiegow e pojęcie p racy  uległo dziś roz­
szerzeniu i pogłębieniu, przez zaakcentow anie w nim  znaczenia 
p ierw iastka  tw órczego, z pojęciem  pracy w sensie „twórczości 
a rty s ty cz n e j” i . dziś w iążem y te sam e co od wieków treści. P raca 
a rty s ty  była zawsze, jest i będzie próbą określan ia  środkam i a r ­
tystycznym i sw ojego sto sunku  do św iata, dążeniem  do doskona­
łości (w pracy pozaartystycznej nazyw anej raczej „w ysoką ja ­
kością"). M alarstw o defin iow ane jako  „m etaforyczne”, a tak ie  
u p raw iam , nie może — Jak uw ażam  — istnieć bez Inspiracji rze­
czyw istością społeczną; w iedza o niej je s t po prostu niezbędna, 
aby  dochodziło do zgodności m iędzy in tencją  au to ra  a odczyta­
niem  dziieła przez odbiorcę. M am  dowody, że treści m ojej tw ó r­
czości są odczytyw ane praw idłow o 1 w zgodzie z moimi zam ia­
ram i, niezależnie od różnic geograficznych, narodow ościowych 
czy ustro jow ych, i to w łaśni* jest, Jak m yślę, potw ierdzeniem  
sensu m ojej pracy.

AD 2) T rudno  może w skazyw ać na przykłady  bezpośredniej 
obecności tem atu  pracy w m ojej tw órczości. Sądzę jednak , że 
w w ielu w ypadkach poglądy, zdania ludzi piracy inspirow ały te­
m atykę moich obrazów , w zbogacały m oje dośw iadczenia.

AD 3) Pochodzę z rodziny robotniczej, w  k tó re j tradycje  
1-m ajow e były bardzo silne. Pam iętam  czasy przedw ojenne i w 
tym  okresie  ukszta łtow ał się mój stosunek do Św ięta P racy, sto­
sunek , k tó ry  w ykracza poza trak tow an ie  go jako  dnia n iefraso ­
bliwego relaksu  i zabaw y. N urtu je  mnie lednak  pytanie: czy dla 
pokolenia k tó re  w zrosło po w ojnie, 1 M aja niesie rów nież — w y­
n ikające  z tiradycji tego Św ięta — głębsze treści...?

ANDRZEJ HUNDZIAK -  kompozytor
AD 1) P raca jes t sensem  tycia , w  niej człow iek realizu je  sie­

bie, tak  ją  rozum iem . Oczywiście, p raca  dla m nie to nie ty lko 
tzw. działalność zawodowa. Z resztą mój podw ójny zawód: kom ­
pozytora i pedagoga rozszerza tę działalność. Twórczość z jednej 
strony , z d rug iej — praca z m łodzieżą w ypełn iają  m ój czas, 
lecz nie osiągałbym  pełni satysfakcji, gdyby nie działalność spo­
łeczna, tw orzenie rzeczy pożytecznych razem  z ludźm i i dla lu­
dzi. A cała codzienna k rzą tan in a  dla swoich najbliższych, tak  
niew idoczna, a tak  w ażna? — to w szystko jes t pracą nadającą 
*ens m ojem u życiu.

AD 2) W jednym  ze swoich ostatn ich  u tw orów  na chóar i o r­
k ie s trę  sym foniczną — pt. „P ro test song” — całą  część pośw ię­
ciłem w yrażeniu  trudu  człowieka, jego zaangażow aniu w pracę. 
P isząc w iele dla dzieci w ybieram  często dla sw ych utw orów  
teksty  poetyckiej stąd  w licznych piosenkach tem at pracy poja­
wia się raz prośclutko i naiw nie, kiedy indziej pow ażniej 1 rze­
czowo.

AD S) W naszej ojczyźnie a rty sta  to przecież rów nież czło­
w iek pracy, a zatem  razem  ze w szystkim i ludźm i piracy biorę 
udział w m anifestacji. 1 M aja — to także w iosna i zawsze w y­
korzystu ję  ten dzień na choćby k ró tk ie  wycieczki na łono przy­
rody.

HENRYK KLUBA -  reżyser filmowy
AD 1) Moim „m iejscem  p racy” je s t przede w szystkim  w yobraź­

nia, niezależnie od tego czy przem aw iam  jako  reżyser, czy Jako 
pedagog. Czuję się szalenie odpow idzialny za m oją pracę. 
W ym aga więc ona decyzji m ądrych i trafnych. Lubię 
sw oją pracę, choć kosztu je m nie ona du to  energii i czasem  pu­
stoszy w ew nętrznie. Lubię ją. bo w ym aga ciągłego napięcia, 
chroni przed ruityną, zachow uje w pew nej gotowości m yślowej 
wobec w szystkiego co się wokół dzieje.

AD 2) A rtystyczny, „szlachetny egoizm” pozw ala mi czerpać 
z każdej form y społecznego działan ia  coś dla siebie, w idzieć we 
w szystk im  m ate ria ł do spożytkow ania w twórczości, Soołeczne 
działania n iew ątp liw ie regu lu ją  to napięcie, k tó re  jes t we mnie, 
ten „słupek rtęc i” emocji. N ie bardzo zgodziłbym się ze sfo rm u­
łow aniem  „tem at pracy w  sztuce”. Pow iedzm y raczej: człowiek 
i jego praca, jego stosunek do pracy. Mówił o nim m. in. i mój 
deb iu t film ow y „Chudy i in n i”. Ale był to stosunek człowieka za­
skoczonego, zagubionego w pejzażu industria lnym , w ieś­
niaka. którego przerażenie  w ielkim  wykopem, m aszyną, kon­
strukc ją , film m iał poddać hum anizacji... T eraz chyba w iele się 
w tym stosunku  zmieniło I niew ykluczone, że powrócę do tego 
tem atu, aby pokazując zm iany stw orzyć pew ną rów now agę dla 
obrazu człowieka i pracy w mojej twórczości. Dziś juiż m aszyna 
rzadziej przejm uje człowieka grozą, obaw ą, zdziw ieniem . P raca 
na nowoczesnych m aszynach w ym aga now ej in teligencji, wiedzy, 
kw alifikacji, nowych naw yków. Będąc w halach fabrycznych 
stw ierdzałem , ie  ta  now a in teligencja, wyższa świadom ość, jest 
jeszcze in s ta tu  nascendi. In te re su ją  mmie zatem  psychologiczne 
i em ocjonalne konsekw encje sy tuac ji człow ieka, k tó ry  posiadł już 
w praw dzie pew ną poufałość w stosunku  do m aszyny, ale nie 
w ykształcił w sobie w pełni zracjonalizow anego, nowego stosun­
ku do niej.

AD 3) Jeszcze w czasie stud iów  postanow iliśm y z kolegam i ob­
serw ow ać z kam erą  Św ięto w k ilku  bardzo różnych m iejscach. 
C iekaw e, że oko młodego film owca za każdym  razem  wydobyło 
z tego św ięta przede w szystkim  liryzm . Nie &ix>sób jed n ak  nie 
zauw ażać bogatej form y w idow iska, jak im  jes t pochód, an i tego, 
iz czyni on to Św ięto szalenie dem okratycznym . Nad pochodem 
(nie: defiladą) unosi się a tm osfera  solidarności, zb ra tan ia , wisipól- 
noty: m iędzy trybuną, tym i co idą i tym i, co patrzą na m asze­
rujących. Pochód przez sw ą spontaniczność sprzyja naw iązyw a­
niu więzi, porozum ienia, nie jes t zw ykłą pieszą w ędrów ką. Ma 
więc w sobie nie tylko liryzm , ale i coś rodzinnego, jak ąś fam i- 
liam ość. I tak  jes t chyba odb ierany  A ja ?  No cóż, m iałem  okazję 
w ielokrotn ie być an im atorem , uczestnikiem  i uzbrojonym  w  k a ­
m erę obserw atorem  tego niezw ykłego zjaw iska...

ROMAN KŁOSOWSKI -  aktor, reży­
ser

AD 1) Zauw ażyłem , że m łodzi Ju d z ie  często nie zdają  sobV 
spraw y z tego, czym jes t praca. Dla nich nie jest ona spraw ą 
najw ażniejszą. Z dobyw ają rzeczy, kochają  się, zak ładają  rodziny, 
dążą do stabilizacji, ale niepokój, czy w łaściw ie w ypełnili swo e 
życie, przychodzi dopiero później.

Jes tem  z tego pokolenia, k tó re  wciąż ma sporo do odrobienia, 
k tó rem u czas się kurczy, k tó re  Jakby sil/niej odczuwa przem ijanie' 
cza^ " -  Czy udą mi się w ypełnić go na m iarę  planów  i zam ie­
rzeń. I d latego rzeczą pierw szoplanow ą jes t dziś dla m nie e fek ­
tyw ność pracy. Zrobić jak  najw ięcej i jak  najlep iej, i m ieć z te- 
go satysfakcję... W moim w ieku praca jes t sensem  życia.

AD 2) W ydaw ało mi się. że do te j pory sw ego życia nie w yko­
rzystyw ałem  w łaściw ie. O kres łódzki jes t dla m nie czasem niepo­
koju. związanego z tym , by jak najlep iej te  możliwość^ w ykorzy­
stać, Z niepokoju tego w ynika o rogram  mojego te a tru : spółeczny 
zaangażow any. Nie m am  co praw da w rep e rtu a rze  te a tru  sztuki 
stric te  o pracy. Czy chciałbym  ją  mieć? Na pew no, byleby była 
m ąd ra ; głęboka, daleka od schem atów  produkcyjn iaka.

AD 3) Moje pokolenie zawsze obchodziło to  Św ięto uroczyście 
Dla nas i dla m nie również, było i pozostanie w ielkim  św iętem  

Od trzydziestu  p aru  la t uczestniczę w pochodzie. Tak będzie 
i w tym  roku: pójdę z zespołem tea tru , w k tó rym  pracuję.

BENON LIBERSKI -  artysta-plastyk
AD 1) W m ojej pracy tw órczej bez w ątp ien ia  pom a­

gały mi nie raz dośw iadczenia w yniesione z prac o r­
ganizacyjnych i społecznych, k tórym  pośw ięcam  się od 
ćw ierćw iecza. W ym ienię jeden  przykład  konkre tnej inspiracji. 
Jako  działacz zw iązkow y m iałem  wiele do czynienia z młodymi 
ludźm i^ dla k tórych  w ojna była już ty lko  historią. Z rozum iałem  
wtedy, że moim obow iązkiem  jest opow iedzieć im o o k ruc ień ­
stw ach i okropnościach w ojny, przestrzec ich przed nią. Moje 
obrazy an tyw ojenne były więc insp irow ane postaw ą tych mło- 
ay i r i  t r a k tu iJ»cy ch zazwyczaj w ojnę jako  przygodę.

AD 2) W 1965 roku  w ziąłem  udział w ' p ierw szym , łódz­
kim  plenerze przem ysłow ym  — w Działoszynie. W tam ­
tejszej, nowoczesnej cem entow ni, później także w puław ­
skich Azotach zrozum iałem , że fizyczna praca to  coś więcej, niż 
ty lko  „kopanie row ów ”, to  także k ierow anie skom plikow anym i 
m aszynam i. O ile jednak  w tedy w yobrażałem  sobie, te  może 
nastąpić m om ent u tra ty  kontro li człow ieka nad m aszyną, to  teraz 
in teresow ałby  m nie raczej tem at człowieka w ładcy „królestw a 
m aszyn”. W kopalni „M arcel", gdzie urządzono spotkan ie  m alarzy, 
z początku uwatamo nas za intruzów . S tosunek górników  zmieni] 
się jednak , gdyśm y zjechali na dól. Z jeżdżałem  8 razy, aby przy­
kucn ię ty  szkicować — w chodniku o wysokości n iespełna m etro ­
w ej,, w upale i pyle węglowym, ludzi którzy ręcznie belkow ali 
su fit i w rzucali szuflam i węgiel na taśm ociąg. Ale p lenery  prze­
mysłow e nie ty lko  uczą szacunku dla pracy fizycznej. T akże dla 
pracy m alarza czy rzeźbiarza, k tó ra  w ielu ludziom  w ydaje się 
lekka i łatwa...

AD 3) Począw szy od 1948 roku — z w yjątk iem  jedynego p rzy ­
padku, gdy złożyła m nie choroba — nie opuściłem  ani razu  po­
chodu 1-m ajow ego, tra k tu ją c  tę  obecność jako m anifestację  sw e­
go stosunku  do rzeczyw istości, a Św ięto Ludzi P racy  — także 
jako  w łasne święto.

IGOR SIKIRYCKI -  literat
AD 1) P racę  fizyczną rozpocząłem  dość w cześnie, od 17 

roku życia, jeszcze jako  uczeń państw ow ego gim nazjum  
w Lublinie. R okrocznie pierw szy m iesiąc w akacji spędzałem  
przy w y ładunku  wagonów. M iesięczne w ynagrodzenie w y­
sokości około 65 zł pozw alało m i na  opłatę czesnego 
w gim nazjum , w ynoszącą 54 zł za pół roku. Pozostała sum a po­
zw ala m i na realizację  w akacyjnych w ędrów ek czy kajakow ych 
w ypraw . Rzecz jasna, w tym  okresie  trak tow ałem  pracę jako 
zło konieczne, jako  ciężką b a rie rę  zam ykającą czy też o tw iera jącą  
drogę do realizacji m łodzieńczych m arzeń. W pierw szych latach I 
okupacji, dopóki nie znalazłem  «lę w partyzan tce, byłem  kolejno 
ślusarzem , m urarzem  1 d rw alem . Przysłow iow y „kołacz” z ty tu łu  I

tych  prac był niezw ykle skrom ny, a sa tysfakcja  niem al żadna. 
Nie polubiłem  żadnego z tych zawodów, a praca d rw ala  budziła 
wręcz we m nie niechęć: widok w alących się z łoskotem  drzew  
do dzisiaj m am  przed oczyma... A jednak  w łaśnie w tedy n a b ra ­
łem ogrom nego szacunku dla ciężkiej pracy, a zwłaszcza do  lu ­
dzi. którzy ją  rzeteln ie  w ykonują.

Od 30 lat jestem  członkiem  Zw iązku L itera tów  Polskich. Ale 
zaledw ie od 10 la t zajm uję się w yłącznie pisaniem , co w naszym  
zawodzie n ie  należy bynajm nie j do spraw  oczyw istych.

AX) 2) T em at pracy podejm ow ałem  w swoich książkach n ie ­
jednokro tn ie . W powieści „Siedm iu nieobecnych” postać kow ala 
M ikuły zam ykanego przez sanacy jne w ładze „na w szelki w ypa­
dek” przed każdym  św iętem  1 M aja, przeniosłem  „żyw cem ” z 
m łodzieńczych ws;pomnień. Moja książka „S tara  kuźn ia” jes t 
poem atem  o pracy zaadresow anym  do młodzieży, a naw et ba jk i 
dla dzieci, tak ie  jak : „O m ieleniu  zboża w K rólestw ie Niegorza ", 
„Podkow a sizczęścia", a zwłaszcza „A w an tu ra  w Przechw atkow ie" 
wiążą się mocno z w łaściw ym  w yborem  pracy. W ydaje mi się, /e 
m am  praw o pisać o pracy, poniew aż uw ażam , iż udało  mi się w 
życiu znaleźć zawód, k tó ry  daje  m i duże zadow olenie i św iado­
mość jego w ielkiej przydatności społecznej. To praw da, że cza­
sami po zakończeniu jak ie jś  w ielkiej pracy, zwłaszcza tra n s la to r-  
skiej, p racy k tó re j pośw ięciłem  k ilka lat, sk ładam  solenne przy­
rzeczenie: nigdy więcej... Ale już po paru  m iesiącach bohaterow ;e 
starych  eposów gruzińskich czy staroarm eńsk ich  osaczają m nie 
tak  moono, że lam ię przyrzeczenie...

AD 3) Muszę w yznać, że dzień 1 M aja Jest dla m nie św iętem  
potrójnym . P rzede w szystkim  św iętem  zw ycięstw a ludzi piracy 
w m ojej ojczyźnie. Po drugie, jest kluczem  do tradycy jnego  
o tw arcia  krajow ych  Dni O św iaty, K siążki i P rasy , jedinej z n a j­
piękniejszych jmorc*. zrodzonej w Polsce Ludowej, k tórej .a- 
zdroszczą nam  piszarze w w ielu k ra jach  1 od nasz uczą się, 
jak  ją  organizow ać. No i w reszcie jes t ten dzień także niezw ykle 
w ażny dla blisko 2-m ilionow ej rzeszy w ędkarzy, do k tó re j zali­
czam się od w ielu lat. J e s t to  po p rostu  dzień o tw arc ia  pełnego 
sezonu w ędkarskiego. T radycy jn ie  już zatem  od w ielu la t 1-m ajo- 
wc popołudnie spędzam  nad  czystą wodą...

LESZEK SKRZYDŁO -  reżyser fil­
mowy

AD 1) M oja p raca  Jest nie ty lko  obow iązkiem , ale 1 p rzy jem ­
nością. Lubię Ją. A poniewaiź polega ona m.in. na ustaw icznym  
m yśleniu, więc p racu ję  naw et k iedy jadę tram w ajem  czy kiedy 
sm ażę rybę.

AD 2) Temaitu pracy nie unikam . W łaśnie ukończyfem  film  ot. 
,Nasz system  ochrony p racy ”, k tóry  o tw iera ł ostatn io  m iędzyna­
rodow e sym pozjum  „Secura 78” w Poznaniu, pośw ięcone ochronie 
człow ieka w  środow isku pracy.

AD 3) P rzy moich rozlicznych w yjazdach i rozjazdach tego­
roczne Św ięto  P racy  spędzam  w Łodzi, a potem  w  zależności od 
pogody i... ilości w olnego czasu.

JERZY WAWRZAK -  literał
• X) m nle P raca Jest w m niejszym  stopniu spraw ą 

określonych um iejętności (chociaż chylę głow ę przed m istrzo ­
stw em  w zawodzie), a raczej sposobem życia. P raca  m u s i  daw ać 
sa tysfakcję , możliwość w szechstronnego spraw dzenia siebie, swej 
osobowości 1 postaw y społecznej. W przeciw nym  w ypadku praca 
iest „tylko podstaw ą egzystencji. W w arunkach  u s tro ju  socjali­
stycznego to  już za mało, to p raw ie  nieszczęście.
r J ^ L 2.). i ISrytuyk.a odx pierwszej  książki zaliczyła mnie do pisarzy podejm ujących  tem at pracy. I tak  iest rzeczy wiście, oo osta tn  a
powieść: „W ejście przez se k re ta r ia t” (obiecaną przez drukarzy
na m ajow y kierm asz) Moje w szystkie książki i publicystyczno-
- reportażow a dzienn ikarka  są konsekw encją  ideow o-obyw atei- 
pkiego w yboru: zapisać to. co w tyciu  człow ieka — obok miłości
— iest najw ażniejsze: t w o r z e n i e .  Nie p rodukcję, a proces 
tw orzenia, jak i w  codziennym  trudzie  podejm ują: górnicy h u tn i­
cy. m etalow cy, w łókniarze, budow lani, m iliony ludzi pracy.

AD 3) Od przeszło ćw ierć w ieku uczestniczę w 1-m ajow ych 
ma>n’fe? tafiaah . W ostatn ich  la tach  wchodziłem w skład łódzkie­
go kom itetu  obchodu tego Św ięta. M iałem  więc okazję obserw o­
wać w całości w ielosettysięczne pochody, przezyw ać razem  ze 
w szystkim i chw ile radości, poczucia w spólnoty i solidarności, sa­
tysfakcji i dum y. Sipontanicznej pew ności, że idziemy we w łaści­
wym kierunku .

JAN ZDROJEWSKI -  aktor
AD 1 ) Miłość do pracy, cierpliw ość i zw iązek z życiem — oto 

bez czego nie w yobrażam  sobie zawodu a rty sty . I choć n le ra i 
tw orzy on w sam otności, zawsze przecież zw raca społeczeństwu 
to co  z niego wziął, sw oją w rażliw ość na los człowieka, swój 
związek z mm m anifestu jąc  w dziele.

Zawód ak to ra  wymaga, jak  zawód każdego a rty sty , sta łe j go­
towości do w słuchiw ania się w głosy: sum ienia, uozucia, św iata 
zew nętrznego. Ta stała czujność, gotowość, bierze sie również 
stąd, że ak to r jest sam  w łasnym  Instrum entem . I jako  tego który  
stale z tego in s trum en tu  korzysta: z ciała, głosu, uczuć i myśli 
obow iązuje go ciągła troska  o sw oje nąrzędzia...

W szystko co się w tea trze  dzieje, dzieje się — tak  Jak w życiu — 
,WJ łoŻ° nym  k a d z i e :  jednostka — zbiorowość. Jednorodność ko­
lektyw u, tra fn y  dobór zespołu, spraw na o rgan izacja  — to  w tea ­
trze bardzo Istotne elem enty. Porozum ienie, poszukiw anie w spól­
nego ry tm u, n ie  mogą jednak  nigdy odbyw ać się przez gaszenie 
indyw idualności.

AD 2) W iele razy grałem  w tea trze , film ie -ozy w te lew izji role 
nraw m ków  lekarzy, dziennikarzy, a także tw órców . W „Lecie w 
N ohant” g ra jąc  C hopina, a w w ęgierskim  dram acie  „C zarodziej- 

j  gó ra” — pisarza, m usiałem  stw orzyć Syntetyczne i p raw d o ­
podobne w izerunki tych tw órców . Ale tem atem  byw a nie tylko 
praca, także jej b rak . O becnie g ram  na scenie T eatru  Nowego w 
„E m igran tach” M rożka, człowieka, którego nieszczęście po leg a ’na 
tym , -iż żyjąc poza ojczyzną, ty je  w oderw aniu  od sw ej pracy, od 
jej n a tu ra lnego  w arsz ta tu . T ęsknotą za pracą, m arzeniem  o niej. 
p rzepełn iona je s t postać L otnika w  brechtow skim  .D obrym  czło­
w ieku z S eczuanu”. Człowiek ten, aby zdobyć pracę, gotów  Jest 
zrobić w szystko, naw et popełnić nieuczciwość. O dw ołałem  się do 
n iek tórych  ty lko przykładów  z w łasnych ak to rsk ich  dośw iadczeń 
ale mogę już te raz  powiedzieć, że m otyw  pracy, tak  w ażny w’ 
życiu człow ieka, obecny jes t także — c zy n n y , i dynam iczny — 
w  dram atu rg ii, szczególnie współczesnej.

AD 3) W m an ifestac ji 1 M aja zbiega się pow szechne uniesienie 
a tm osfera zb ra tan ia  się w szystkich ludzi p racy i — radość z n a ­
dejścia wiosny. P iękno  pochodu tkw i w tym . Iż Jest on dobro­
wolnym  aktem  solidarności ludzi pracy. S taram  sie przeto .ść 
zawsze w Dochodzie z tym i, z k tórym i w zespole T eatru  Nowego 
codziennie pracuję. W ielokrotnie brałem  udział w m anifestacji 
recy tu jąc  wiersze, k tó re  tow arzyszyły ludziom  w pochodzie przez 
m iasto.
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